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Streszczenie. A rtykuł za jm uje się działaniem  m e­
tod: z prostow nikam i św ietlącym i, z kenotronam i i isk ier- 
n ikow ej p rzy  odkształceniach szybkozm iennych napięcia 
m ierzonego. Pierw sza m etoda jest opracowana szczegóło­
w o doświadczalnie i teoretycznie. W ynikiem  tych badań 
jest stwierdzenie, że nadaje się ona doskonale, jako m eto­
da norm alna pom iaru  napięć probierczych  zamiast iskier- 
n ików  lub rów nolegle do n ich. P rzy badaniach natrafiono 
na szereg ciekaw ych zjaw isk, jak  w p ływ  krótkich  prze­
w odów  przy skokach napięcia (tj. falach  krótkich w  u ję ­
ciu. radiotechnicznym ), w ystępow anie dużych spółczynni- 
k ów  im pulsu prostow ników  świetlących, m ożliw ość dzia­
łania tych  prostow ników  przy napięciu palenia się zero itp.

Zusammenfassung —  s. S. 141.

I. W P Ł Y W  O DK SZTAŁCEŃ  SZYBK O ZM IEN N YCH  
N A  RÓŻNE M ETO DY PO M IARO W E.

1. Zakres badań.

G dy w  latach 1933 i 1934 opracow yw ałem  m etodę 
prostow nikow ą z prostow nikam i św ietlącym i do pom iaru 
w ysokiego napięcia [ 11] * ), m iałem  na celu w yłącznie 
uproszczenie układu pom iarow ego. Dalsze badania przeko­
nały m nie jednak, iż zalety n ow ej m etody w ychodzą daleko 
poza zakres zam ierzony. Badania te opublikow ałem  na 
K onferencji W ielkich  Sieci (C  I G  R  E) w  r. 1935 [16 ]; w y ­
nika z n ich, iż m etoda nadaje się doskonale do  pom iaru 
napięć z odkształceniam i szybkozm iennym i, w yw ołanym i 
przez iskry ślizgow e niezupełne lub iskry zam ykające się 
pojem nościow e (k rzyw e w i e l o w i e r z c h o ł k o w e )  1). 
P ublikacja powyższa nie rozw iązyw ała w ielu  w ażnych za­
gadnień, gdyż w  literaturze brakow ało danych co do cha­
rakteru odkształceń napięć probierczych. Obecnie, gdy 
brakow i tem u częściow o zaradzają badania, um ieszczone 
w  m oim  poprzednim  artykule (Przegl. Elektr. 1937, str. 
1005 i 1029), m ogę całe zagadnienie u jąć w  sposób szerszy 
i bardziej zupełny.

N ajw ażniejsze w niosk i m ego referatu na C I G R  E 
[16] by ły  następujące: a) stosując odpow iednio dużą po ­
jem ność, rów noległą do prostow ników  św ietlących, elim i­
nuje się całkow icie uchyb, w yw ołany odkształceniam i na­
pięcia m ierzonego przy iskrach ślizgow ych  lub pojem n o­
ściow ych ; b ) w yn ik i pom iaru tak uzyskane są zgodne ze 
wskazaniam i iskiernika. Praca niniejsza ma na celu ugrun-

*) Odnośniki d o  literatury od nr. [1] do [57] zn aj­
dują się na str. 1034 Przeglądu (r. 1937); inne odnośniki—  
na k oń cu  niniejszego artykułu.

! )  K rzyw ą w ielow ierzchołkow ą nazywam y [10] krzy­
wą, m ającą w ięcej niż 1 w ierzchołek  w  ciągu półokresu. 
M iędzy dw om a w ierzchołkam i jednego znaku znajdują się 
siodła, które w  danym  przypadku są w yw ołane przez 
skoki.

tow anie w niosku a) na szerszej podstawie, przez uw zględ­
nienie odkształceń, spow odow anych  przez w yładow ania 
(iskrow e, n itkow e) zarów no na izolatorach przepustow ych, 
jak  na kablach, izolatorach przy deszczu i w  układzie do 
badania mas kablow ych. Z  drugiej strony praca ma roz­
strzygnąć, k iedy w ystępu je zgodność wskazań m etody pro­
stow nikow ej i iskiernikow ej. Jak się okazuje, badania, o -  
publikow ane na C I G R  E, odnosiły  się w yłącznie do przy­
padku odkształceń bez oscy lacji o  b. dużej częstotliw ości 
(rzędu 10° ok r/sek ). Uzupełnienie tego braku zostanie n i­
żej uwzględnione. Także podane w  m oim  referacie ([1 6 ], 
tabl. II) w ynik i pom iarów  przy iskrach pojem nościow ych  
uzyskają w  św ietle now ych  badań ciekaw ą interpretację.

W pracy niniejszej będą n ajp ierw  potraktowane p o ­
rów naw czo m etody: iskiernikowa, prostow nikow a z keno­
tronam i i z prostow nikam i św ietlącym i. W ybór ten jest 
uw arunkow any rozpow szechnieniem  tych  m etod i zgodny 
z zasadniczą tezą autora co  do ich w artości. Część teorety­
czna pracy jest pośw ięcona w yłącznie m etodzie z prosto­
w nikam i św ietlącym i. W nioski ogólne pozw alają na k ry ­
tyczne ustosunkow anie się do polskich i m iędzynarodo­
w ych  przepisów  na iskierniki [58] [18] i stanowią m a­
teriał do przyszłych przepisów  dla m etody prostow ni­
kow ej.

2. Badane układy do pom iaru napięcia.

Stosowane i s k i e r n i k i  m iały średnicę kul 62,5 i 
125 m m  i by ły  w ykonane w edług P  NE -  35 [58], O porni­
ka szeregowego, zaleconego przez te przepisy, nie stoso­
w ałem  nigdy, chcąc uzyskać w  ten sposób reagowanie is­
kiernika na ew entualne oscy lacje  o b. dużej częstotliw o­
ści ( [2 9 ] , str. 355).

U żyw any układ prostow nikow y z k e n o t r o n a m i  
jest przedstaw iony na rys. 25 *). Kondensator ku low y miał 
średnicę kul 250 mm, średnicę odcinka pom iarow ego 200 
m m  (pojem ność 2,76 mjF). D oprow adzenie od  konden­
satora do kenotronów  o długości 2 do 5 m  znajdow ało się 
w  osłonie m etalow ej o średnicy 20 lub 25 m m ; pojem ność 
m iędzy doprow adzeniem  a jego osłoną w ynosiła ok. 500

Jako kenotrony użyto lam py B 409 f. Philips w  p o ­
łączeniu, nie w ym agającym  baterii kom pensującej [7] [16],

Układ z p r o s t o w n i k a m i  ś w i e t l ą c y m i  
jest uw idoczniony na rys. 26. Różni się on  od  układu 
z rys. 25 ty lko rodzajem  prostow ników  i m iejscem  
ich umieszczenia. P rostow niki by ły  typu 1091 f. P h i-

*) N um eracja rysunków  zaczyna się od Nr. 25, gdyż 
zachodzi konieczność częstego pow oływ ania się na ry s .' 
w  artykule poprzednim  (str. 1005 i 1029 Przeglądu 1937 r .). 
W  ten sposób unika się nieporozum ień.
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lips, te same, co  opisane w  pracy [11]. W łaściw ie 
układy z rys. 25 i 26 otrzym yw ano przy pom ocy prze­
łączn ików  z jednego układu w spólnego (bliższe dane co 
do przełączników  patrz [1 1 ]) . W  szczególności zawsze sto­
sowano ten sam kondensator w ysokiego napięcia, to samo

PS
C
Cv

prostow n ik (i) św ietlą cy (e ), 
kondensator w ysokiego napięcia UPS, 
kondensator rów noległy  do PS.

Rys. 2 5 .
UPK, stosowany przy ba­
daniach porów naw czych,
C— kondensator w ysokiego 
napięcia (średnica kul 2 5  
cm, odstęp 1 2 , 5  cm ), D—  
doprow adzenie (w  osłon ie ),
A  —  m ikroam perom ierz f.
H artm ann i Braun, 1" =
0.93 |iA, 73 12, K — kenotro- 
ny, P— podłoga kam ienna 
półprze wodząca. Rys. nie 

jest w  skali.

doprow adzenie i jego  osłonę. Prostow niki św ietlące znaj­
dow ały  się stale w ew nątrz okładziny k u low ej kondensato­
ra; w  układzie z rys. 2 5  by ły  one zwierane. Na końcu do­
prowadzenia w łączano m ikroam perom ierz przy realizacji 
układu z rys. 2 6 ,  a kenotrony i ten sam m ikroam perom ierz 
przy korzystaniu z układu na rys. 2 5 .  Zaletą urządzenia p o ­
w yższego w  stosunku do dw óch  układów  niezależnych z rys. 
2 5  i 2 6 ,  w łączonych  jednocześnie na to samo napięcie, jest 
g łów nie identyczność pojem ności kondensatora w ysokiego 
napięcia. Przy stosowaniu układów  niezależnych trudno to 
osiągnąć (ze w zględu na ob ce  pola elektryczne, m ogące 
w  różny sposób oddziaływ ać na dw a (kondensatory), 
zwłaszcza o ile nie dysponuje się dużą przestrzenią w  la ­
boratorium . W adą zastosowanego układu pom iarow ego 
jest niem ożność rów noczesnego pom iaru napięcia przy p o ­
m ocy  kenotronów  i prostow ników  świetlących. M anipula­
c je  przełącznikam i trw ają  zawsze kilka —  kilkanaście se­
kund, a w  tym  czasie napięcie m ierzone m oże ulec zm ia­
nie zarów no wskutek wahań w  sieci, jak  i niestałości w y ­
ładow ań, pow odu jących  odkształcenia. U chyby, pow stają­
ce wskutek tego, są zresztą, jak  stwierdziłem  w  szeregu 
przypadków , n iew ielkie, dochodzące n ajw yżej do 1 , 5  kV. 
Z  tego w zględu w  dalszym  ciągu pracy przyjm uję, że 
d w a  n a p i ę c i a  s ą  r ó w n e ,  o i l e  i c h  r ó ż n i c a  
n i e  p r z e k r a c z a  1 , 5  kV. Dopuszczenie m niejszej do­
kładności, upraszczające znacznie technikę pom iarową, 
by ło  tutaj zresztą dlatego dopuszczalne, że w  referacie na 
C I G R E  [ 1 6 ]  przedstaw iłem  w ynik i analogicznych p o ­
m iarów  o m ożliw ie dużej dokładności, przeprow adzonych 
przy pom ocy  dw óch  układów  niezależnych.

W  dalszym  ciągu niniejszej pracy będę stosow ał na­
stępujące skróty (p. rys. 2 7 ) :

U P K  —  układ prostow nikow y z kenotronam i,
UPS —  układ prostow nikow y z prostow nikam i św ietlą­

cym i,

Rys. 2 6 .
UPS, stosowany przy ba­
daniach porów naw czych. 
Oznaczenia na rys. 2 5 .  K on ­
densator C k znajduje się 
w ew nątrz kuli. PS— pro­

stow niki świetlące.

Rys. 2 7 .
Oznaczenia napięć w  UPS.

3. W yniki badań porów naw czych.

a. W p ł y w  s k o k ó w  n a p i ę c i a  b e z  n a s t ę ­
p u j ą c y c h  o s c y l a c j i .

Skoki napięcia probierczego (bez następujących po 
nich oscy lac ji), to znaczy gw ałtow ne z m a l e n i a  w arto­
ści chw ilow ej, zachodzą przy w yładow aniach ślizgowych 
i iskrach, których prąd zam yka się pojem nościow o. W yniki 
pom iarów  napięć ze skokam i są um ieszczone w  tablicach 
I-=-V, VII i IX a. Odkształcenia napięcia probierczego od ­
pow iadały  przy tym  następującym  oscylogram om : tabl. Ia
—  rys. 4 - ^ - 9 ;  tabl. V I —  rys. 1 0 ;  tabl. Am  —  rys. 1 2 - — 1 5 .  

Te krzyw e napięcia by ły  w ielow ierzchołkow e, posiadały 
skoki napięcia i siodła. O scylogram y krzyw ych  z  tablic I c,
II, III, IV, V, IX  a nie by ły  reprodukow ane; charaktery­
zują się one w ystąpieniem  skoków  o m inim alnej w ie lk o­
ści ( <  1% w artości szczytow ej).

Tablice stwierdzają, że U PK  w skazuje w artości na­
pięcia zbyt duże, a UPS m ierzy napięcie praw idłow o, o  ile 
pojem ność C fc jest w ystarczająco duża ( 1 1 4  do 1 7 1 | A | x F ,  

lub w ię ce j). T ylko gdy w ielkość skoków  jest pom ijalna, 
wskazania U PK  i UPS są, zawsze identyczne. Zachodzi to

T A B L IC A  I.
I s k r y  ś l i z g o w e  n a  i z o l a t o r z e  p r z e p u s t o ­

w y m .

Ck U chyb stały UPS U PK
HJJ.F kV kV kV

a. Pojem ność rów noległa 160 j j i j j .  F (rys. 2 ).
114 5,9 107,0 +  5,9 =112,9 ' 1 1 O 1 OK
171 8,7 104,2 +  8,7 =112,9 J l l o  — loO

b. Pojem ność rów noleg ła  =  w e jśc iow ej transform atora
171 8,7 101,0 +  8,7 =109,7 118
171 8,7 97,6 +  8,7 =106,3 108 H- 111
171 8,7 99,3 +  8,7 =  108,0 113

c. Pojem ność rów noległa 2500 h-jj. F.
171 8,7 86,0 +  8,7 =  94,7 93,6
171 8,7 87,6 +  8,7 =  96,3 95,0

T A B L IC A  II.
W y ł a d o w a n i a  n i t k o w e  n a  i z o l a t o r z e  p r z e ­

p u s t o w y m .
Pojem ność rów noległa 160 [A[jlF (rys. 2).

c * U chyb stały UPS U PK
F kV kV kV

171 8,7 60,3 59,3 •+ 60,0
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I s k r y  ś l i z g o w e  n a  i z o l a t o r z e  p r z e p u s t o ­
w y m .

TABLICA III.

Ck
H(j.F

U chyb stały 
kV

UPS
kV

U PK
kV

Iskiernik
kV

a. Pojem ność rów noległa 2500' |j-p-F.
171 8,7 86,2 85,2 86,0

b. Pojem ność rów noległa 2500 (*[-> F, załączona przez 
cew kę 185 H.

171 8,7 86,2 85,2 86,0

T A B L IC A IV.
I s k r y  ś l i z g o w e  n a  k a b l u  o p o j e m n o ś c i  

1200

c k
H-M-F

U chyb stały 
kV

UPS
kV

U P K
kV

64 3,4 75,8 76,8
64 3,4 76.8 75,8

171 8,7 76,7 76,8
171 8,7 78,8 77,8
171 8,7 94,5 94,3

T A B L IC A  V.
W y ł a d o w a n i a  n i t k o w e  w  u k ł a d z i e  d o  b a ­

d a n i a  m a s y  k a b l o w e j  [53] (rys. 2 ).

c k
H-p-F

U chyb stały 
kV

UPS
kV

U PK
kV

Iskiernik
kV

171 8,7 40,7 41,2 41,0

T A B L IC A  VI.
W y ł a d o w a n i a  p r z y  d e s z c z u  n a  i z o l a t o r z e  

s t o j ą c y m  H 15.
Pojem ność rów noległa 140 jjl[ji.F  (rys. 2).

JJ-P F
U chyb stały 

kV
UPS
kV

U PK
kV

a) Sm ugi świetlne m iędzy kloszam i.

171 8,7 54,5 -4- 55,2 53,9
b ) Sm ugi świetlne o w iększym  nasileniu między

kloszami.

171 8,7 67,0 65,7 -f- 67,4
c) W yładow ania tuż przed przeskokiem .

171 8,7 67,7 71.0 69,2 - 7 -  74,2

T A B L IC A  VII.
I s k r y  p o j e m n o ś c i o w e .  

Pojem ność rów noległa 160 ^ F  (rys. 11).

c k
H-H-F

U chyb
stały
kV

UPS
kV

U PK
kV

Iskiernik
kV Uwagi

64
64

114
171
370

3.4
3.4 
5,9 
8,7

18,8

47.7 
51,0*)
48.7
48.8 
48,5

47,5

)
> 74—77
J

47,2

)
| 50,6

N ap. n ie o d k s z ta ł-  
c o n e  (b e z  isk ier )

i N a p ię c ie  
j  o d k s z ta łco n e

*) P rzy pow tórzeniu pom iarów  w  n ieco innych w a ­
runkach (m niejsza pojem ność rów noległa do C) stw ier­
dzono przy 64 |A|j.F w artość 45 kV.

dla dużych pojem ności rów noleg łych  do obiektu  badanego 
(tablice I c ,  I l i a ,  IV, IX  a ), lub gdy w yładow ania nie m a­
ją charakteru iskier (tabl. II, V ).

Tablica I odnosi się do tego samego przypadku, któ­
ry referow ałem  na CIGRE [16 ]; z tego w zględu nie p o ­
wtarzałem  obecn ie  pom iarów  iskiernikow ych, których  w y ­
niki by ły  uprzednio całkow icie  zgodne ze wskazaniam i 
UPS. Pom iary iskiernikow e w ykonałem  natomiast dla 
przypadków  z tablic III, V, V II i IX  a. W ykazały one tak­
że z g o d n o ś ć  w s k a z a ń  U P S  (przy dostatecznie du ­
żej pojem ności Ck ) i i s k i e r n i k a .  Zgodność ta k a ' ist­
nieje niew ątpliw ie i dla innych om aw ianych tablic. [M ała 
różnica w  tabl. IX a  (U PS —  47,5 kV, iskiernik 51,8 k V ) 
pochodzi praw dopodobnie od nieznacznego przepięcia, n ie- 
w ykrytego na drodze oscylograficznej ].

Odkształcenia napięcia z tabl. VI należą do innej ka­
tegorii, niż om aw iane w yżej. Są to „s iod ła ”  (rys. 10) n ie ­
połączone z b. szybkim i skokami, a co najw ażniejsze w y ­
stępujące stosunkow o rzadko (co  kilka ok resów ). Skut­
kiem  tego uchyby przy stosowaniu U PK  są b. m ałe i z ja ­
w iają  się dopiero przy silnych w yładow aniach. UPS i w  
tych  w arunkach m ierzy napięcie praw idłow o.

b. W p ł y w  s k o k ó w  n a p i ę c i a  z n a s t ę p u ­
j ą c y m i  o s c y l a c j a m i .

O scylacje, m ogące w ystępow ać w  obw odach  probier­
czych są 2 rodzajów : o  b. dużej częstotliwości, rzędu 10° 
okr/sek  i o  średniej częstotliwości, rzędu kilkuset -=- kilku 
tysięcy okr/sek. N apięć z oscylacjam i pierw szej kategorii 
dotyczą tablice VIII, IX  b, X , X I, —  drugiej kategorii 
tabl. X II. Odkształcenia napięcia probierczego odpow ia­
dały następującym  oscylogram om : tabl. V III —  rys. 18, 
tabl. IX , X , X I —  rys. 20, tabl. X II  —  rys. 22 i 23.

Jak w ynika z tablic, wskazania UPS przy p ojem n o­
ści C)c dostatecznie dużej są takie same, gdy na krzyw ą 
napięcia m ierzonego są nałożone oscy lacje  o  b. d u ż e j  
c z ę s t o t l i w o ś c i ,  lub gdy ich n ie ma. Przekonano się
o  tym  bądź w ytw arza jąc skoki raz z oscylacjam i, drugi 
raz bez (tabl. IX ) ,  bądź też tak nastaw iając iskiernik od ­
kształcający napięcie (tabl. V III —  X ) ,  aby działanie je ­
go by ło  nieustalone. Ostatni sposób pozw alał porów nać

T A B L IC A  VIII.
I s k r y  p o j e m n o ś c i o w e .

Pojem ność rów noległa 210 jjufx F, załączona przez cew kę 
185 [J.H (rys. 16).

Ck
(j.(xF

U chyb
stały
kV

UPS
kV

U P K
kV

Iskiernik
kV

Uwagi

171
171

8.7
8.7

46.5
46.5

45,2
81,0 46,2

Nap. n ie o d k s z ta łco n e  
(b e z  isk ier )

N ap. o d k s z ta łc o n e

T A B L IC A  IX .
I s k r y  p o j e m n o ś c i o w e .

I ^ F

Uchyb
stały
kV

UPS
kV

U P K
kV

Iskiernik
kV

Uwagi

171
171
b. P

171
171

a. P ojem ność rów noległa 2500 jj.(xF (rys. 11).
8.7 j 47,5 1 47,8 ' 48,0 |Nap. nieodkształcone
8.7 47^5 48 9̂ 51,8 NaP- odkształcone

ojem ność rów noległa 2500 (J-p-F, załączona przez 
cew kę 185 (J-H (rys. 17).

8.7 ! 47,5 : 47,8 | 48,0 INap. nieodkształcone
8.7 47,5 62,3 564 Nap. odkształcone
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T A B L IC A  X .
I s k r y  p o j e m n o ś c i o w e .

P ojem ność row n oleg ’ a 2500 F, załączona przez cewkę 
185 (aH (rys. 17).

Ck
P-H-F

U ch y b
s ta ły
kv

UPS
kV

U PK
kV

U w a g i

64 3,4 188,2^223,2 I
114 5,9 56,3+- 62,9 64 Napięcie odkształcone
171 8,7 49,2 1
171 8,7 49,2 49,2 „  nieodkszt.
370 18,8 49,1 64,0 „  odkształcone
370 18,8 49,1 49,2 „  nieodkszt.

T A B L IC A  X I.
I s k r y  p o j e m n o ś c i o w e .

Pojem ność rów noległa 2500 f>-|J-F, załączona przez cewkę 
185 [jlH (rys. 17).

Iskiernik
kv

Iskiernik z cew ką szereg. 
30 |xH 

kv
55,6 57,6
55,1 58,6
53,6 60,0
65,4 71,2

T A B L IC A  X II.
I s k r y  p o j e m n o ś c i o w e .

Pojem ność rów noległa = w ejściow ej transformatora.

C , ,  i U ch y b  
K 1 s ta ły  

|J+F | k V
UPS

kV
U PK

k V

Iskiernik
kV

U w a g i

64 i 3,4 
64 ' 3,4 

171 ' 8,7 
370 18,8

46,6
62,2
57,5
56,9

46,5

i91
46,6 

60 -4 - 61,7

N a p. n ie o d k sz ta łco n e  
(b ez  isk ie r )

N a p ię c ie  o d k s z ta łco n e

z m ożliw ie m ałym  uchybem  wskazania UPS dla krzyw ej 
nieodkształconej i krzyw ej z oscylacjam i. W ynika stąd, że 
UPS w  o g ó l e  n i e  r e a g u j e  n a  o s c y l a c j e
o b. d u ż e j  c z ę s t o t l i w o ś c i .  U PK, przeciwnie, 
w ykazuje zawsze przy oscylacjach  zbyt duże w ych y le ­
nia m ikroam perom ierza.

W om aw ianych w yżej przypadkach iskiernik daje 
w artość większą niż U P S-) i na oko zgodną z odpow iednim  
oscylogram em  (rys. 20). Co do praw idłow ości iskierniko- 
w ych  pom iarów  w artości szczytow ych, zwiększonych 
wskutek oscy lacji szybkozm iennych, m ożna m ieć dw a za­
strzeżenia. Przede w szystkim  elektrody iskiernika m ają 
pojem ność, a doprow adzenia do nich indukcyjność. Napię­
cie m iędzy elektrodam i m usi w ięc być  większe, niż m ie­
rzone (bez w zględu na to, czy załączenie iskiernika zm ie­
nia przebieg oscylacji, nałożonych na napięcie mierzone, 
czy n ie ). Pow staje przy tym  uchyb; nie w yda je  m i się je d ­
nak, aby m iał on praktyczne znaczenie przy praw idłow ym  
stosowaniu iskiernika, jak  w  niniejszej pracy (proste do­
prowadzenia o długości ok. 1 m ). Nawet przy użyciu spe­
cjalnej cew ki (30 zw ojów , 30 jj.H, w ykonanie w edług [41], 
str. 123) uchyby  nie są w ielkie (tabl. X I ) .  Inne uchyby 
m etody iskiernikow ej m ogą pow stać przy stosowaniu ta­
blic w zorcow ania, jak  dla 50 okr/sek. Trudno ich uniknąć, 
gdyż tablice dla nacięć o dw óch  częstotliw ościach nie ist­
nieją. U chyby te  szacuję jednak n ajw yżej na kilka % 3).

-’) W  tabl. V III w artość ta nie jest większa, gdyż w y ­
ją tkow o w  tym  przypadku (rys. 18) oscy lacje  nie pow odu ­
ją  zwiększenia w artości szczytow ej napięcia m ierzonego.

Podstawa, patrz [6 ],

Ostatecznie w ięc w ynik pom iarów  iskiernikow ych można 
przyjąć za obarczony niew ielkim  uchybem .

Specjalnego om ów ienia w ym aga tablica X II. Odnosi 
się ona do przypadku, gdy w  obw odzie transform atora pro­
bierczego nie zastosowano opornika tłum iącego. K rzyw a 
napięcia podczas w yładow ań (rys. 22 i 23) w ykazuje w  
tych  w arunkach nie tylko skoki, ale też i znaczne zw iększe­
nie w artości szczytow ych wsKutek oscy lacji o ś r e d n i e j  
c z ę s t o t l i w o ś c i  (350 ok r /se k ). Poniew aż metoda pro­
stow nikow a mierzy, stosow nie do sw ej zasady, średnią 
w artości szczytow ych, a m etoda iskiernikow a największą 
z tych  wartości, wskazania obu  m etod muszą się różnić, co 
w idać z tabl. X II. Z jaw isko oscy lacji jest z drugiej strony 
odpow iedzialne za dużą w artość Ck, potrzebną do uzyska­
nia praw idłow ego działania UPS (ok . 370, zamiast 114 
jak  w  tabl. V II). W skutek oscy lacji pow stają m ianow icie 
na krzyw ej napięcia m ierzonego siodła o dużej g łębokości 
(rys. 22 i 23 ); aby w yelim inow ać ich w pływ  na w ynik p o ­
miaru, należy użyć dużej pojem ności C k 1). N iew ątpliw ie 
analogiczny przypadek zaszedł przy pom iarach, będących 
podstawą tablicy II m ojego referatu na CIG RE [16], gdyż 
tam rów nież zachodziła konieczność stosowania dużej po ­
jem ności C k oraz pom iary iskiernikow e by ły  niezgodne 
z UPS. W obec niestosowania oscylografu  oczyw iście przy­
czyn tych  zależności stwierdzić nie m ogłem . Rów nież oscy ­
la cjom  350 okr/sek (b . n ieznacznym ) można przypisać róż­
nicę wskazań UPS (48,7 k V ) i iskiernika (50,6 k V ) w  ta ­
blicy  V II; oscy lacje  te są w idoczne na rys. 12.

4. W nioski z badań porów naw czych.

N o r m a l n ą  m etodą pom iaru w artości szczytow ej 
napięć probierczych  jest iskiernikow a [18], Chcąc w p ro ­
w adzić inną metodę, jako norm alną (rów n oleg le  do iskier­
nikow ej lub w  celu je j zastąpienia) należy w ykazać je j 
zalety, którym i m etodę iskiernikow ą przewyższa. G łów ną 
taką zaletą m etody prostow nikow ej (bez w zględu na ro ­
dzaj prostow ników ) jest m ożność pom iaru napięcia w  spo­
sób ciągły, przy pom ocy przyrządu w skazów kow ego uzie­
mionego. M etoda z prostownikam i św ietlącym i jest ponad­
to niem alże tak samo prosta, jak  iskiernikow a. Układ p o ­
m iarow y w łaściw ie różni się ty lko obecnością prostow ni­
k ów  w ew nątrz kuli, takiej sam ej jak  kula iskiernika, k tó ­
re są zawsze gotow e do użytku, bez stosowania pom ocn i­
czych źródeł napięcia lub prądu. Badania opublikow ane 
na CIGRE [16] i w  niniejszej pracy w skazują ponadto na 
jeszcze jedną podstaw ow ą zaletę m etody z prostownikam i 
św ietlącym i. M etoda z kenotronam i daje m ianow icie b łęd ­
ne wskazania, gdy krzyw a napięcia m ierzonego jest w ie lo - 
w ierzchołkow a (w ykazu je  skoki, s iod ła ); jest to, jak  się 
zdaje, głów ną przyczyną, dla której ma przeciw ników . Nie 
dotyczy to m etody z prostow nikam i św ietlącym i, o  ile p o ­
jem ność rów noległa do prostow ników  jest dostatecznie du ­
ża. W  w ażnych praktycznie przypadkach w ielow ierzch oł- 
kow ości, w yw ołanej przez w yładow ania na obiektach ba­
danych (zwłaszcza przez iskry ślizgow e niezupełne) na 
ogói w ystarcza już pojem ność ok. 100 hjjlF (przy pojem n o­
ści w ysokiego napięcia 2,76 jx|jlF) . O słuszności w yboru  tej 
pojem ności można się zawsze łatw o przekonać, zm ieniając 
je j w ielkość i notu jąc wskazania m ikroam perom ierza.

*
Zastrzeżenia m oże w yw ołać tylko działanie m etody 

z prostow nikam i św ietlącym i przy pom iarze napięć z oscy -

4) Skoki napięcia są też przyczyną siodeł i też o du ­
żej głębokości, ale do usunięcia ich w p ływ u  w ystarcza 
(patrz cz. II, 1) w artości Ck dużo m niejsza, niż w  razie 
siodeł, n iepoprzedzonych skokami.
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lacjam i, zw iększającym i w artość szczytową. M etoda ta nie 
reaguje na oscy lacje  o w ielkiej częstotliw ości ( 10° okr/sek), 
a w ięc m ierzy w  przypadku ich występow ania wartość, 
odpow iadającą w artości szczytow ej napięcia 50 okr/sek po 
m yślow ym  usunięciu oscylacji. Jest to wartość, jaka w y ­
nika z p r z e k ł a d n i  t r a n s f o r m a t o r a  probiercze­
go r>) i pom iaru napięcia, zasilającego transform ator. 
Wskazania m etody uznać należy za błędne; ważną z punk­
tu widzenia prób izolacji jest n iew ątpliw ie r z e c z y w i ­
s t a  w a r t o ś ć  s z c z y t o w a  (chyba że oscy lacje  są 
taki silnie tłum ione, iż opóźnienie w yładow ania na ob iek ­
cie badanym  gra ro lę ). Św iadczy o  tym  fakt, że, szukając 
przyczyny obniżenia napięcia przebicia izolatorów  prze­
pustow ych w  czasie w ystępow ania iskier ślizgowych, 
zw rócono uwagę [32] [33], iż m oże ona polegać na oscy ­
lacy jn ym  zwiększeniu w artości szczytow ej, które nie zo­
stało w ykryte przy pom iarze. Tej w ady m etody z prosto­
w nikam i św ietlącym i nie m ożna uważać za cechę ujem ną 
w  stosunku do iskiernikow ej. Ostatnia metoda, stosowana 
w edług przepisów  m iędzynarodow ych CEI [18] (rów nież 
polskich  PNE [58] i niem ieckich VDE [5 9 ]) także nie 
w yk ry je  om ów ionego zwiększenia w artości szczytow ej. 
Przeciw nie, da ona w ynik  i d e n t y c z n y  z m etodą pro­
stownikow ą (U P S ). Jest to tym  uwarunkow ane, iż stoso­
w nie do § 4 tych  przepisów, w yznacza się p r z e k ł a d ­
n i ę  t r a n s f o r m a t o r a  probierczego i nie m ierzy is- 
kiernikiem  w  chw ili zjaw ienia się iskier ślizgow ych (tj. 
postępuje się i n a c z e j ,  n i ż  w  n i n i e j s z e j  p r a c y ) .  
Z  punktu w idzenia stosowania obu  m etod (t.zn. UPS i is - 
k iern ika), jako norm alnych, om ów iona w ada m etody z 
prostow nikam i św ietlącym i jest jednak zaletą; czyni ona 
ob ie  m etody całkow icie rów n ow ażn ym i0). M oim  zdaniem 
zresztą sprawa nie jest ważna. Napięcia o b. dużej często­

5) Z  uw zględnieniem  opornika szeregowego.
°) R ów now ażność ta jest daleko posunięta. Tak np., 

stosując iskiernik w  czasie w ystąpienia iskier ślizgowych, 
m ożna w yk ryć oscy lacje ; podobnie, dając Ck b. m ałe 
(tabl. X ) ,  m ożna o istnieniu drgań w nioskow ać po b. du­
żych w ychylen iach  m ikroam perom ierza.

tliw ości, zw iększające w artość szczytową, zjaw iają się 
praw dopodobnie w  układach probierczych  n i e z w y k l e  
r z a d k o .  Trudno przypuścić, aby j e d n o c z e ś n i e  w y ­
stąpiły iskry pojem nościow e przy dużej przerw ie iskrow ej 
(np. 15 m m ), w ielka pojem ność szyn zbiorczych  (np. 2500 
(i|xF) i tak duża długość tych  szyn, aby indukcyjność b y ­
ła znaczna (np. 185 f».H).

W ażniejszy praktycznie jest przypadek oscy lacji o 
średniej częstotliw ości (setki, tysiące ok r/sek ). M etoda z 
prostownikam i św ietlącym i m ierzy tutaj ś r e d n i ą  w a r ­
t o ś c i  s z c z y t o w y c h ,  m etoda iskiernikowa, stosow a­
na w edług CEI —  w a r t o ś ć  s z c z y t o w ą ,  w yn ikającą 
z p r z e k ł a d n i  transform atora bez uwzględnienia oscy ­
lacji. W skazanie pierw szej m etody jest n iew ątpliw ie n ieco 
z a  m a ł e  w obec m iarodajnej w  praktyce najw iększej 
z w artości szczytow ych. M etoda druga (iskiern ikow a) daje 
natomiast wskazania zupełnie f a ł s z y w e  (stosow nie do 
rys. 23 za m ałe do 32 % !). Zaznaczam, że rów nież w skaza­
na przez przepisy CEI konstrukcja krzyw ej przekładni 
nigdy nie zapobieże tym  błędom .

P om iar napięcia przy badaniu izolatorów  przy  desz­
czu nie prow adzi do znaczniejszych u ch ybów  w  razie sto­
sowania om aw ianych m etod. Należy rów nież zaznaczyć, że 
w arunki, w  których  przeprow adzono pom iary w  n in ie j­
szej pracy, b y ły  n ie spotykane na ogół w  praktyce. Stoso­
w anie opornika rzędu 1 M i2 (rys. 2 ) nie jest dopuszczalne 
przede w szystkim  ze w zględu na m ożność rozróżnienia 
w yładow ania zupełnego od  niezupełnych [1 ], O becnie w y ­
maga się dużej m ocy  źródła i związanego z tym  przeskoku 
łukow ego [1] [30],

P ow yższe rozważania potw ierdzają słuszność m oich 
poglądów  co do m ożności zastąpienia m etody iskierniko­
w ej prostow nikow ą (z pr. św ietlącym i). O czyw iście w yn i­
ki przytoczonego w yżej porów nania doświadczalnego m u­
szą znaleźć uzasadnienie teoretyczne, aby m ieć pewność, 
iż dadzą się zawsze reprodukow ać. Teorii m etody z p ro­
stownikam i św ietlącym i i doświadczalnem u sprawdzeniu 
jej podstaw  pośw ięcony jest następny rozdział.

(C. d. n.).

Zusammenfassunq. Um die Verzerrungen der Span- 
nugskurven von  Pruftransform atoren besser kennen zu 
lernen, hat m an neue Versuche d u rch gefiih rt') .  D ie G leit- 
entladungen (nur Stielbiischel, B ild  2) rufen die Span- 
nungsabsenkungen (10 7 sek, bis 34 k V  bei 160 pF, bis 
1 kV  bei 2500 p F ), w ie  in B ildern 4 8 hervor. In  keinem  
Falle (auch m it speziellen Induktivitaten im  Entladungs- 
kreis) sind nachfolgende Schw ingungen hoher Frequenz 
beobachtet worden. D ie ziem lich langsam en Verzerrungen 
bei der Isolatorenpriifung m it kiinstlichem  Regen sind 
auf dem B ilde 10 sichtbar. Ahnliche Effekte, w ie  sie durch 
Gleitentladungen hervorgerufen  werden, konnen auch 
von Entladungen in einer Funkenstrecke, deren Strom  
durch einen K ondensator begrenzt ist, verursacht w erden 
(A bb. 11 -f- 15). Um in diesem Falle Schwingungen (u n - 
gefahr 10° H ertz) zu erhalten, muss m an eine besondere 
Induktivitat einfiihren (A bb. 16 -4- 21). M ittelfrequente 
Oszillationen (w iederkehrende Spannung des Transfor- 
mators) konnen entstehen, w enn m an in A bb. 11 den
1 M S!— W iderstand kurzschliesst (A bb . 22 u. 23). H och - 
frequente Oszillationen sind w ahrscheinlich nur in au - 
sserst seltenen Fallen zu erwarten; m ittelfrequente 
Schwingungen scheinen die H auptquelle der tJberspan- 
nungen im Priifkreise darzustellen.

M it H ilfe  der K urven  aus A bb. 4, 12, 20 und 22 sind 
Vergleichsversuche durchgefiihrt worden. H ochspannungs- 
rnessmethoden w aren: a) die Chubb -  H aefely -  M ethode 
mrt Elektronenrohren (U PK , A bb. 25), b )  dieselbe m it

‘ ) Przegląd Elektr. 1937, S. 1005 und 1029.

G lim m lichtgleichrichtern (UPS, A bb. 26), c) die Funken- 
streckenm ethode (poln. Iskiern ik). (Literatur: CIGRE 
1935, Bericht 134; A rch iv  f. El. 1936/X X X , S. 430). N um - 
m erische Resultate sind in Tafeln  I X II zusam m en- 
gefasst (Ck —  s. A bb. 2V). W ichtigste Ergebnisse sind fo l-  
gende: 1) W enn die Kapazitat Ck gross genug ist, misst 
die UPS die Spannung aus A bb. 4 und 12 richtig. 2) Die 
UPS ist gegen hochfrequente Schwingungen (A bb. 20) 
unem pfindlich. 3) D ie U PS misst den m ittleren W ert der 
Scheitelw erte der Spannung aus A bb. 22. Im  Falle 2) ist 
die UPS vollig  der Funkenstreckenm ethode gleichw ertig, 
sofern m an dieselbe gemass den C E I ,  P N E  oder V D E  —  
Regeln anwendet. (Nach diesen Regeln darf m an w ahrend 
den Entladungen die Funkenstrecke nicht benutzen). 
Auch  im  Falle 3) kann eine Bestim m ung (gem ass d. V or - 
schriften) der Transform atorubersetzung mittels einer 
Funkenstrecke zu ganz falschen M essergebnissen fiihren 
(nach A bb. 23 —  Fehler b is zu 32% ).

Das H auptergebnis dieser Erw agungen ist folgendes: 
die Chubb -  H aefely -  M ethode (U PS -  M ethode) ist als 
norm ales Verfahren international anstatt der Funken­
streckenm ethode anzunehmen. D ie V orteile dieser M e­
thode sind eingehend diskutiert w orden  (siehe auch 
CIG RE 1935, B ericht 134). Besonders scheint die M ethode 
mit G lim m gleichrichtern  hier geeignet zu sein; m an muss 
sie natiirlich in verschiedenen Laboratorien  iiberprufen.

U m  eine sichere Unterlage fur die UPS -  M ethode 
zu gewinnen, hat m an ihre W irkungsw eise theoretisch und 
experim entell untersucht. Nach dieser Theorie (A bb . 27 H- 
33) lasst sich die Spannung aus A bb. 4 und 12 richtig
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messen, w enn entw eder Ci{ geniigend gross ist, damit die 
G leichrichter in der Zeit ts - f  to (A bb. 29) nicht ziinden, 
oder w enn nur derjenige G leichrichter ziindet, w elcher 
vor t3 (A bb . 32) arbeitete. B ei den hochfrequenten V or- 
gangen (A bb . 33) ist die Zundspannung der G leichrichter 
dermassen hoch, dass sie alsdann (be i geniigend grosser 
Kapazitat Ck) n icht ziinden.

D ie experim entelle Bestatigung dieser Theorie ist 
hauptsachlich m ittels kathodenoszillographischen A u fn a- 
hm en der Spannung an G leichrichtern durchgeflihrt w o r- 
den. D abei waren die kom plizierten V organge zu beobach - 
ten, die zu den K urzw ellenphanom enen der Radiotechnik 
gehóren und die durch kurzzeitige (10 7 sek) Stósse der 
zu messenden Spannung hervorgerufen  w orden  sind (A bb. 
39 -i- 42). Z. B. 1) A u f A bb. 39-a ziindet der G leichrichter 
(P S ) in folge Spannungsstóssen, auf A bb. 39-b —  ziindet 
er nicht. 2) Im  K reise PS —  0,2 bis 1 m —  KO (A bb . 36) 
entstehen Schw ingungen 0,7 . 107 Hertz (s. auch A bb. 37, 
38 und 54). Es geht daraus hervor, dass ałle V erbindun- 
gen in der UPS, m it Ausnahm e der Zufiihrung D (A bb. 
26) m oglichst kurz gem acht w erden miissen.

D ie aufgenom m enen O szillogram m e (A bb . 44 -f- 54) 
stimmen v ollig  m it der vorerw ahnten Theorie uberein. 
A uch  die besonderen M essungen der Zundspannung der 
G leichrichter bei Spannungsstóssen (T afe l X V I) bestati-

gen die Verm utungen. A is interessantes Nebenresultat hat 
man die M óglichkeit einer W irkung der G lim m gleichrich- 
ter bei der Brennspannung Nuli (A bb . 47 und 50) festge- 
stellt und eine hypothetische Erklarung (ahnlich w ie beim  
Reststrom  in Q uecksilbergleichrichtern) gegeben.

Der experim entelle Teil dieser A rbeit ist im  H och- 
spannunginstitut der T. H. W arschau im Jahre 1937 aus- 
gefiihrt w orden, dereń Vorsteher, H errn Prof. K. D r e w ­
n o w s k i ,  ich hier die G elegenheit w ahrnehm e m einen 
Dank fiir die Reihe seiner w ertvollen  Anschauungen auf 
die in m einer A rbeit erw ogenen Problem e auszusprechen, 
die er m ir freundlichst zuteil w erden liess. Ausserdem  
schulde ich besonderen D ank den Herren: Prof. 
J. G r o i s z k o w s k i  (W arszaw a), p rof. W . R o g o w ­
s k i  (A achen ) und A d j. S. R y ż k o  (W arszaw a) fiir 
ihre w ertvollen  Bem erkungen beziiglich der kurzen W el- 
len; Herrn Dr. K. B e r g e r ,  dem Leiter der G ew itter- 
forschiunigstation in  Lavorgo, fiir  gefl. Zusendung und 
Besprechung der O szillogram m e beziiglich  der Schw in ­
gungen in K reisen m it konzentrierten Konstanten; Herrn 
P rof. A . G i i n t h e r i s c h u l  z e  (D resden) fiir  die b i- 
bliographischen Inform ationen beziiglich des Reststroms, 
sow ie H errn Dr. W. W e i c k e r ,  D irektor der Isolato- 
renfabrik  in H erm sdorf, auf dessen w ertvolle M itteilun- 
gen ich m ich in m einer A rbeit berufe.

Prqdy zw arc ia  w sieciach i instalacjach niskiego napięcia
Inż. W ie s ła w  S zw a n d e r

Jak w iadom o nie ma sposobu zupełnie dokładnego 
obliczania prądów  zwarcia. Z  pośród w ielu  sposobów  p rzy ­
bliżonych  te m etody, które da ją  w iększy stopień zbliżenia 
do w artości praw dziw ych, są skom plikow ane i n ieporęcz­
ne dla częstszego użytku, m etody zaś łatw e i proste nie 
zawsze dają w ynik i o dostatecznej dokładności.

Przyczyną stanu pow yższego jest niem ożność ścisłe­
go m atem atycznego u jęcia zjaw isk zachodzących w  prąd­
nicy  synchronicznej w  chw ili zw arcia, a w  szczególności 
oddziaływ ania tw ornika na pole  m agnetyczne w obec  ró w ­
noczesnego w ystępow ania nasycenia żelaza. Skutkiem  te­
go, poza koniecznością stosow ania m niej lub w ięce j d o ­
kładnych  m etod graficznych  bądź em piryczno-rachunko- 
w ych, w ystępują też trudności w  uwzględnieniu w pływ u 
na w ielkość prądu zw arcia obciążenia prądnicy, rów n ole­
głego do zw arcia a nie odciętego przez nie od źródła ener­
gii, dalej —  w  w yznaczaniu prądów  zw arcia w  obw odach, 
W k tórych  nie m oże być  pom inięta składow a om ow a ich 
im pedancji, w reszcie w  obliczaniu prądów  zwarcia i ich 
rozp ływ ów  przy zasilaniu zw arcia z k ilku źródeł energii 
oddzielanych od siebie elem entam i sieci.

Inżynier sieciow iec jest n iew ątpliw ie zainteresow a­
ny w  poznaniu m etod, które m u um ożliw ią ch oćby  przyb li­
żone w yliczen ie prądów  zw arcia w  najbardziej naw et z ło ­
żonych w ypadkach i z uwzględnieniem  m ożliw ie w szyst­
kich  w  grę w chodzących  czynników . Inaczej rzecz się 
przedstaw ia z punktu w idzenia instalatora lub odbiorcy  
energii elektrycznej, k tórego znajom ość sieci zasilającej 
go, konieczna dla przeprow adzenia norm alnego obliczenia 
prądów  zwarcia, może się nieraz ograniczać jedyn ie  do 
znajom ości kabla doprow adzonego bezpośrednio do jego 
instalacji; m ożność zaś ustalenia w ystępujących  w ie lk o­
ści prądów  zw arć jest dla n iego nieraz bardzo pożytecz­
na, np. przy w yborze aparatury, jak  w yłączników , bez­
pieczników , transform atorków  prądow ych, albo dla ob li­
czenia sił dynam icznych w ystępu jących  w  urządzeniach 
w  czasie zw arć i t. p . Rów nież przy eksploatacji n a jw ięk ­
szych nawet sieci jest też zawsze w iele w ypadków , kiedy

obliczanie prądów  zw arcia w inno być  dokonyw ane sposo­
bam i najprostszym i, np. w  sieciach niskiego napięcia.

Taka właśnie najprostsza m etoda obliczania prądów  
zw arcia, nie w ym agająca znajom ości całej sieci w łącznie 
z zasilającym i ją  maszynami, będzie poniżej przedstaw io­
na. M etoda ta, oparta na przyjęciu  w  pew nym  punkcie sie­
ci napięcia „sztyw nego” , nie ulegającego zm ianie w  chw i­
li zw arcia, w prow adza olbrzym ie uproszczenie i u łatw ie­
nie zw ykłego sposobu obliczania prądów  zw arcia, z dru ­
giej strony jednak podlega pow ażnym  ograniczeniom  co 
do zakresu m ożliw ości jest stasowania. Ograniczenia te 
w ynikają stąd, że w  w ypadku zw arcia w  pew nym  punk­
cie sieci, w  rzeczyw istości nie ma takiego drugiego punktu 
sieci, w  którym  by  napięcie nie u legło choćby  najm niej­
szej zmianie. Ze w zględu jednak na jedyn ie techniczne 
przeznaczenie naszych obliczeń prądów  zw arcia i  na w y ­
nikającą stąd m ożliw ość poprzestania na pew nym  przy­
bliżeniu w yników , m ożem y pom inąć nieznaczne obniżenie 
napięcia przy zw arciu i uważać, że w  punkcie, w  którym  
napięcie nie spadnie w ięcej n iż np. o 5% —  napięcie to 
dla obliczenia prądów  zw arcia jest praktycznie stałe. P rą­
dy  zw arcia obliczone na m ocy  tego uproszczenia w ypadną 
nieco w iększe od rzeczyw istych, w iększe w  tym  stosunku, 
w  jak im  różni się przyjęte stałe napięcie od  napięcia fa k ­
tycznie w  ch w ili zw arcia obniżonego. T en  kierunek p o ­
pełnionego błędu, da jący  w iększe prądy zw arcia od rze­
czyw istych, jest korzystny iz punktu widzenia celu dok o­
nyw anych obliczeń prądów  zw arcia.

K onieczną rzeczą jest ustalić, w  jakich  punktach 
sieci w  czasie zw arć w  innych je j m iejscach napięcie u le ­
ga tak nieznacznym  wahaniom . Ze w zględu na dalszy 
przebieg obliczenia prądu  zwarcia, interesują nas tu je ­
dynie punkty leżące na drodze przepływ u prądu zw arcia, 
m iędzy źródłem  energii i m iejscem  zwarcia.

W  najprostszym  przypadku generatora połączonego 
przew odam i z odbiornikiem , pob iera jącym  całą energię 
oddawaną przez prądnicę, łatw o się przekonać, że w  w y ­
padku zw arcia w  k oń cu  linii przesyłow ej, przed odb ior­
nikiem, napięcie na zaciskach generatora spadnie bardzo
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znacznie. Posiłkując się w  tym  przypadku podaną w  sw o­
im czasie przybliżoną m etodą ob liczen ia1) i zakładając 
przeciętne dane charakterystyczne generatora, można w y ­
prow adzić w zór na stosunek napięcia na zaciskach gene­
ratora w  czasie zwarcia do napięcia norm alnego:

U,c K (a3)...... ............................... (1)
TJ ~  1>47u 0,96 +  — —

en
gdzie K  (a,3) jest spółczynnikiem  em p iryczn ym -), zaś =n 
oznacza stosunkow y spadek napięcia w  linii przesyłow ej 
przy nom inalnym  obciążeniu.

O kazuje się, że dla wartości *n odpow iednio rów ­
nych 0,05, 0,10, 0,20 (t. j. 5% , 10%, 20% ) napięcie na 
zaciskach generatora spada przy zw arciu do w artości 10%, 
19%, 36% norm alnego napięcia. Poniew aż w  praktyce każ­
da linia przesyłow a będzie m iała tak dobraną im pedancję, 
aby spadek napięcia w  n iej nie w ynosił w  norm alnym  ru­
chu w ięcej niż w łaśnie koło  10%, w ięc przy zw arciu na­
w et w  końcu linii napięcie na zaciskach generatora nie 
będzie nigdy wyższe od jakich  20% norm alnego napięcia.

Inaczej rzecz się przedstawia, gdy do zacisków  ge­
neratora przyłączone będą rów nolegle dw ie linie, a zw ar­
cie wystąpi ty lko w  końcu  jednej z nich, podczas gdy od ­
biornik  przyłączony d o  drugiej linii będzie dalej pobierał 
prąd, jakkolw iek  przy niższym na zaciskach generatora 
napięciu. Zrozum iałą jest rzeczą, że im  m niejsza będzie 
m oc odbiornika zasilanego przez linię dotkniętą zwarciem , 
a w ięc i przelotność tej linii, w  stosunku d o  m ocy  gene­
ratorów  i w szystkich innych rów nolegle dołączonych od­
biorn ików  —  tym większa będzie im pedancja tej dotknię­
tej zw arciem  linii w  stosunku do rozproszenia (X s) i od­
działywania tw ornika (Xa) generatorów , a w ięc i tym  
m niejszy będzie prąd zw arcia w  danej linii w  stosunku do 
norm alnego prądu obciążenia generatora i zasilanych 
przezeń innych odbiorn ików ; tym  m niejszy będzie w ięc 
w ogóle w pływ  zw arcia na warunki pracy całego układu 
i tym  m niejszy w yw oła ono spadek napięcia na zaciskach 
generatora.

A  w ięc w  przypadku, gdy odgałęzienie, w  którym  
nastąpiło zwarcie, obliczone jest n a  przelot m ocy, stano­
w iącej nieznaczny ułam ek całkow itej m ocy  generatora, 
i przy tym  m iędzy punktem  odgałęzienia a m iejscem  
zwarcia znajduje się dostateczna im pedancja sieci (np. 
transform ator, odcinek kabla i t .p .) , —  to napięcie na 
zaciskach generatora i w  innych połączonych z nim i bez­
pośrednio punktach sieci może być uważane za praktycz­
nie nie zm ienione przez zwarcie.

Ścisłe w yliczen ie jak ie spadki napięcia w ypadają na 
zaciskach generatora przy różnych m ocach  cząstkow ych 
odgałęzienia i przy różnych w artościach jego  im pedancji 
jest praktycznie n iew ykonalne ze w zględu na przyb liżo­
ny w  ogóle, em pirycznym i spółczynnikam i posługujący się 
charakter obliczeń prądów  zwarcia, jak  też i w skutek bra ­
ku dokładnej znajom ości zachowania się db iorn ików  przy­
łączonych do generatora przy obniżonym  napięciu na jego 
zaciskach.

Jako orientacyjne, można przytoczyć następujące 
liczby: 3) przy zw arciu na w tórnych  zaciskach transform a­
tora, przyłączonego po stronie pierw otnej do szyn zb ior­
czych zasilanych w prost przez generator o b. dużej m ocy, 
napięcie na tych szynach spadnie o 5% , jeśli przy napię­

') Praktyczne u jęcie obliczania prądów  zwarcia. — 
Inż. W. Szwander. —  Przegl. Elektr. 1935, Nr. 9, str. 217, 
w zór 14.

-') Patrz 1) —  tabl. III.
a) M egede, Reinshagen —  S. Z., 1931, S. 29.

ciach rozproszenia transform atora rów nych  3% , 5% , 8 %, 
10% —  m oc transform atora w  stosunku d o  m ocy  genera­
tora będzie w ynosiła odpow iednio 6 %, 10%, 15%, -20%. 
G dy zw arcie w ystąpi n ie zaraz za transform atorem , lecz 
dalej w  sieci niskiego napięcia, czy li za odcinkiem  kabla 
lub linii napow ietrznej, to w yw rze oczyw iście jeszcze 
m niejszy w pływ  na napięcie po :stronie pierw otnej trans­
form atora.

W yprow adzone w yżej w nioski m ogą być  uogólnione 
na każdą sieć o dow olnej kon figuracji, zasilaną przez 
większą liczbę generatorów  lub naw et różnych elektrowni, 
byleby ty lko m iejsce zw arcia łączyło się z siecią przez ele­
ment o dość dużej im pedancji, a przy tym  m ałej m ocy 
przelotow ej w  stosunku d o  sum y m ocy zasila jących  sieć 
generatorów . Obliczenie prądu zw arcia w  każdym  takim  
przypadku m oże brać za punkt w yjścia stałość napięcia 
w  m iejscu  odgałęzienia od sieci tego „słabego”  je j elem en­
tu, prow adzącego do m iejsca zwarcia.

Na podstaw ie w yżej pow iedzianego nie trudno b ę ­
dzie zauważyć, że w  każdej sieci niskiego napięcia, zasila­
nej przez sieć w ysokiego napięcia m iejską lub okręgową, 
zawsze będą spełnione przytoczone w arunki stosowania 
m etody w yliczania prądów  zw arcia w  założeniu stałego 
napięcia: m ocy generatorów  pracujących  na sieć, rzędu 
tysięcy lub dziesiątków  tysięcy k V A  —  przeciwstawiają 
się m oce transform atorów  sieciow ych  rzędu dziesiątków 
lub najw yżej setek kV A .

Przeważnie linie w ysokiego napięcia zasilają szereg 
transform atorów  w  stacjach sieciow ych , m ają  w ięc duże 
przelotności w  stosunku do poszczególnych transform ato­
rów  (np. transform ator o m ocy 70 kV A , zasilony z kabla 
3 X  16 mm- 5 k V ; p rzy  dw ustronnym  zasilaniu tego kabla 
w ysokiego napięcia, m a on do transform atora m oc prze­
lotow ą k oło  1 400 kV A , czyli dw udziestokrotną w  stosun­
ku do m ocy samego transform atora). W  znacznie rzadszym 
przypadku, transform atora zasilonego indywidualnie, d łu ­
gą i słabą linią w ysokiego napięcia (np. w  okręgach w ie j­
skich) —  lepiej będzie uw zględnić jeszcze spadek napię­
cia w te j linii i przyjąć stałe napięcie na je j początku ( l i ­
cząc' od strony źródła energii).

Przeważnie zresztą w pływ  linii w ysokiego napięcia 
nie gra praktycznie żadnej ro li jeśli idzie o w ynik  ob li­
czenia prądu zwarcia, bo  składow e im pedancji elem entów 
linii w ysokiego napięcia muszą być  przeliczone na napię­
cie niskie, przy k tórym  jest w ykonyw ane całe obliczenie, 
i w tym  celu zm niejszone odw rotnie proporcjonalnie do 
kw adratów  obu napięć (np. 200 m  kabla 3 X  16 m m 2 5 k V  
ma oporność rzeczyw istą 0,23 om a na fazę; po  przeliczeniu 
na napięcie 220 V, do obliczenia prądu zw arcia w ejdzie

w artość ty lko 0,23 . ( — — ) 0,00045 oma, co  w obec 
\ 5 000 /

Składowych im pedancji elem entów  sieci niskiego napięcia 
będzie można oczyw iście pom inąć).

Nasuwa się jeszcze uwaga, że w ielkość prądów  zw ar­
cia w  sieci niskiego napięcia nie zależy od m ocy  zw ar­
ciow ych  w  sieci w ysokiego napięcia, która ją  zasila t. j. od 
m ocy czynnych generatorów  i od stosow anych w  sieci w y ­
sokiego napięcia środków  ograniczających  prądy zwarcia. 
Jedynie m iarodajna jest m oc transform atorów  sieciow ych 
zasilających bezpośrednio m iejsce zw arcia —  powyższe 
oczyw iście pod warunkiem , że m oc tych  transform atorów  
jest znacznie m niejsza od m ocy w szystkich czynnych  ge­
neratorów.

Dla uniknięcia nieporozum ień trzeba raz jeszcze pod­
kreślić, że w  m yśl w yżej pow iedzianego, om awiana m eto­
da obliczania prądów  zw arcia nie nadaje się do zastoso­
wania w  przypadku sieci niskiego napięcia zasilanej bez-
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pośrednio przez prądnice np. w  instalacjach fabrycznych, 
bo  w  tym  przypadku prądy zw arcia obliczone w  założeniu 
„sztyw nego”  napięcia b y ły b y  znacznie w iększe od rzeczy­
wistych.

P o ustaleniu w  opisany sposób punktu sieci, w  k tó­
rym  m ożem y napięcie uważać za stałe w  czasie izwarcia, 
w yliczym y ustalony prąd trójfazow ego zw arcia wg. wzoru:

.................................................... (2)
V Z. Z

gdzie E —  jest napięciem  skojarzonym  w  m iejscu zwarcia, 
Z  —  przedstawia całkowitą, odniesioną do tego na­

pięcia im pedancję jednej fazy  obw odu od 
puniktu stałego napięcia do m iejsca zwarcia.

O dpowiednio prąd dw ufazow ego zwarcia wyniesie:

^ = 2 .  Z .................................. (3)
W idzim y więc, że przy przyjętej m etodzie obliczenia (w o ­
bec n ie uwzględniania czynnika reakcji tw om ik a ), dw u ­
fazow y prąd zwarcia zawsze wypadnie m niejszy od trzy- 
fazowego. Rów nież jednofazow y prąd zw arcia (m iędzy 
przew odem  fazow ym  i zerow ym ) wypadnie m niejszy od 
trizyfazowego prądu zwarcia, bo dodatkow o będzie jesz­
cze musiała być uwzględniona im pedancja przew odu ze­
row ego. Na ogół w ięc poprzestaniem y zawsze na oblicza­
niu prądu trzyfazow ego zwarcia, jako najw iększego m o­
żliwego.

Im pedancję w yliczym y ze znanych w ielkości oporno­
ści rzeczywistych i urojonych:

Z  =  ]/ R 2 +  X 2 .................................. (4)
Jeżeli w  rozpatrywanym  odcinku obw odu poszcze­

gólne jego części składow e (np. kable, linie napowietrzne, 
transform atory i t. p .) są połączone szeregowo, to składo­
we całkow itej im pedancji R i X  otrzym am y sum ując al­
gebraicznie oporności rzeczywiste:

R — R, “h R 2 4' R 3 4“ ............... ......................... (5)
i oporności urojone:

X  =  X , -f X ,  -h X a + ......................... .... (6 )
poszczególnych elem entów  szeregow ych.

W przypadku rów noległego połączenia składników  
obw odu obow iązu je rozw iązanie w ektorow e; np. dla dw óch  
rów noległych  gałęzi:

Ź  =  ■1 1 1 =  R +  j • X ..................... (7)

ż , 1 Ż2
Żi =  B i +  3 . X , .............................. (8)

Ż 3 =  R 2 +  j  . X 2 .............................. (9)
ozemu odpow iadają w artości Składowych:

p  _  (R i . R 2— X1. X2) . (R 1-hRa) + ( R 1. X a+ B a. X t) . (X t+ X 2)
(B , +  R2)2 + (X j +  X 2)2 ■ { )

Y _  (Bi X 2 4-  R , . X t) . (R, R 2) 4- (R t . Ba— X1. X a) . (X j-|-X2)
“ (B , +  B,)» +  (X, +  X ,)»  U1}

Pow yższe obliczenie, skom plikow ane zwłaszcza przy 
liczbie gałęzi rów noległych  większej od dw óch, m oże być 
uproszczone, gdy obie gałęzie rów noległe m ają jednakow y 
kąt im pedancji, t. j. gdy:

R. R .
......................(12)

np. gdy obie gałęzie stanowią kable, lub obie są liniami 
napowietrznym i. W  tym  przypadku z dość dużą dokład­
nością m ożna się posiłkow ać wzoram i przybliżonym i:

R =

X  =

1
1 1

R7
+ r 2
1

1 1
* 7

+ X ,

. (IS')

(14)

Przy obliczaniu zwarć w  sieciach i instalacjach 
niskiego napięcia w g. om awianej m etody m ogą w chodzić 
w  grę następujące Składowe części obw odów : kable, prze­
w ody instalacyjne, linie napowietrzne, transform atory 
i dławiki. Jeśli chcem y uw zględnić też odcinek słabej li­
nii w ysokiego napięcia, zasilającej sieć niskiego napięcia, 
w  której w ystępuje zwarcie, to  m ogą nas interesować 
jeszcze kable, linie napowietrzne i dławiki w ysokiego na­
pięcia.

O porność rzeczywistą wszelkich przew odów  (kabli, 
linii napow ietrznych czy przew odów  instalacyjnych) w y ­
liczym y wg. wzoru:

p ■ lRr m ii (15)

gdzie: p —  stanowi oporność w łaściwą w
m S!. m m 2

(dla m iedzi —  18, dla alum inium —  33).
I —  jest długością przew odu w  metrach,
q —  stanowi przekrój w  mm'-’.

Przy przybliżonym  charakterze obliczeń zaniedbuje­
my oczyw iście różnice m iędzy rzeczyw istym i i nom inalny­
mi przekrojam i przew odów .

O porność urojona (indukcyjna) dla kabli niskiego 
napięcia w  m ałym  stopniu zależy od przekroju  i może być 
przyjęta w  przybliżeniu w  w ysokości 0,07 mii Im. W ar­
tość tego sam ego rzędu może być przyjęta dla przew odów  
instalacyjnych prow adzonych w  (rurkach (oczyw iście w  to ­
rach tró jfazow ych ).

Dla kabli w ysokiego napięcia o m ałych przekrojach 
16 —  25 mm-’ (a takie tylko wg. uczynionych założeń mogą 
nas w  danym  obliczeniu interesow ać) —  można przyjąć 
dla oporności indukcyjnej wartości 0,09 m  & Im przy 5 kV  
(napięcia m iędzyfazow ego), 0,10 m S i/m  przy 10 kV, 0,11 
m 52/m  przy 15 kV.

Co się tyczy  linii napow ietrznych niskiego napięcia, 
to ich oporność indukcyjna w ynosi średnio 0,32 mii/m 
(dokładniejszą w artość poda je  rys. 1). Dla linii napo­
w ietrznych w ysokiego napięcia w ielkości oporności in ­
dukcyjnej m ogą być znalezione ze znanej tablicy Langire- 
hra (patrz rys. 2), w  zależności od prom ienia linki i od 
odstępu przew odów, które /to w ielkości dla linii danego 
napięcia i o danym  przekroju  zawsze są znane.

Rys. 1.
Oporność indukcyjna (na fazę) dla trójfazow ych  linii 
napow ietrznych napięcia w  zależności od przekroju  prze­

w odów  i od ich w zajem nego odstępu (A).
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Transform atory i dław iki stanowią elementy, w  któ­
rych  oporność u rojona  ma przew agę nad opornością rze­
czywistą. Przeważnie znam y dla n ich  jedynie wartość p ro­
centow ą napięcia zw arcia ' " ’  *"""
SŁ/Um

dokładną wartość procen -

es .E 2

Xtr =  T óoTn m(‘1. ..................... (17)

gdzie ss —  napięcie rozproszenia w  %%
E —  napięcie do którego odnosim y całe obliczenie, 

t. j. napięcie w  m iejscu  zw arcia (w  woltach) 
N —  m oc transform atora lub dławika w  k V A  (dla 

dławika będzie to m oc przelotow a, rów na ilo ­
czynow i prądu nom inalnego przez napięcie 
skojarzone i przez j/'3 ).

O dpow iednio oporność rzeczyw ista ' w yniesie:
. E‘

. . . . . .  (18)

W e w zorze tym  er oznacza procentow ą w artość rzeczy­
wistej składow ej spadku napięcia, czyli też i procentow ą 
stratę m ocy w  uzw ojeniach  dławika lub transform atora. 
Jako przybliżoną wartość m ożna przy jm ow ać dla sr : 3% 
dla m ocy  m niejszej od 50 kV A , 2% —  d la  m ocy  od 50 do 
400 k V A , 1% dla m ocy  w iększych od 400 kV A .

Nie chcąc tracić czasu dla w yliczania es m ożem y 
posiłkow ać się z dostateczną dokładnością znaną zawsze 
w ielkością napięcia zw arcia :

x *  =  m 7 r m “ .............................. <19>
i przyjm ow ać:

Rlr = 0 ...........................................(20)
Popełniam y w  tym  w ypadku tym  m niejszy błąd, im  w ięk­
sza jest w artość i im  większa jest m oc transform atora.

Zanim  w yliczone w ielkości oporności rzeczyw istych 
i urojonych  poszczególnych elem entów  obw odu posłużą

nam do w yliczen ia w g. w zoru 4 lub 7 całkow itej im pedan- 
cji, muszą być  one jeszcze przed tym  odniesione do w spól­
nego napięcia, którem u ma odpow iadać w yliczony  prąd 
zwaroia, czyli do  napięcia w  m iejscu  zw arcia. Oporności 
transform atorów  i dław ików  ju ż zostały odpow iednio obli­
czone przez wstaiwienie d o  w zorów  17, 18, 19 w łaściw ego 
napięcia. O porność elem entów  linii, pracu jących  przy na­
pięciu Ew przeliczym y na w łaściw e napięcie En wg. w zo­
rów :

Xn =  Xw ■

Eu
En
E„.

(21)

(22)

Rys. 2.
Oporność indukcyjna (na fazę) dla linii napow ietrznych 
w ysokiego napięcia w  zależności od prom ienia linki p 

(w  cm) i od odstępu przew odów  d (w  cm).

tow ego napięcia rozprosizenia es, m iarodajną dla oporno­
ści indukcyjnej transform atora można w yliczyć jedynie 
znając jeszcze procentow ą w artość rzeczyw istej składo­
w ej spadku napięcia sr:

=  / V - V s ..............................(16)
Na ogół w obec tego, że zawsze es >  er można z dostatecz­
ną dokładnością przyjm ow ać es =  efc, tym bardziej, że 
pod pierw iastkiem  m am y kw adraty w ielkości i Er.

O porność indukcyjną na jedną fazę dla transform a­
tora lub dławika obliczym y z w zoru:

Potw ierdza się tu fakt w yżej już zaznaczony, że przy ob li­
czeniu prądu zw arcia w  n iskonapięciow ej części sieci 
oporności linii w ysokiego napięcia grają minim alną rolę 
w stosunku do elem entów  sieci niskiego napięcia.

Na w ynik  obliczenia prądu zw arcia m oże też w y­
w rzeć pew ien w pływ  nieuw zględnienie oporów  przejścio­
w ych (kontaktów ) w  sieci niskiego napięcia, zwłaszcza 
w obec tego, że przy nagrzaniu spow odow anym  przepły­
wem  prądu zw arcia w artości tych oporów  znacznie w zra­
stają. Rów nież wzrost oporności sam ych przew odów  
i .uzwojeń wskutek przepływ u prądu zw arcia stanowi 
czynnik zm niejszający rzeczywistą w ielkość prądu zw ar­
cia w  stosunku do w ielkości w yliczonej.

Przedstaw iony sposób obliczenia prądów  zw arcia m o­
że też służyć do w yznaczenia w ielkości dławika, który ma 
być zastosowany dla ograniczenia prądu zw arcia do zada- 
'nej w ielkości. W  tym  celu znajdziem y potrzebną w  o b w o ­
dzie im pedancję dzieląc napięcie przez ograniczony prąd 
zw arcia; następnie znając składową rzeczyw istą tej im - 
pedancji obliczym y je j składową urojoną, a po odjęciu  
'od tej ostatniej sum y urojonych  oporności wszystkich e le ­
m entów  obw odu zwarcia, znajdziem y szukaną oporność 
'urojoną, w ięc przy znanym  prądzie nom inalnym  i procen ­
tow ą reaktancję dław ika (w  obliczeniu  tym  oporność rze­
czywista dław ika przyjęta była  za rów ną 0 ).

A by  obraz obliczenia prądów  zw arcia w  sieci niskie­
go napięcia by ł kom pletny, trzeba jeszcze słów  kilka po ­
św ięcić  początkow em u udarow em u prądow i zwarcia. Jak 
w ia d o m o 4), stosunek m aksym alnej am plitudy początko­
w e g o  prądu zw arcia w  danym  punkcie sieci do skutecznej 
•wartości ustalonego prądu zwaroia m ożna w yrazić zależ­
nością:

A  I/ y ~1’8 j
Jd Gkl ■ K (fla)

Spółczynnik X zależy od „spółczynnika odległości m iejsca 
zw arcia” : 5)

x s +  x n

(23)

X ,
(24)

Dla a =  1, t. j. dla zw arcia na zaciskach generatora, X =  1, 
pnzy tym  em piryczny spółczynnik JC(a3), przy  norm alnych 
w arunkach w zbudzenia i przy pełnym  obciążeniu ma w ar­
tość rów ną m n iejw ięcej 3. P rzy zw arciu  w  sieci niskiego 
napięcia, które nas tu interesuje, w ielkość a będzie bar­
dzo duża, zwłaszcza przy znacznej m ocy  generatorów  pra­
cu jących  na sieć w ysokiego napięcia. Dla a >  50 można 
'przyjm ow ać X ^  0,18. Jednocześnie dla tych  w artości a

4) P. Jacottet, F. O llendorff. —  Praktische B erech - 
nungsm ethoden fiir  den Stosskurzschlusstrom  von  D reh- 
feldm aschinen, E TZ 1930, N. 26, S. 926.

5) Patrz 1).
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'spółczynnik K (a3) e ?  1,6. P oniew aż d la  przeciętnych ge­
neratorów:

=  est • =  0,15 . 0,7 =  0,105 . . . .  (25)

w ięc stosunek JsIJa w ynosi przy zw arciu na zaciskach 
k oło  8, zaś przy  odległym  zw arciu  w  sieci n iskiego napię­
c ia  (a >  50) —  k oło  2,7.

Z  pow yższego w idać jak  bardzo początkow y prąd 
zw arcia traci na znaczeniu w  sieci niskiego napięcia w  p o ­
rów naniu  ze zw arciem  w  sieci w ysokiego napięcia, a zw ła­
szcza w  bliskości generatorów . W miarę oddalania się 
'miejsca zw arcia od źródeł energii, w  ca łkow itej w ielkości 
udarow ego prądu zw arcia szczególnie szybko m aleje w y ­
rów n aw cza  składow a prądu zm iennego tak, że przy zw ar­
ciu  w  sieci n iskiego napięcia początkow y prąd  zw arcia 
składa się praktycznie tylko z w yrów naw czej składow ej 
stałoprądow ej i ze składow ej odpow iadającej ustalonemu 
prądow i zw arcia.

W  granicznym  przypadku, dla a =  o o , co  w łaściw ie 
pokryw a się z uczynionym  założeniem  o stałości napięcia 
'w ozasie zw arcia w  pew nym  punkcie sieci, w  chw ili zw ar­
cia m am y w  rzeczyw istości do czynien ia ze zjaw iskiem  
Włączenia prądu zm iennego na obw ód, składający  się 
z oporności rzeczyw istych i indukcyjnych. Jak w iadom o 
w  tym  przypadku właśnie szukany stosunek w yraża się: 
Js / J d =  | /2 . 1,8 = 2,54; (spółczynnik 1,8, figuru jący  we 
wszystkich obliczeniach początkow ego prądu zw arcia jest 
wartością otrzym aną doświadczalnie, ja k o  praktycznie n a j­
częściej w ystępująca; teoretycznie w ielkość ta musi być 
■mniejsza od 2 i zależy od fazy napięcia w  chw ili zaistnie- 
'nia zw arcia ).

Fakt, że w  początkow ym  prądzie zw arcia w  sieci nis­
k iego napięcia w ystępuje obok  ustalonego prądu zw arcia 
•tylko składow a stałoprądow a, ma znaczenie w  odniesie­
n iu  d o  obliczania m ocy  odłączalnej organów  odłączają­
cy ch  zw arcie. M ianow icie stałoprądowa składow a począt­
k ow ego  prądu zw arcia zanika bardzo szybko: p o  0,1 sec 
spada do 0,5 sw ej początkow ej w artości, a p o  0,3 sec —  
d o  0,1 tej w artości. Praktycznie w ięc w szelkie w yłączniki 
w yłączają jedyn ie ustalony prąd zw arcia, a ty lko na dzia­
łanie bezpieczników  top ik ow ych  m oże w yw ierać w pływ  
początkow y prąd zw arcia.

W zór V D E 6) na m oc odłączalną w yłączników  przy 
czasie w yłączenia 0,25 sec od chw ili zw arcia:

0,5
JV;W ~ i>i • r 3. u n . j ™ 1 ■ (i +

ływ ania prądu zw arcia trzeba uwzględniać początkow ą 
am plitudę prądu zw arcia w  przybliżeniu 2,6 razy w iększą 
od skutecznej w artości ustalonego prądu  zw arcia.

Trzeba jeszcze przypom nieć, że na w ielkość począt­
k ow ego  prądu zw arcia w yw ierają  w pływ  pracujące w  sieci 
m otory synchroniczne, przetw ornice jednotw ornikow e oraz 
duże bardzo m otory syn -

(26)

ELEKTROWNIA
50ftH
5000 V

200/9,0%

KABEL 3 ‘ 35mm2 
4-000 m Cu

500%20V, 100 km

KRQEL i *  ]0  mm1 
200m Cu

przybierze dla sieci niskiego napięcia, w obec naszych za­
łożeń  (a  > 5 0 ) ,  postać prostszą:

Nk =  1 ,1 . , /  3. L/n .jJ,n ..........................(27)
gdzie Un —  oznacza napięcie sieci przy w yłączniku w kV, 

—  ustalony prąd zwarcia w  ikA,
Nk —  m oc odłączalną w  M VA.

Należy zresztą pam iętać, że dla w yłączników  n iskiego n a ­
pięcia, dla oceny ich m ocy odłączalnej jedynie m iarodaj­
ną jest w ielkość odłączanego prądu zwarcia.

Ze względu na bardzo szybki zanik stałoprądowej 
składowej w yrów naw czej początkow ego prądu zwarcia, 
jak  też na nieznaczną je j w ielkość, można przy rozpatry­
waniu cieplnego oddziaływania prądu zwarcia ograniczyć 
się do uwzględniania jedyn ie ustalonej w ielkości prądu 
zwarcia. Tylko przy rozpatrywaniu dynam icznego oddzia-

chroniczne (ponad 1000 
kW). W przypadku w ięc 
gdy w  sieci niskiego na­
pięcia niedaleko od pun­
ktu, w  którym  oblicza­
m y prąd zw arcia naszą 
przybliżoną metodą, 
przyłączone by łyby  w y ­
liczone w yżej maszyny, 
w ystępujący początko­
w o prąd zw arcia byłby 
w iększy niżby to w yn i­
kało z przytoczonych 
rozważań; ustalony prąd 
zw arcia nie u ległby ża­
dnej zmianie.

Celem zilustrowa­
nia opisanej uproszczo­
nej m etody obliczania 
prądów  zw arcia w  sieci 
niskiego napięcia przy­
toczym y krótki przykład 
rachunkow y. Na rys. 3 
punkt „a “ , znajdujący 
się dajm y na to przy 
zaciskach licznika w  m ie­
szkaniu, zasilony jest z 
szyn zbiorczych elektro­
w ni (50 MW, 5 kV) przez dławik na kablu zasilającym  
w ysokiego napięcia, przez ten kabel zasilający, przez 
transform ator sieciow y obniżający napięcie do 220 w o l­
tów , dalej kolejno przez odcinek kabla niskiego napięcia, 
przez odcinek linii napowietrznej i przez instalacyjną li­
nię zasilającą (pion). Dane charakterystyczne poszczegól­
nych elem entów  sieci są naniesione na rysunku.

W  pierw szym  rzędzie obliczym y składow e im pe­
dancji poszczególnych elem entów:

Dławik:
|/ 3 . 5 1730 kVA (moc przelotowa);

3 . 2202 
~  100 . 1730 

K abel w ysokiego napięcia:
18.4000 / 220

U

LIN NflP 3 -25  mm2 
75 m Cu

PION /NSTALflC.
3 '10 mm1 25 
Cu

ZMRC/E 3 FftZ

Rys. 3.

Nd =  200 . y

0 84 m Ił; Rd o;

Rkw —

Xkw

95

0,08 . 4000 • (

/ 220 i2 
( 5000 ) =5000 

220 i 
5000 I =  0,62 mil;

Transform ator: 

«k =  4% ,
2 . 2202

= 2%,

Rtr 100 . 100
9,7 mii;

K abel niskiego napięcia: 
18 . 200

=  j / 4“ -  2“ =  3,5;
3 .5 .2202 

tr ~ 100 7l00~ ~  ’ ’

51,4 m Ł2; Xkn = 0,07 . 200 =  14,0 m 52.Rkn =•---- y o --------51,4 m ii; Xkn
Linia napow ietrzna niskiego napięcia:

18 .75  = ,,
Rin =  - 25—  =  54’° Xln =  0 ,32.75 =  24,0 m ii;

o) VDE (0670 —  RE H ) 1929, Anhang. „V erfahren  
zur Berechnung von  Kurzschlusstrom en und Schalterlei- 
stungen” .

P ion  instalacyjny: 
18.25

Rpi 10
=  45,0 m £2; Xpi 0,07 . 25 =  1,75 m 12;
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Dław ik 5 kV, 200 A, 3% . . . • 
Kabel 5 kV, 3 x  95 mm-’, 4000 m . 
Transform ator 100 kVA, 5000/220 V, 4 -/0 
K abel 220 V, 3 x 7 0  mm-, 200 m . • 
Linia napow. 220 V, 3 x  25 m m 2, 75 m 
Pion 220 V, 3 x 1 0  mm-, 25 m

Razem

R 220V X 220V
( m i i ) ( m i i )

0 0,84
1,47 0,62
9,7 17,0

51,4 14,0
54,0 24,0
45,0 1,75

161,57 58,21

Poniższa tabela zawiera z e s t a w i e n i e  obliczonych 
składow ych im pedancji:

Jakikolwiek duża przelotność dławika i kabla w yso­
k iego napięcia odrazu wskazują, że w ystarczy założyć sta­
łość napięcia na pierw otnych zaciskach transform atora, 
to jednak dla sprawdzenia na przykładzie słuszności tego 
założenia, przeprow adzim y obliczenie prądu zw arcia za­
kładając, że napięcie jest stałe na szynach 5 k V  w  elek ­
trowni. Zakładając zw arcie w  punkcie „a ”  obliczym y im ­
pedancję obw odu  zw arcia:

Z  =  j / 161,57* +  58,21» =  172,8 m ii =  0,1728 ii; 
a następnie sam ustalony prąd trójfazow ego zwarcia:

J l n  =  220-------=  735 ^
| 3 .  0,1728

N apięcie na p ierw otnych  zaciskach transform atora 
będzie w ynosiło w  czasie zw arcia w  punkcie „a “ :

5000 ,-------------------- -—  /—
220 ' 735 ’ ^ 160,r" +  56’752 • I 3 =  4955 V

czyli tylko o 0,9% m niej od napięcia nom inalnego, a w ięc 
zupełnie dopuszczalnym  okazuje się oparcie obliczenia 
prądów  na założeniu stałego napięcia w  tym  punkcie t. j. 
pom inięcie w  obliczeniu  oporności elem entów  sieci w yso ­
kiego napięcia, Iktóre, jak  to rów nież w ynika z zestawienia 
w  tablicy, są bardzo m ałe w  porów naniu  z opornościam i 
elem entów  sieci niskiego napięcia.

Analogiczn ie przeprow adzone obliczenie da nam 
w ielkości prądów  zw arcia przy  zw arciach w  punktach „ b ” , 
„ c ”  i „d ”  —  980 A , 1800 A  i 5900 A  i każdorazow e spadki 
napięcia na pierw otnych zaciskach transform atora: 1.4n/o. 
2,7% i 10%. A  w ięc przy niew ielkim  już odcinku kabla za 
transform atorem  założenie stałości napięcia na p ierw ot­
nych zaciskach tego transform atora da już dostatecznie 
dokładne dla praktyki w yniki obliczenia prądów  zwarcia. 
W rzeczyw istości, pow tarzając obliczenie bez uw zględ­
nienia im pedancji elem entów  sieci w ysok iego napięcia, 
otrzym am y prąd zw arcia w  punkcie „a “ :

rn l =  220Jk -7 =r" "i~— ------ ---------- =  743 A1/ 3 .  | 160,1* +  56,75*

t. j. o 1,1% w ięcej niż w  p ierw szym  obliczeniu. A nalogicz­
nie dla zw arć w  punktach ,,'b” , „ c ”  i „d ”  w ypadają w ie l­
kości 995 A, 1850 A , i 6560 A  odpow iednio w iększe o 1,5%, 
2,9% i 11,0%.

Dla porów nania z w ielkościam i im pedancji w chodzą­
cych  d o  obliczenia prądów  zw arcia w  przytoczonym  przy­
kładzie, zdam y sobie jeszcze sprawę z rzędu w ielkości w y ­
stępującego w  danym  w ypadku rozproszenia i reakcji 
tw ornika zastępczego generatora o m ocy  50 M W, które to 
w ielkości stosując naszą przybliżoną m etodę obliczenia 
zupełnie pom inęliśm y. W edług znanych w zorów 7) otrzy­
m am y przy napięciu 5000 V  dla m ocy  50 M W , t. jp r z y  
spółczynniku m ocy 0,8 dla prądu 7210A i dla przeciętnej

7) Patrz *).

w artości rozproszenia generatora es =  0,25 i „stosunku 
zw arcia”  Jko,/Jn =  0,6 reaktancję oddziaływ ania tw ornika:

• — ^ 7=  -  ~  o-2*) ■ 5000 0,57 ii
\Jko lJn ! Jn .| 3 \°>6 / 7 2 1 0 .)/3

i reakcję rozproszenia generatora:

v  e s  • u 0,25. 5000 „X =  — — ------=  — -----------—  =  0,1 ii.
\/ 3 . Jn 7210. | /3

Razem: Xa -)- Xs =  0,67 ii, a po przeliczeniu na 220

V: 0,67 . ) =  0,0013 ii, czyli 1,3 m ii, a w ięc znikom o 
'5000

m ało w  zestawieniu ze składow em i im pedancji elem entów

/?

20000

15000

iOOOO

J„ X 1000 R
50 ...  . .

o 5000 10000 15000 20000
GĘSTOŚĆ OBClf\ZCNIfi ku/ ./hm

Rys. 5.
Prądy zw arcia w  sieci zamkniętej 380/220 V  (dla układu 
sieci zaprojektow anego w g. przesłanek gospodarczych ). 
K rzyw a J/cmax odpow iada położeniu  m iejsca zwarcia 

w  bezpośrednim  sąsiedztwie stacji transform acyjnej. 
K rzyw a Jk min. odpow iada położeniu  m iejsca zw arcia 

w  pośrodku, m iędzy dw iem a stacjam i.

N
k ° b e i  70 mm!

Rys. 4.
Prąd tró jfazow ego zw arcia w  kablu 220 V, 3 X  70 m m 1’, 
w  zależności od  m ocy  transform atora i od odległości m ie j­
sca zw arcia od  transform atora (w  obliczeniu założono 
stałe napięcie na pierw otnych  zaciskach transform atora).
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sieci niskiego napięcia, które uw zględniliśm y przy ob li­
czeniu prądów  zw arcia m etodą przybliżoną.

Jak już z przeliczonego przykładu  w ynikło, prąd 
zw arcia w  sieci niskiego napięcia m oże osiągać w ięk ­
sze w artości jedyn ie  w  bliskości transform atorów  o 
dość dużych m ocach ; stosunkow o nieznaczne długości 
przew odów  niskiego napięcia -oddzielające m iejsce zwarcia 
od transform atora pow odu ją  już znaczne ograniczenie m o­
żliw ej w ielkości prądu  zw arcia. Pow yższe ilustru je jesz­
cze załączony w ykres —  rys. 4 —  zaw ierający wartości 
prądów  zw arcia w yliczone dla różnych m ocy  transform a­
tora i dla różnych długości kabla 3 X  70 mm'-’.

W reszcie ciekaw e dane dotyczące m ożliw ych  prądów  
zw arcia w  sieciach zam kniętych8) niskiego napięcia p o ­
daje rys. 5") (dla sieci na 380/220 V ), w  zależności od p o ­
w ierzchniow ej gęstości obciążenia, dla której dana sieć 
zamknięta jest zbudowana.

8) Zam knięte rozdzielcze m iejskie sieci kab low e n i­
skiego napięcia. —  Inż. W. Szwander. —  Przegl. Elektr. 
(1937, Nr. 9, str. 637.

") Wg. K. M enny, Die w irtschaftliche Bem essung 
stadtischer Niederspannungsmaschennetze.

Now e założenia przy opracow yw aniu projektu nowelizacji 
państwowych „Przepisów technicznych na przytqczenia urzqdzen  
elektrycznych do sieci rozdzielczych zakładów  elektrycznych  
użyteczności publicznej"

W  roku 1930 zostały ogłoszone przez M inisterstw o 
R obót Publicznych  w  form ie rozporządzenia „Przepisy 
techniczne na przyłączenia urządzeń elektrycznych  do 
sieci rozdzielczych  Z ak ładów  Elektrycznych U żyteczności 
P u bliczn ej". Przepisy te norm ow ały, jak  w iadom o, 
oprócz spraw  natury ogólnej, przede w szystkim  tech­
niczną stronę sposobu w ykonyw ania poszczególnych  czę­
ści przyłączeń. W  praktyce okazało się, co m ożna było  
przew idzieć, że w ykonyw anie n iektórych urządzeń w e ­
dług pow yższych  P rzepisów  podnosiło niekiedy znacznie 
koszty budow y. Zw iększenie tych  kosztów  bu dow y urzą­
dzeń elektrycznych  nie zawsze m ożna by ło  uzasadnić 
w zględam i technicznym i.

W  celu przystosow ania przepisów  do now ych  w y ­
m agań w iedzy technicznej M inisterstw o Przem ysłu 
i Handlu, które przejęło  w  tej dziedzinie działalność M i­
nisterstwa R obót Publicznych, pow ierzyło Stow arzysze­
niu E lektryków  Polskich  opracow anie projektu  n ow eli­
zacji „P rzep isów  na przyłączenia".

P race n ow elizacyjne rozpoczęto jeszcze w  r. 1934 
i w yn ik iem  tych  prac by ł projekt 1-szy  now elizacji, k tó ­
ry został ogłoszony w  „Przeglądzie E lektrotechnicznym " 
w  r. 1934 oraz pro jek t 2-gi, ogłoszony w  „Przeglądzie 
E lektrotechnicznym " w  nrze 9 w  1935 r.

W szelkie uw agi do w spom nianego 2 -go projektu  
zostały nadesłane przez zainteresowane czynniki urzędo­
w e i pryw atne bezpośrednio do M inisterstwa Przem ysłu
i Handlu.

Okazało się jednak z treści nadesłanych uwag, że 
projekt 2-g i n ow elizacji spotkał się z dużym i zastrzeże­
niami, zarów no ze strony zainteresow anych czynników  
m iarodajnych, jak  i elektrow ni.

W ynikało to stąd, że projek t ten nie m iał charak­
teru ram ow ego, lecz zaw ierał rów nież w iele  szczegółów  
technicznych, które nie zawsze m ożna b y ło  zastosować 
zarów no w  elektrow niach, dużych, technicznie dobrze 
w yposażonych , jak  i w  m ałych elektrow niach, ubogich  
zazw yczaj w  środki techniczne i finansow e.

O prócz pow yższego projekt ten, opracow any na w zór 
innych przepisów  w ydaw anych  przez S. E. P. jako „P o l­
skie N orm y Elektrotechniczne" (PNE) nie nadaw ał się, 
ze w zględu na swą form ę, do ogłoszenia jako rozporzą­
dzenie. P rzy przystąpieniu do opracow yw ania 3 -go p ro ­
jektu  n ow elizacji „Przepisów  na przyłączenia" przyjęto 
nowe założenia, w ysunięte zarów no przez M inisterstwo 
Przem ysłu i Handlu, jak  i przez strony zainteresowane.

Prace now elizacyjne odbyw ały  się zarów no w  P od­
kom isji R edakcyjnej, jak i w  K om isji pod przew odnic­
tw em  prof. A . J. M o r a w s k i e g o .  P rzy op racow y­
w aniu  pierw szej redakcji now ego 3 -go projektu  n ow e­
lizacji przyjęto, że przepis, jako ram ow y, pow in ien  p o ­
daw ać w  sposób krótki i treściw y rzeczy najw ażniej­
sze i to zasadniczo w  form ie nakazu lub zakazu. Ze 
w zględu  na pow yższą form ę uważano za słuszne, aby 
nie pozostaw iać rozstrzygania pew nych  spraw  uznaniu 
zakładow i elektrycznem u, o ile pozostaw iona sw oboda 
m ogłaby być  w yzyskana na n iekorzyść odbiorcy . Oprócz 
pow yższego ograniczono przepis sam jako „techn iczny" 
do zagadnień w yłącznie technicznych, pom ija jąc spra­
w y  ob jęte  upraw nieniam i rządow ym i, czy też specja ln y­
mi um ow am i m iędzy dostaw cą a odbiorcą  prądu.

W  pracach K om isji, przy opracow yw aniu  3 -go p ro­
jektu  now elizacji w zięli udział delegaci M inisterstwa 
Przem ysłu i Handlu, M inisterstwa Spraw  W ojskow ych, 
M inisterstwa Poczt i T elegra fów  oraz przedstaw iciele 
Zw iązku E lektrow ni Polskich , poszczególnych  elektrow ni, 
firm  dźw igow ych  i innych zainteresow anych przedsię­
biorstw  i instytucji. N ow y pro jek t ogłoszony został 
w  „Przeglądzie E lektrotechnicznym " w  n -rze 4 i 5 
w  r. 1938.

Należy zaznaczyć, że szczegółow a dyskusja, którą 
przeprow adzono przy rozpatryw aniu  każdego z paragra­
fów  przepisu, pozw oliła  na ustalenie takiej redakcji, k tó ­
ra w g zdania K om isji dostatecznie chroni interesy od­
b iorcy  i dostaw cy prądu oraz zainteresowany przem ysł 
elektrotechniczny. Jedynie tylko część ogłoszonego p ro ­
jektu  przepisu, dotycząca przyłączenia silników, ze 
w zględu na zajęte stanow isko przedstaw iciela firm  dźw i­
gow ych , nie uzyskał jednom yślności.

Zagadnienia ogólne.

P rzyjm u jąc za zasadę, że przepis pow yższy ma 
m ieć charakter ram ow y, uznano za wskazane, aby prze­
pis zaopatrzony został dodatkow o w  odpow iedni komen­
tarz, który b y  zaw ierał potrzebne w yjaśnienia, oraz p o ­
dane w  form ie zalecenia różne sposoby w ykonania p o ­
szczególnych części urządzeń elektrycznych.

O dnośnie P rzepisów  ogólnych  (§ 1) w ysunięto p ro ­
p ozy cję  zm iany redakcji w  tym  sensie, aby wszystkie 
zakłady elektryczne (nie ty lko użyteczności publicznej) 
obow iązane by ły  do przestrzegania niniejszego przepisu
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oraz, aby zakłady elektryczne m ogły  w ydawać w łasne 
przepisy uzupełniające. Ze w zględu jednak na przezna­
czenie samego przepisu i jego  charakter określony usta­
lonym i w ytycznym i, popraw ki powyższej nie przyjęto.

Co do innych paragrafów , w  których nakazane jest 
zakładow i elektrycznem u przyłączenie urządzeń odb ior­
czych o pew nej określonej m ocy do sieci rozdzielczej, 
przew iduje się rów nież, że zakładowi elektrycznem u w o l­
no jest przyłączyć urządzenie elektyczne o w iększej m o­
cy, o ile na to pozw alają warunki m iejscow e. K om isja 
uważa, że zakład elektryczny jest n a jw ięcej zaintereso­
w any w  zbyciu  energii elektrycznej i nie ma potrzeby 
ograniczać mu jego m ożliw ości, jeżeli pozw ala na to 
sieć rozdzielcza danego zakładu. I tak np. w  § 14 pow ie­
dziane jest, że zakład elektryczny m oże nie zezw olić na 
w łączenie do sieci tró jfazow ych  siln ików  jednofazow ych
o m ocy w iększej niż 0,75 kW , tzn., że silniki jednofazow e 
zakład elektryczny musi przyłączyć do sieci tró jfazow ych  
jeżeli m oc tych siln ików  nie przekracza podanej w arto­
ści, jednakże pozostaw iona jest zakładow i elektrycznem u 
zupełna sw oboda w  przyłączaniu do sieci trójfaz. silni­
k ów  jed nofazow ych  o m ocy w iększej niż 0,75 kW , gdyż 
w  tym  przypadku zależy to ty lko od rodzaju  sieci roz­
dzielczych, a w  niczym  nie krzyw dzi odb iorcy  prądu.

Przyłącza i piony.

Sprawa najm niejszych przekroi oraz najw iększych 
dopuszczalnych spadków  napięcia w  przyłączu  i w  p io ­
nie w yw oła ła  ożyw ioną dyskusję. Jak w iadom o przyłącza 
do pew nej długości w ykonyw ane są zazw yczaj na koszt 
zakładu elektrycznego i pow iększenie najm niejszego 
przekroju  nie obciąża samego odbiorcy . U w zględniając, 
że koszty robocizny w ykonyw ania samego przyłącza są 
dość znaczne w  stosunku do kosztów  sam ych przew odów , 
postanow iono przyjąć najm niejszy przekrój żyły  przy­
łączy napow ietrznych i podziem nych jako 4 m m 2 zamiast
2,5 m m 2, podanych w  poprzednim  projekcie. W  ten spo­
sób otrzym ano jednocześnie pew ną rezerw ę na w ypadek 
zwiększenia poboru  prądu przez odbiorcę.

Przyłącza m ają być  obliczane zasadniczo na natę­
żenie prądu odpow iadającego sumie obciążeń pionów . 
W dom ach m ieszkalnych piony obliczone być  m ają na 
m oc zainstalowaną, w ynoszącą co najm niej 6 W  na każ­
dy m 2 pow ierzchni w szystkich mieszkań przyłączanych 
do danego pionu, a m oc kuchen i innych w iększych 
grzejn ików  dolicza się oddzielnie. W  tym  przypadku 
przy obliczaniu przyłącza można przyjąć pew ien w spół­
czynnik jednoczesności.

Piony należy obliczać w  zasadzie rów nież na sumę 
m ocy zainstalowanej w szystkich urządzeń odbiorczych . 
W  urządzeniach fabrycznych  i w  w arsztatach z większą 
ilością siln ików  m ożna do obliczenia przyjąć pew ien 
w spółczynnik  ustalony w  porozum ieniu z zakładem  elek ­
trycznym . D o w spólnych  p ionów  dla światła i siły nie 
Wolno przyłączać siln ików  o m ocy w iększej niż 1 kW. P o ­
nieważ jednak przy dużych instalacjach  ośw ietlen iow ych  
W pływ prądu rozruchu jest stosunkow o m niej n ieko­
rzystny, aniżeli w  sieciach m ałych  o n iew ielkich  prze­
krojach  pionu, postanow iono dopuścić silniki o m ocy 
Większej niż w yżej podano, jednak nie w iększej od 15%> 
•nocy, na którą pion został obliczony.

Dozwolone spadki napięć w poszczególnych częściach 
instalacji.

N ajw iększe dozw olone spadki napięć podane są 
W poniższej tablicy.

T a b l i c a  I.

D łu g o ść
p rz y łą cz a

S padek  
n a p ię ­
cia  w  
p rz y ­
łą czu

P ion  
i od g a łę z ie n ie

U rzą d zen ie
o d b io r c z e

(in sta la c ja )

C a łk o w ity
sp a d e k

n a p ięcia
św ia ­

t ło siła ś w ia ­
t ło silą ś w ia ­

t ło siła

do długości 
20 m 

ponad 20 m
i%

1,5% 2 % 3% 2 % 3% 5%
5,5%

7%
7,5%

Jeżeli w  pionie spadki napięcia są m niejsze od p o ­
danych, to spadki napięcia w  urządzeniu odbiorczym  
m ogą być  odpow iednio większe.

Przyłączenie silników pierścieniowych i zwartych.

N ajbardziej ożyw ioną dyskusję w yw oła ła  sprawa 
przyłączenia siln ików  elektrycznych do sieci. Co do sil­
n ików  prądu stałego, to ze w zględu na m ałe ich zasto­
sow anie, uzyskano łatw o zgodę na w ysunięte propozy­
cje. Jednak przy silnikach prądu zm iennego zaintere­
sow ane strony na posiedzeniu K om isji nie zdecydow ały 
się na żadne w yjście  kom prom isow e i spraw ę tę prze­
kazano specjalnie w yłon ionej Podkom isji.

Spraw y dotyczące siln ików  elektrycznych by ły  re ­
ferow ane zarów no na posiedzeniach K om isji jak  i P od ­
kom isji przez p. inż. B. D ubickiego, referenta K om isji 
M aszyn Elektrycznych S. E. P.

W dyskusji zaznaczono, że ograniczenie m ocy silni­
ków  przyłączanych do sieci pow inno być  uzależnione 
jedyn ie  od w ielkości prądu rozruchu. Prąd rozruchu 
w  silnikach p ierścien iow ych  przy praw idłow ym  rozru ­
chu w ynosi naogół ok. 1,7 prądu znam ionow ego. Żąda­
nie postaw ione w  poprzednim  projekcie  przepisów , aby 
silniki zależnie od m ocy posiadały prąd rozruchu 1,6 
(o m ocy pow yżej 5 kW ) lub 1,75 (o m ocy do 5 kW) 
nie jest technicznie uzasadnione, gdyż różnica m iędzy
1,6 a 1,75 jest stosunkow o mała. Uważano rów nież za 
w skazane, aby nie dzielić silniki na poszczególne gru­
py w  zależności od stopnia obciążenia silnika przy ru ­
szaniu, albo też w  zależności od jego budow y (1-k la tk o- 
we, 2-k latkow e, itp), gdyż w  praktyce pom iar w ielkości 
m om entu przy którym  silnik rusza czy też określenie 
jego  bu dow y napotyka na znaczne trudności. Postano­
w iono w ięc przedstaw ić w ym agania, jak już wspom nia­
no w yżej, jedyn ie  pod w zględem  w ielkości prądu rozru­
chu, którego w ielkość jest uzależniona od budow y sil­
nika oraz od sposobu w łączania silnika do sieci.

Zagadnienia przyłączenia silników, szczególnie sil­
n ików  prądu zm iennego, ze w zględu na duże rozbieżno­
ści, które istnieją w  tej sprawie, w ym aga pew nego w y ­
jaśnienia.

N ależy zaznaczyć, że zasadniczo przepisy na przy­
łączenia urządzeń elektrycznych do sieci w  naszym  u ję ­
ciu, t. j. w  postaci rozporządzeń państw ow ych  nie są 
naogół w ydaw ane zagranicą. I tak np. w  Niem czech 
przepisy takie zostały opracow ane przed kilku laty przez 
Stow arzyszenie E lektryków  N iem ieckich (V. D. E.) je d ­
nak podobnie jak PNE nie posiadają m ocy praw nej. 
O becnie w  N iem czech V. D. E. nie prow adzi prac 
nad now elizacją tych  przepisów , gdyż ze w zględu na 
różnorodne w arunki m iejscow e w  poszczególnych okrę­
gach trudno by ło  uw zględniać w szystkie m ożliw e ok o­
liczności.

W  celu  ustalenia pew nych  w ytycznych  odnośnie do 
rodzaju  i w ielkości silników, które m ają być  przyłączane
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do sieci, należy uw zględnić n ietylko w ym agania elek­
trow ni, ale rów nież i m ożliw ości w ytw órcze polskich  fa ­
bryk  m aszyn elektrycznych.

Co do produkcji k ra jow ej, to obecnie budow ane są 
przew ażnie silniki zw arte jako dw ulatkow e, głęboko 
żłobkow e, w ysokoprętow e i w ielożlobkow e. Zależnie od 
rodzaju  napędu, m ocy  i liczby obrotów  stosuje się od ­
pow iedni typ silnika.

W  poniższej tablicy i na rysunku podane są przy­
bliżone w artości prądu rozruchu i m om entu rozruchu 
dla różnych rodza jów  siln ików  firm y Rohn -  Z ieliń ­
ski A. S.

T a b l i c a  II.
Prąd i moment rozruchu silników zwartych.

Jak w spom niano w yżej silniki p ierścien iow e posia­
dają prąd rozruchu ok. 1,7 prądu znam ionow ego, a w ięc 
tego rzędu so silniki zwarte, o ile silniki te będą uru -

jednocześnie m om ent rozruchu i dlatego też urządzenia 
rozruchow e stosow ane są przy stosunkow o lekkim  roz­
ruchu.

W artość stosunku prądu rozruchu do prądu zna­
m ionow ego dla danego typu siln ików  zależy od obrotów  
silnika. W  poniższej tablicy podane są w artości te dla 
siln ików  produkow anych  przez jedną z w iększych fa ­
bryk  w  Niem czech.

T a b l i c a  III.
Stosunek prądu rozruchu do prądu znamionowego 

silników zwartych.

O b ro ty
s y n c h ro n ic z n e

S iln ik i z w a rte  z a łą cza n e  
b e z p o ś r e d n io

S iln ik i z w a rte  w łą cz a n e  
z a p o m o cą  p rze łą czn ik a  

„ g w ia z d a  —  tró jk ąt '*
je d n o -

k la tk o w e
w y s o k o ­
p rę to w e

je d n o -
k la tk o w e

d w u -
k la tk o w e

3 000 7,5 5,8 2,25 1,8
1 500 7,0 5,0 2,1 1,7
1 000 6,5 4,6 1,95 1,7

750 6,0 4,4 1,8 1,7

Jak w ynika z podanych w artości w  tablicy  II i na 
rysunku stosunek prądu rozruchu do prądu znam ionow e­
go jest od 3 do 5 i ty lko dla siln ików  1-k la tk ow ych  w y ­
nosi ok. 7. (tabl. III). W  now ym  polskim  projekcie  prze­
pisów  stosunek ten w ynosi:

dla siln ików  o m ocy do 5 kW  —  4,5 
„ „  „  pow yżej 5 do 15 kW  —  3,0 

.................................. . pow yżej 15 kW  —  1,75.

R o d z a j w y k o n a n ia  
w irn ik ó w

S to su n e k  p rą d u  
ro z ru ch u  d o  p rą d u  

z n a m io n o w e g o
w  % %

S tosu n ek  m o m e n tu  
ro z ru ch u  d o  m o m e n ­

tu  z n a m io n o w e g o
w  % %

W  ielożłobkow y 
W  y sokopręto w y 
G łębokożłobkow y 
D w uklatkow y

350 —  500 
350 — 500 
300 — 450 
130 — 170*)

170 — 210 
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Rys. 1.
W ykres zależności prądu rozruchu od prądu znam ionow ego w  silnikach zwartych.

cham iane za pom ocą odpow iedniego urządzenia reduku­
ją cego prąd rozruchu. Jako urządzenia redukujące sto­
sow ane są zazw yczaj przełączniki z gw iazdy w  trójkąt, 
rozrusznik statorow y lub rozruchow y transform ator. 
Urządzenia te zm niejszając prąd rozruchu zm niejszają

*) W łączanie zapom ocą przełącznika z gw iazdy 
w  trójkąt.

Z  podanych w artości dla siln ików  zw artych  w yn i­
ka, że będzie m ożna przyłączać zasadniczo bezpośrednio 
do sieci silniki o w irnikach zw artych  o m ocy  do 5 kW. 
Stosow anie siln ików  zw artych  jednoklatkow ych, ze 
w zględu na znacznie w iększy prąd rozruchu, nie jest 
wskazane naw et gdy m oc ich nie przekracza 5 kW . Silniki
o w iększej m ocy  (do 15 kW ), ze w zględu na zm niejszoną 
w artość prądu rozruchow ego —  tylko ew . g łębok ożłob -

100 ItVA rozruchu hlaczan/c b£ZPOŚH£Dnie

LVA
— i----------- ----------- 1---------------------- 1---------------------- 1-------------------- —11-----------------------1------ ~-
■fo 20  30  50 znamionowe
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kow e (p. tabl. II), zaś silniki o  m ocy pow yżej 15 kW  
należy już w łączać za pom ocą przyrządów  rozruchow ych.

Należy przypuszczać, że now e wym agania posta­
w ione w  projekcie  przepisów , podobne do w ym agań p o ­
danych w  przepisach francuskich, przyczynią się do roz­
powszechnienia siln ików  zwartych, które to silniki nie­
wątpliw ie, że w zględu na stosunkow o niską cenę i łatwą 
obsługę, przyczynią się z kolei do szybszej elektryfikacji 
fabryk i warsztatów.

O ile by  w arunki sieciow e pozw alały  na przyłącze­
nie siln ików  o w iększym  prądzie rozruchu niż w yżej p o ­
dano, to przyłączenie tych siln ików  do sieci pozostaw io­
ne jest w  p rojekcie  Przepisów  do uznania zakładow i 
elektrycznem u.

Inż. E. Kobosko.

M em oriał w sprawie now elizacji Prawa Patentowego
Sekcja P rzem ysłow a SEP zorganizowała z  początkiem  1937 roku M iędzystow arzyszen iow ą K om isję  

Patentową, w  której skład w eszły następujące organizacje:

Chem iczny Instytut Badawczy T ow arzystw o W ojsk ow o-T ech n iczn e
Połski Zw iązek Inżynierów  Budowlanych Zw iązek Chem ików  Polskich
Polski Zw iązek P rzedsiębiorstw  Elektrotechnicznych Zw iązek Inżynierów  Chem ików  R. P.
Polski Zw iązek P rzem ysłow ców  M etalowych Zw iązek Polskich Inżynierów  E lektryków
Stow arzyszenie E lektryków  Polskich Zw iązek Polskich R zeczników  Patentow ych
Stow arzyszenie Inżynierów  M echaników Polskich Zw iązek Przem ysłu  Chem icznego R. P. 
Stow arzyszenie T eletechników  Polskich

Prace K om isji, której przew odniczył inż. Stanisław Kuhn, trw ały od końca kwietnia do grudnia 
1937 roku. Rezultatem tych  prac jest poniższy Mem oriał, k tóry został podpisany przez w szystk ie w yż ej  
w ym ien ion e organiżacje i złożony przez delegatów SEP i K om isji M inistrowi P rzem ysłu  i Handlu. M e­
moriał ten  został przekazany specjalnem u K om itetow i, powołanem u przez Ministra P rzem ysłu  i Handlu 
pod przew od nictw em  dyr. M. Kandla. Zadaniem tego K om itetu  jest przygotow anie projektu nowelizacji 
ustaw y. W  skład K om itetu  weszli jako delegaci SEP pp. inż. St. Kuhn i H. T oczyłow ski, a jako rzeczo­
znaw cy  —  członkow ie Podkomisji R edakcyjnej p rzy M iędzystow arzyszen iow ej K om isji Patentowej pp. inż. 
W . Hennel, W . Suchowiak, E. Trepka, K . Siennicki i S. Trzetrzew iński.

U s t a w o d a w s t w o  p a t e n t o w e  j e s t  j e d n y m  z  d z i a ł ó w  p r a ­
w o d a w s t w a ,  k t ó r y c h  d z ia ł a n i e ,  m a j ą c  n a  c e l u  o c h r o n ę  
p r a w  w y n a l a z c y ,  w y w i e r a  d o n i o s ł y  w p ł y w  n a  u k ł a d  s t o ­
s u n k ó w  s p o ł e c z n y c h  w  z a k r e s i e  r o z w o j u  g o s p o d a r s t w a  

n a r o d o w e g o .

Położenie i m ożliw ość rozw oju  przem ysłu k ra jow ego, 
rozm iary jego  produkcji, kształtow anie się poziom u kosz­
tów  własnych, stan bilansu handlow ego i płatniczego —  
wszystkie te pierw szorzędne zagadnienia gospodarcze p o ­
dlegają oddziaływ aniu  postanow ień ustawodawstwa p a ­
tentow ego. W  warunkach polskich oddziaływ anie to nabie­
ra szczególnej doniosłości, jeśli zważyć, że kraj nasz pod 
względem  rozw oju  produkcji przem ysłow ej w skutek róż ­
nych przyczyn  pozostaje w  ty le  za w ie lu  krajam i, a dążenie 
do uprzem ysłow ienia Polski i zdobycia niezależności w  za ­
kresie produkcji przem ysłow ej, w  znacznej m ierze zależy 
od ułatwienia w arunków  rozw oju  przem ysłu.

Bez obaw y przesady stw ierdzić m ożna, że o ile zbyt 
liberalne ustaw odaw stw o patentow e naruszać m oże p o ­
czucie praw ne społeczeństwa —  o ty le  przesadna ochrona 
patentowa jest bardzo pow ażnym  ham ulcem  postępu g o ­
spodarczego i środkiem  uzależnienia gospodarki narodo­
w ej od zagranicy.

P rzy jm u jąc zatem, że ustaw odaw stw o patentow e winno 
godzić zasadę ochrony praw  w ynalazcy i w łaściciela pa ­
tentu z interesam i gospodarczym i k ra ju  przy  rów n oczes- 

dotrzym aniu zaciągniętych zobow iązań m iędzynaro­
dow ych —  stw ierdzić należy, że polsk ie P raw o Patentow e 
Posiada szereg brak ów  i n iedogodności.

Uwagi w yłuszczone poniżej m ają na celu  wykazanie 
niektórych z tych braków . U wagi te podane są w  form ie 
dezyderatów, n ie zaś projektów  popraw ek d o  istniejących
Przepisów.

Urząd Patentowy winien mieć obowiązek przeprowa­
dzania badania nowości zgłoszeń patentowych jak najdo­
kładniej, oraz prawo żądania w wypadkach wątpliwych 
doświadczalnego stwierdzenia prawdziwości faktów poda­
nych w zgłoszeniu.

Art. 3 obecnego praw a patentow ego postanawia, że 
ważny jest ty lko patent uzyskany na w ynalazek nowy. 
Natomiast art. 39 stwierdza, że Urząd Patentow y n ie ma 
obow iązku badania n ow ości w ynalazku. Z  zestawienia 
tych  dw óch  artykułów  w ynika, że m ogą b y ć  w  Polsce 
udzielane patenty na rzeczy nie nowe, co też istotnie 
zachodzi.

Skutkiem  tego patent polski posiada nieznaczną wartość 
sprzedażną, jeżeli n ie  jest poparty przez analogiczny patent 
uzyskany w  kra ju , w  którym  proces udzielania połączony 
jest z badaniem , a to dlatego, że nabyw ca obawia się 
łatw ości unieważnienia. Podniesienie prestiżu polskiego 
patentu jest konieczne zarów no z punktu widzenia w y ­
nalazcy, k tóry  chce patent spieniężyć, jak  i przem ysłow ca, 
który chce oprzeć na patencie zamierzoną produkcję.

U dzielanie patentu bez badania lub przy niedostatecz­
nym  badaniu doprow adziło  do praktykow anego na terenie 
Polski konstruowania patentów  tak, aby obejm ow ały rze­
czy lub sposoby  nie now e. Przeważnie polega to na zbyt 
ogólnikow ym  form ułow aniu  zastrzeżeń, jak  rów nież na 
tendencyjnym , ch oć  rzekom o w yczerpującym  przedstaw ia­
niu  stanu w iedzy technicznej, aby stworzyć tło, na którym  
m ała odm iana rzeczy znanej m oże uchodzić za w ynalazek. 
Zwłaszcza w ielkie koncerny zagraniczne, m ające własne 
biura dla spraw  patentow ych i w ielką w  tym  kierunku 
rutynę, skutecznie posługują się tym i m etodam i, utrudnia­
ją c  rozw ój przem ysłu krajow ego.

Uzyskany tą drogą patent n iejednokrotn ie b lok u je  całą 
dziedzinę w ytw órczości i stwarza niesłuszny przyw ilej dla 
w łaściciela, k tóry  w  żadnym  innym  k ra ju  —  nawet we 
własnym  —  podobnego przyw ileju  n ie posiada. A czk o l­
w iek teoretycznie patent taki w  m yśl art. 3 nie jest ważny, 
dla przeprowadzenia jednak faktycznego jego  uniew ażnie­
nia, przew idziana jest jedyn ie  droga procesow a, w ym aga­
jąca pieniędzy i czasu. W  w ielu  przypadkach przem ysł 
kra jow y  z góry  rezygnu je z zablokow anych  dziedzin w y ­
tw órczości, w iedząc z praktyki, że proces przejdzie w szyst­
kie instancje i że na w yn ik  ostateczny trzeba będzie czekać
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co najm niej parę lat, po czym  dopiero m ożnaby rozpocząć 
produkcję, bez narażenia się na konsekw encje przew idzia­
ne w  ustaw ie w  razie naruszenia praw  w yłączności.

Badanie n ow ości zgłoszeń w ynalazków  przew idziane jest 
praw em  w  bardzo w ielu  krajach , m iędzy innym i w  Aust­
ralii, Austrii, C zechosłow acji, Danii, H olandii, Japonii, 
N iem czech, N orwegii, Stanach Z jedn oczon ych  Am eryki, 
Szw ecji, W ielkiej Brytanii i innych.

Zaznaczyć należy, że Urząd Patentow y sam  stwierdził 
konieczność badania na now ość, co  ostatnio w yraziło się 
w  postaci w ew nętrznego zarządzenia Prezesa Urzędu z dnia 
31.VIII 1936 r., nakładającego na radców  (technicznych 
U rzędu obow iązek  przeprowadzenia przynajm niej częścio­
w ego badania. M ożna się w ięc spodziew ać, że Urząd w  dzi­
siejszym  stanie sw ego rozw oju  i przy obecnych  środkach 
pieniężnych pochodzących  z opłat zw iązanych z jego pra­
cą, będzie m ógł w prow adzić do sw ej działalności ustaw ow e 
badanie n ow ości zgłoszeń patentow ych.

Celem  uniknięcia opatentow ania pom ysłów  nierealnych 
U rząd Patentow y R. P . w inien  m ieć, tak ja k  liczne Urzędy 
zagraniczne, praw o żądania, aby każdy zgłaszający u do­
w odnił praw dziw ość tw ierdzeń podanych w  zgłoszeniu. 
Z e  w zględu jednak na koszty połączone z takim  dow odem , 
Urząd Patentow y w inien takie żądania stawiać jedynie 
w  przypadkach, w  których ta praw dziw ość w yda je  się 
w ątpliw ą.

II. Winno być wyraźnie zaakcentowane, że patent ważny 
można otrzymać tylko na wynalazek, to jest na rozwiąza­
nie zadania technicznego, zawierające myśl twórczą.

Art. 3 pkt. 1 obecnego praw a można zrozum ieć, że ważny 
jest patent uzyskany tylko na w ynalazek i to na w y ­
nalazek now y, jednak ogólnie uznana interpretacja te­
go artykułu jest odm ienna. M ianow icie pod w yra ­
żeniem  „brak  w arunków  praw nych  z art. 3“ ro ­
zum ie się obecn ie jedyn ie brak now ości, n igdy zaś 
brak  w ynalazczości. K onsekw encją  tego jest n iem o­
żliw ość unieważnienia patentu na rzecz oczywistą, samą 
przez się zrozum iałą, jeśli nie u dow odni się, że była ona 
publikow ana lu b  jaw n ie stosowana. Dzięki um iejętnem u 
w yzyskiw aniu  tej luki pow stają w  Polsce niesłuszne przy­
w ileje. Częstokroć przedm iot patentu zupełnie n ie zawiera 
w ynalazczości, natom iast w prow adzenie danej produkcji 
z pom inięciem  jed yn ej m ożliw ej —  lecz zam kniętej paten­
tem  drogi —  w ym agałoby tw órczości w ynalazczej. Walka 
z takim i patentami jest szczególnie trudna dlatego, że 
rzeczy najprostsze i najoczyw istsze przew ażnie om ijane 
są w  opisach lub ew entualnie są opisane lecz n ie łącznie 
z daną produkcją . Tak np. w  dziedzinie chem ii istnieją pa­
tenty, chroniące zastosowanie środków  pow szechnie zna­
n ych  i stosow anych do danej produkcji, przy czym  użycie 
tych  środków  w  danym  w ypadku w ynika jedyn ie ze zna­
jom ości ogólnych  szablonow ych  sposobów  pracy, stano­
w iących  dorobek  technologii chem icznej i nasuw ających 
się każdem u, kto z pew ną dozą ogólnego przygotow ania 
fach ow ego przystąpiłby do danej produkcji.

M ożliw ość krytyk i zgłoszenia, bądź atakowania patentu 
z pow odu  braku  w ynalazczości, jest w  w iększości k ra jów  
albo zaw arow ana ustaw ow o, albo też oparta na orzeczni­
ctw ie. W skutek tego p o ję c ie  w artości w ynalazczej jest tak 
ugruntow ane, że w prow adzenia jego  do naszego ustaw o­
dawstw a nie należy się obaw iać. Należy zaznaczyć, że 
niektóre ustaw y patentow e idą znacznie dalej pod  w zglę­
dem  m ożliw ości uniew ażnienia patentów , gdyż przew idują 
rów nież i inne pow ody  unieważnienia, jak  n iew yk on yw al- 
ność, niejasność opisu, om yłkę co do osoby w ynalazcy itd.

UL Zgłoszenia patentowe winny być wykładane do 
wiadomości publicznej na przeciąg 2 miesięcy po wstęp­

nym badaniu ich przez Urząd dla umożliwienia składania 
sprzeciwów. Sprzeciwy muszą być umotywowane na piś­
mie i poparte dowodami, na których się opierają. Wno­
szący sprzeciw nie występuje jako strona procesowa, lecz 
jako dobrowolny informator.

Praktyka zagranicznych urzędów  patentow ych wykazała, 
że ty lko w  tych  krajach , w  k tórych  d o  krytyk i zgłoszeń 
dopuszczone są zainteresowane sfery społeczeństwa, praw ­
dopodobieństw o udzielania patentów na rzeczy znane jest 
stosunkow o nieznaczne.

W  chw ili obecnej procedura w ydaw ania patentów  jest 
tego rodzaju , że zgłoszenie wynalazku jest ta jne i n iedo­
stępne dla osób trzecich, aż do chw ili udzielenia patentu, 
z tą chw ilą zaś reklam acje osób trzecich m ogą następow ać 
tylko w  trybie przew idzianym  w  art. 33, to znaczy w  dro­
dze procesu przed W ydziałem  Spraw  Spornych. W  ten 
sposób przem ysł k ra jow y  jest zaskakiw any pow staw aniem  
faktów  dokonanych, których  zw alczanie jest uciążliw e, 
kosztow ne i długotrw ałe. System  wykładania zgłoszeń 
istnieje praw ie w e w szystkich kra jach , w  k tórych  Urzędy 
m ają ustaw ow y obow iązek badania nowości, a w ięc np. 
w  Australii, Austrii, Czechosłow acji, Danii, Japonii, H o­
landii, N iem czech, N orw egii, Szw ecji, W ielkiej Brytanii
i innych. Taki tryb rzeczy przyjęty  został w  w ym ienio­
nych  Państw ach dla ochrony interesów  przem ysłu  k ra jo ­
w ego, chociaż przem ysł tych  k ra jów  jest dość potężny, 
aby bron ić sw ych praw  w  drodze procesów  sądow ych. 
System  ten jest tym  bardziej wskazany w  k ra ju  o słabym, 
rozw ija jącym  się dopiero przem yśle.

Słuszność systemu wykładania nie w ym aga bliższych 
kom entarzy, bo jasne jest, że nikt skuteczniej nie może 
zapobiegać pow staw aniu niesłusznych praw  w yłączności, 
jak  w łaśnie zainteresowany w  danych dziedzinach prze­
m ysł k ra jow y . Jedyną słabą stroną system u w ykładania, 
praktykow anego w  różnych krajach, jest znaczne przedłu­
żenie procedury udzielania patentów, zwłaszcza dlatego, 
że w noszący sprzeciw y w ystępują jak o strony w  sporze, 
a cała procedura zbyt zbliżona jest do procesu o uniew a­
żnienie patentu udzielonego. T raktow anie zgłaszającego 
sprzeciw  jak o dobrow oln ego doradcy, który  składa w  ręce 
badaczy z urzędu w szelkie zebrane przez siebie argum en­
ty, pozw ala na szybkie ponow ne rozpatrzenie zgłoszenia 
po zam knięciu okresu w yłożenia  i praktycznie w  m ini­
m alnym  ty lk o  stopniu przedłuża procedurę udzielania. 
R ów nocześnie z udzieleniem  patentu w noszący sprzeciw  
zostaje pow iadom iony, dlaczego argum enty jego  sprzeciwu 
zostały odrzucone. Od takiej decyzji nie ma odw ołania, 
poza skargą o uniew ażnienie patentu.

IV. Niejasność w określeniu przeszkód nowości winna 
być usunięta.

Punkt 2 artykułu 3 Praw a Patentow ego w  obecnym  
brzm ieniu głosi że:

„N ie uważa się w ynalazku za n ow y, jeżeli w  czasie 
zgłoszenia go w  Urzędzie Patentow ym  b y ł już op u bli­
kow any, albo na ziem iach, które w eszły w  skład Polski, 
stosow any lub na w idok  publiczny w ystaw iony w  spo­
sób o ty le jasny i jaw ny, że znaw ca m ógł go w  przem y­
śle stosow ać” .
Z  brzm ienia pow yższego artykułu  nie w ynika dostatecz­

nie jasno, czy słow a „na ziem iach, które w eszły w  skład 
P olsk i”  odnoszą się ty lko do stosowania lub wystaw iania 
na w idok  pu bliczn y  w ynalazku, czy też odnoszą się ró w ­
n ież do opublikow ania; innym i słow y, czy po jęcie  opu b li­
kow ania jest ograniczone terytorialnie.

D rugą niejasność stanow i użycie słów  „w  sposób o tyle 
jasny i jaw ny, że znaw ca m ógł go w  przem yśle stosow ać” .
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Nie jest dostatecznie jasne, czy słowa te odnoszą się tylko 
do stosowania lub w ystaw ienia na w idok  publiczny, czy 
też odnoszą się również do opublikow ania; innym i słow y, 
czy publikacja nie identyczna z tekstem zgłoszenia, lecz 
zaw ierająca treść w ynalazku przedstawioną w  sposób
o tyle jasny i jaw ny, że znaw ca m ógł go w  przem yśle sto­
sow ać, —  stanowi przeszkodę dla udzielenia patentu.

W praw dzie interpretacja w ykładni praw nej tego prze­
pisu znajduje się w  dotychczasow ym  orzecznictw ie, tym  
nie m niej jednak w yda je  się wskazane zm odyfikow anie 
oryginalnego tekstu odnośnego artykułu w taki sposób, 
by  w ykluczyć m ożliw ość powstawania pow yższych w ąt­
pliw ości.

V. Ważność patentu powinna się liczyć od daty naj­
wcześniejszego pierwszeństwa przysługującego zgłoszeniu 
wynalazku.

W e w szystkich bodaj krajach  ochrona w ynalazku trwa 
już od chw ili jego  zgłoszenia, z tym  że sądowe dochodze­
nie praw  z patentu m ożliw e jest dopiero p o  jego  udziele­
niu, przy czym  ustaw odaw stwo polskie n ie stanowi pod 
tym  w zględem  w yjątku.

Natomiast ustaw ow y okres trwania ważności patentu 
jest obliczany w  polskim  Praw ie Patentow ym  od dnia 
udzielenia patentu, podczas gdy podług w ielu  ustaw  za­
granicznych okres ten rozpoczyna się jednocześnie z ochro­
ną prawną wynalazku, to jest bądź od daty zgłoszenia 
w danym  urzędzie patentow ym , bądź też od daty p ierw ­
szeństwa przew idzianego daną ustawą (pierw szeństw o 
z pierw otnego zgłoszenia zagranicznego bądź też z uprzy­
w ile jow anej w ystaw y).

Z  pow yższego wynika, że w  Polsce do ustaw ow ego 15 
letniego okresu ochrony  patentow ej dochodzi jeszcze czas, 
u p ływ ający  m iędzy dniem  zgłoszenia w ynalazku, a dniem 
udzielenia patentu; zaś w  przypadku zgłoszenia zagranicz­
nego dochodzi jeszcze k on w en cy jn y  dw unastom iesięczny 
okres pom iędzy zgłoszeniem  pierw otnym  a zgłoszeniem  
w  Polsce, przez co w ynalazcy zagraniczni korzystają 
w  Polsce z ochrony sw ych w ynalazków  blisko o rok d łu ­
żej niż zgłaszający sw e w ynalazki bezpośrednio w  Polsce. 
O chrona patentowa w obydw u tych dodatkow ych ok re­
sach jest bezpłatna.

W obec istniejącego obecn ie w  Polsce stanu praw nego 
leży zatem w  interesie zgłaszającego przew lekanie proce­
dury udzielania patentu, co przysparza n ieprodukcyjnej 
pracy U rzędow i Patentow em u i odpow iednio przedłuża 
faktyczne trw anie ochrony patentow ej.

Natomiast w  krajach, w  których  płatna ochrona paten­
tow a liczy  się już od daty zgłoszenia, w  interesie zgłasza­
jącego leży ułatwienie U rzędow i udzielenia patentu. Prze­
dłużenie okresu udzielania patentu jest ze wszech m iar 
niepożądane, chociażby ze w zględu na ryzyko ponoszone 
w  tym  okresie przez przem ysł, który  —  'nie w iedząc o  zg ło ­
szeniu —  w  dobrej w ierze stosuje daną rzecz po dacie 
zgłoszenia.

W prow adzenie początku ważności patentu od dnia zg ło­
szenia w  Urzędzie Patentow ym  byłoby  lepsze od stanu 
obecnego, lecz usankcjonow ałoby nadal dw unastom iesięcz­
ny przyw ilej dla zgłaszających na podstaw ie obcego pier­
wszeństwa w  porów naniu ze zgłaszającym  pierw otnie 
w  Polsce.

D latego za jedynie spraw iedliw e uważać należy liczenie 
ważności patentu od dnia pierwszeństwa to jest przy zg ło­
szeniach nieroszczących sobie praw  pierwszeństwa ze zg ło­
szenia w cześniejszego (art. 10 p. 2 ), lub z w cześniejszej 
w ystaw y (art. 3 p. 3 i 4) —  od dnia zgłoszenia w  Polskim  
Urzędzie Patentow ym , natomiast przy w szystkich innych

zgłoszeniach —  od daty najw cześniejszego z pierwszeństw, 
przysługujących  ustaw ow o.

VI. Okres trwania patentu winien wynosić maksymalnie 
lat 16.

Chcąc zachow ać tę samą długotrw ałość ochrony paten­
tow ej, która jest w  chw ili obecnej, należałoby w  związku 
z w prow adzeniem  liczenia czasu patentu od daty p ierw ­
szeństwa, dodać co  najm niej dwa lata, m ianow icie rok na 
Okres konw encyjny , w  którym  zgłoszenie nie m oże być 
rozpatrywane, gdyż może się zjaw ić inne zgłoszenie z datą 
wcześniejszą, oraz rok  na procedurę udzielania patentu. 
Jednak stosunki istniejące w  Polsce w ym agają raczej 
skrócenia czasu trw ania patentu. R ozw ija jący  się przem ysł 
skrępow any jest praw am i w yłączności, zaś w ynalazcy k ra ­
jow i, na skróceniu czasu trw ania patentu nic nie tracą, 
gdyż —  jak  w ynika z analizy patentów  udzielonych 
w  pierw szych latach pracy U. P. (1924— 1926) —  patenty 
kra jow ych  w ynalazców  udzielone w  tym  okresie praw ie 
w szystkie pow ygasały do chw ili obecnej, tj. w  przeciągu
11 —  13 lat.

W obec tego p rzyjąć należy czas krótszy, m ianow icie 
lat 16, podobnie jak  w  W ielkiej Brytanii, gdzie czas trw a­
nia patentu liczy  się rów nież od daty pierwszeństwa w y ­
nalazku. Jeśli okres ten wystarcza w  W ielkiej Brytanii 
pom im o tego, że w obec ogrom nego rozw oju  pracy badaw ­
czej w  przem yśle k ra jow ym  liczy  się ona g łów nie z w ła­
snymi wynalazkam i, tym  bardziej okres 16-letni w ystar­
czy w  Polsce, która posiada ogrom ną większość zgłoszeń 
z zagranicy.

Należy nadm ienić, że w  Polsce ochrona patentowa trwa 
obecnie w  w ielu  przypadkach znacznie dłużej niż w  innych 
krajach, istnieją bow iem  pew ne patenty, bloku jące ważne 
dziedziny, których  odpow iedniki w ygasły za granicą już 
przed w ielom a laty. P rzyczyniły  się do tego:

a) przyjęte przez Polskę zobow iązania międzynar odowe,
b ) okres n iew ydaw ania patentów  w  pierwszych latach 

niepodległości,
c ) celow e i skuteczne przedłużenie okresu patentow a­

nia przez sam ych zgłaszających.
Jako curiosum  przytoczyć m ożna patent Nr. 13984 

z pierwszeństwa am erykańskiego z r. 1915, udzielony 
w r. 1931, który  m oże trw ać do roku 1946, a w  A m eryce 
w ygasł już przed laty.

Procedura udzielania patentów  m oże być przyśpieszona, 
jeżeli Urząd Patentow y R. P., podobnie jak  zagraniczne 
Urzędy Patentowe, nie będzie przyw iązyw ał tak w ielkiej 
wagi jak  obecnie do popraw iania opisów  patentow ych pod 
w zględem  stylistycznym  oraz ograniczy proponow anie 
opracow yw anych  przez siebie redakcyj zastrzeżeń paten­
tow ych  jedyn ie  do przypadków , w ym agających  zwężenia 
ochrony.

VII. Na druku patentowym musi figurować nazwisko 
wynalazcy, a w aktach winien znajdować się wywód praw 
własności zgłaszającego.

W prow adzenie obow iązku umieszczania nazwiska w y ­
nalazcy idzie w kierunku ochrony praw  jednostki tw ór­
czej, z drugiej zaś strony nakłada na daną jednostkę odpo­
w iedzialność za to, iż dany opis patentow y jest istotnie 
rzetelnym  opisem  rzeczyw iście dokonanego w ynalazku. 
Zarów no jedno, jak  i drugie jest tak oczyw iste, że nie 
w ym aga dalszych wyjaśnień.

U staw odawstw a k ra jów  anglosaskich idą znacznie dalej, 
gdyż w ym agają przysięgi lub co najm niej deklaracji co 
do osoby praw dziw ego i pierw szego w ynalazcy. Nowa 
ustawa niem iecka rów nież w ym aga u jaw nienia w ynalazcy
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i uniem ożliw ia przedsiębiorstw om  zgłaszanie w ynalazków  
anonim ow o.

Żądanie składania w yw odu  praw  w łasności przez zgła­
szającego jest konsekw encją z art. 16 pkt. 1 obecnego 
praw a, w edle którego praw o do uzyskania patentu przy­
sługuje w ynalazcy lub jego  praw nem u następcy. W yw ód 
ten m oże być  składany w  form ie deklaracji, przy czym  
niepraw dziw ość zeznania zawartego w  niej w inna p od le ­
gać sankcjom  karnym .

VIII. Prawo wnoszenia skargi o unieważnienie winno 
pozostać jak dotąd nieograniczone w czasie.

N ależy się ustosunkow ać negatywnie do w ysuw anych 
z n iektórych  stron propozycy j w prow adzenia za przykła­
dem  N iem iec ograniczenia m ożności wnoszenia skargi
o  uniew ażnienie ty lko do pierw szych  lat pięciu  po udzie­
leniu patentu; by łob y  to  bow iem  w  warunkach polskich 
szkodliw e.

Jeśli w  kra ju  o bardzo silnie rozw iniętym  przem yśle —  
pracu jącym  w  w arunkach w ytężonej konkurencji —  zo­
stanie udzielony patent i przetrw a zw ycięsko 5 lat, można 
tw ierdzić z dużą dozą praw dopodobieństw a, że patent ten 
jest słuszny.

W  Polsce natom iast brak  jeszcze licznych dziedzin prze­
mysłu, które m ogłyby atakow ać każdy patent w  okresie 
jego  wyłożenia, czy też bezpośrednio po jego udzieleniu. 
D opiero kiedyś w  przyszłości rozw ija jące się now e prze­
m ysły m ogą spotkać się z w ieloletnim  nagrom adzeniem  
patentów, przew ażnie z zagranicy, dla których  lata trw a­
nia nie b y ły  bynajm niej probierzem  słuszności udzielenia.

IX. Podstawą skargi o unieważnienie patentu, którą 
może wnosić każdy, może być jeden z następujących po­
wodów: brak wynalazczości, wprowadzenie w błąd Urzędu 
Patentowego co do osoby wynalazcy, rozbieżność przed­
miotu lub zakresu ochrony patentu z pierwotnym zgłosze­
niem zagranicznym, którego pierwszeństwo zostało dane­
mu patentowi przyznane, oraz powody objęte obecnym 
Prawem Patentowym.

Logiczną konsekw encją  w prow adzenia do ustaw y posta­
nowienia, że patent ważny można otrzym ać tylko na w y ­
nalazek, zaw ierający  m yśl tw órczą (zgodnie z dezyderatem  
zaw artym  w  punkcie II) oraz zasady, że na druku paten­
tow ym  musi figurow ać nazwisko w ynalazcy, a w  aktach 
winien znajdow ać się w yw ód  praw  własności zgłaszające­
go (zgodnie z dezyderatem  zawartym  w  punkcie V II), —  
jest odpow iednie przeredagow anie artykułu, m ów iącego
o zasadach unieważnienia patentu.

Zaskarżaln-ość patentu z pow odu  rozbieżności z p ier­
w otnym  zgłoszeniem  już istnieje na podstaw ie orzeczni­
ctwa, choć nie posiada w yraźnego uzasadnienia w  obecnym  
brzm ieniu Prawa Patentow ego. Należy zaznaczyć, że na 
podstaw ie pow yższego orzecznictw a jedynie w  w ypadku, 
gdy  zakres patentu jest szerszy od zakresu pierw otnego 
zgłoszenia zagranicznego, którego pierw szeństw o zostało 
danem u patentow i przyznane, m oże nastąpić uniew ażnie­
nie częściow e, polega jące na przesunięciu term inu p ier­
wszeństwa do daty zgłoszenia w  Polsce. Należy przew idzieć 
m ożliw ość unieważnienia rów nież w  w ypadkach innej n ie­
zgodności z pierw otnym  zgłoszeniem , przy czym  zarów no 
niezgodność z pierw otnym  zgłoszeniem  kra jow ym , jak  też 
ze zgłoszeniem  zagranicznym , którego pierw szeństwo zo ­
stało danem u patentow i przyznane, w inno być  podstawą 
do uniew ażnienia patentu częściow ego lub całkow itego, 
stosow nie do stanu sprawy.

Przepis praw ny, u jm u jący  to zagadnienie w inien uw zglę­
dnić dotychczasow e uprawnienia w łaściw ych  wynalazców,

lub ich  następców  praw nych, przew idziane w  art. 16 p. 2 
obecnego Praw a Patentow ego.

X . Urząd Patentowy obowiązany jest ujawniać akta 
danego patentu stronie skarżącej oraz może ujawnić je 
każdemu, kto wylegitymuje się dostatecznym interesem 
prawnym.

O becne utrzym yw anie aktów  patentow ych w  zupełnej 
ta jem nicy uniem ożliw ia stwierdzenie zgodności z doku­
mentem  pierw szeństwa oraz stanowi utrudnienie przy p ro­
cesie o  unieważnienie patentu. W  zasadzie, jeśli patent 
dotyczy istotnego w ynalazku, akta jego nie zaw ierają 
danych, które nawet z punktu w idzenia ochrony interesów  
w łaściciela patentu w inny być ukryw ane. Postępow anie 
zgodne z niniejszym  dezyderatem  jest przyjęte w  prakty­
ce n iem ieckiego Urzędu Patentowego.

X I. Prawa używacza uprzedniego nie powinny być 
ograniczone do rozciągłości, odpowiadającej zakresowi 
stosowania wynalazku w chwili jego zgłoszenia.

Ograniczenie praw  używacza uprzedniego do rozciąg ło­
ści, w  której w ynalazek b y ł stosow any w  dobrej w ierze 
przed jego  zgłoszeniem  (w zględnie w  m yśl punktu V  
przed datą pierw szeństw a) nie jest spraw iedliw e, gdyż 
rozciągłość ta m oże być  przypadkow a i n ie św iadczy o tym, 
do jakiej produkcji w  dobrej w ierze przystępow ano, jakie 
poczyniono inw estycje itd.

P raw ie każda now a produkcja  wym aga długiego okresu 
wstępnego, w  którym  jest nieopłacalna, poniew aż odbyw a 
się w  zbyt m ałej rozciągłości. Uzyskanie w  tym  okresie 
praw  używ acza uprzedniego z ograniczeniem  rozciągłości, 
by łob y  dla używ acza korzyścią fikcyjną .

Należy zaznaczyć, że now a ustawa niem iecka z r. 1936 
-nie ty lko n ie ogranicza rozciągłości praw  używ acza uprze­
dniego, ale idzie znacznie dalej, gdyż w  art. 7 pkt. 1 -udzie­
la go rów nież osobie, która poczyniła przygotow ania p o ­
trzebne do stosowania w ynalazku na obszarze Rzeszy.

M ożna tu podkreślić, że przyjęcie daty pierw szeństwa 
za początek ważności patentu rozw iązuje aktualne (zw ła ­
szcza od czasu rew izji londyńskiej 1934) zagadnienie praw  
używ acza uprzedniego. B ow iem  logiczną konsekw encją 
tego system u jest m ożność pow stania praw  używ acza 
uprzedniego jedyn ie  przed datą pierwszeństwa.

X n . Możliwość umorzenia patentu wskutek niewykony­
wania powinna pozostać z tą zmianą, że przewidziane 
w art. 13 kryterium importowe zostaje zniesione.

Zniesienie m ożliw ości um orzenia patentu jak o sankcji 
w  razie n iew ykonyw ania patentu w  kra ju  jest postulatem, 
w ysuw anym  na terenie m iędzynarodow ym  (rew izja  lon ­
dyńska K on w en cji Z w iązkow ej w  roku 1934) przez k ra je
o silnym  przem yśle, dążącym  do ekspansji na tereny k ra­
jó w  przem ysłow o słabszych. M imo, że postulaty te zostały 
postaw ione pod  hasłem  liberalizm u, Polska nie m oże ich 
akceptow ać, gdyż w yraźnie skierow ane są na je j n ieko­
rzyść. Należy zaznaczyć, że now a ustawa niem iecka z r. 
1936 przew idu je rów nież m ożliw ość um orzenia (art. 15) 
oraz, że rew izja  londyńska, w edług posiadanych przez nas 
in form acyj, nie została dotychczas ratyfikow ana w  żad­
nym  z k ra jów  zw iązkow ych.

Art. 13 obecnego Praw a Patentow ego w prow adzony zo­
stał po to, aby ograniczyć przyw ile je  patentow e osób, 
które nie mogą, czy nie chcą praktycznie w ykorzystyw ać 
sw ego patentu na terenie kra ju . G łów nie skierow any jest 
on przeciw ko zagranicznym  w łaścicielom  patentów, k tó ­
rym  z pew nych  w zględów  zależeć może na nierozw ijaniu  
się w  Polsce danego typu produkcji.

Przez um ieszczenie w  art. 13 zdania, iż um orzenie może 
nastąpić o ile zapotrzebow anie w ewnętrzne w  przew ażnej
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części jest pokryw ane przez produkcję  zagraniczną, —  sto­
sowalność tego artykułu została ograniczona do pew nego 
tylko typu patentów, z n iew ykonyw aniem  których  w  kraju, 
wiąże się nierozłącznie im port. W stosunku zaś do w szel­
k ich innych  patentów, artykuł ten n ie ma zastosowania. 
Do tych ostatnich należą patenty, k tóre obejm u ją  u do­
skonalenie stosow anych już w  kraju  sposobów  produkcji, 
nowe sposoby produkcji dóbr w ykonyw anych  w  kraju  
dawnym i metodam i, na przykład syntezy produktów  r o ­
ślinnych lub zw ierzęcych, w ynalazki dotyczące w yk orzy ­
stywania odpadków  produkcyjnych , oczyszczania gazów
i ścieków , popraw y w arunków  higienicznych pracy itp. 
Poza tym  w obec istniejących przepisów  im portow ych  i d e ­
w izow ych, n iektóre tow ary  w  ogóle nie są im portowane, 
aczkolw iek produkcja  ich w  k ra ju  byłaJby uzasadniona. 
W  tym  w ypadku zapotrzebow anie w ewnętrzne pokryw ane 
byw a n ie  przez produkcję  zagraniczną, lecz przez zastoso­
wanie innych, m niej odpow iednich  tow arów , istn iejących 
na rynku kra jow ym .

N ow a ustawa niem iecka z r. 1936 w  art. 15 pkt. 2 , 
przew iduje um orzenie, gdy w ynalazek jest w yłącznie lub 
głów nie stosow any zagranicą. Nie w spom ina natomiast
o im porcie. P odobnie i ustawa brytyjska w  art. 27 prze­
w iduje um orzenie patentu, n iew ykonyw anego w  kraju, 
jeżeli ten patent d o  w ykonyw ania w  kra ju  się nadaje, 
a nie m oże b y ć  podany żaden w ystarczający pow ód takie­
go n iew ykonyw ania.

XIII. Należy dać licencjonowanemu możność ścigania 
naruszeń patentowych nawet we własnym imieniu, gdy 
właściciel patentu odmawia lub zaniedbuje tego uczynić 
w określonym terminie od wezwania.

O becnie obow iązu jące praw o patentow e nadaje w  art. 
19 praw o ścigania naruszeń we w łasnym  im ieniu każdem u 
ze w spółw łaścicieli patentu. W edług art. 22 dochodzić 
sw ych praw  z licen cji przeciw  osobom  trzecim  m ogą ty lko 
niektórzy posiadacze licencyj, a m ianow icie ci, którzy na­
byli licen cję  wraz z przedsiębiorstwem .

Biorąc pod uw agę, że posiadacze licency j narów ni z w ła­
ścicielam i korzystają z praw  rzeczow ych  na patencie, 
należy um ożliw ić posiadaczom  licencyj taką samą m ożli­
wość obrony tych  praw , jaką posiadają w łaściciele patentu.

XIV. Rzecznicy patentowi winni być dopuszczeni do wy­
stępowania w sprawach patentowych przed Najwyższym 
Trybunałem Administracyjnym.

D otychczas g łów nym  zadaniem  i  najw iększą trudnością 
dla rzecznika patentow ego, który k ieru je  sprawą przed 
N. T . A ., jest zapoznanie adwokata z m eritum  danej spra­
wy, gdy  tym czasem  rzecznik —  m ając techniczne w y ­
kształcenie oraz doskonałą znajom ość sprawy, którą p ro ­
w adził w  2 instancjach, m ógłby  ją  poprow adzić sam lub 
ewentualnie w  asyście adwokata. Ograniczenie pow yższe 
w  w ykonyw aniu  zaw odu rzecznika patentow ego jest nie­
uzasadnione w obec w ysokich  w ym agań co  do w iedzy pra ­
w niczej, staw ianych kandydatom  tego zawodu.

Uprawnienie to przysługiwało rzecznikom patentowym 
Poprzednio —  na podstawie ustawy patentowej z roku 
1924 (art. 61).

XV. Postanowienia przeciwko nadużyciom uprawnień 
patentowych.

Spraw y poruszane w  niniejszym  punkcie n ie koniecznie 
muszą być  u jęte  w  U staw ie Patentow ej i m ogłyby  być  
zawarte w  osobnej ustaw ie o licen cjach ; ze w zględu jednak 
na w yjątkow ą doniosłość ty ch  postanow ień dla życia gos­
podarczego kra ju , podpisani uw ażają poniższe postulaty

za część integralną n iniejszego m em oriału stwierdzając 
co następuje.

Obeonie istnieje cały  szereg um ów  licencyjnych , na za­
sadzie których  w yw ozi się za granicę m iliony złotych rocz­
nie, w  drodze opłat gotów kow ych  i  obow iązkow ych  św iad­
czeń za problem atycznej często w artości uprawnienia. 
Poza tym  cały szereg now ych  w ynalazków  nie m oże być  
w  Polsce stosow any z pow odu  nadm iernie uciążliw ych 
w arunków  proponow anych  przez w łaścicieli patentów.

Jeżeli państwo przyznaje w  form ie wydania patentu 
m onopol eksploatacji w ynalazku w  ciągu pew nego czasu, 
w inno ono baczyć, by  ten m onopol n ie b y ł nadużywany 
ze szkodą dla gospodarstwa narodow ego i rozw oju  k ra ­
jow ego  przem ysłu.

W obec pow yższego niżej podpisani m ają zaszczyt przed­
stawić niniejszym  najw ażniejsze dezyderaty w  te j dzie­
dzinie:

A. U dzielenie licen cji w inno stanowić przedm iot u m o­
w y pryw atno-praw nej, zaw ierającej jedyn ie określenie 
praw  patentow ych, będących  przedm iotem  um ow y, oraz 
postanow ienia dotyczące w ykonyw ania tych  praw  i spre­
cyzow ania zobowiązań biorącego licencję do świadczeń 
m aterialnych.

B. Z  sam ego praw a w inny b y ć  niew ażne u m ow y licen ­
cy jn e  lub części tych  um ów , bądź też inne związane z nim i 
um ow y, w  których :

1 ) przew idziane jest pobieranie w ielokrotnych  opłat 
licency jnych , np. osobno za w yrób, osobno za  sprze­
daż i osobno za używ anie przedm iotu jednego pa­
tentu;

2 ) zawarte są zobowiązania biorącego licen cję  do:
a) niezgłaszania u m ow y d o  zarejestrow ania w  U rzę­

dzie Patentow ym ;
b ) ograniczania działalności dotychczasow ej lub 

przyszłej przedsiębiorstwa;
c ) zakupów , używania lub stosowania artykułów, 

m etod, lub maszyn pew nego pochodzenia lub k on ­
strukcji;

d ) w yrzeczenia się lub ograniczenia eksportu;
e) zrzeczenia się praw a badania ważności jak ichkol­

w iek patentów  lub też zrzeczenia się innych 
upraw nień z U staw y P atentow ej;

f )  p łacenia opłat licen cy jn ych  za patenty n ieeks- 
ploatow ane przez biorącego licen cję ;

g) płacenia opłat licen cy jn ych  za patenty uniew aż­
nione, um orzone lub wygasłe.

3) nie są u jaw nione num ery patentów, św iadectw  
ochronnych lub zgłoszeń, stanow iących przedm iot 
um ow y.

N ależy zw rócić uwagę, że spraw y te są unorm ow ane np. 
w  ustaw ie patentow ej angielskiej z 1932 r. w  art. 38 i 27 
oraz w  Austrii ustawą specjalną z dnia 16 marca 1936 r.: 
„Bundesgesetz gegen den M issbrauch patentrechtlicher 
Befugnisse” .

XVI. Niżej podpisani proszą przy kodyfikacji prawa 
patentowego uwzględnić, że: uprawnienia uzyskane na za­
sadzie prawa patentowego winny zawierać warunek, umoż­
liwiający zastosowanie do nich wszelkich późniejszych 
zmian ustawodawczych w tej dziedzinie.

W arunek ten jest przew idziany np. w  ustaw odaw stw ie 
angielskim, p rzy  czym  odpow iednia klauzula za w arta, jest 
w  każdym  oryginale dokum entu patentow ego przed k lau ­
zulą o  obow iązku wnoszenia praw em  przew idzianych 
opłat.
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Oryginalne brzm ienie tej klauzuli jest następujące: 
„P rov ided  alw ays that these letters patent shall be re ­

vocable  on any o f  the grounds from  tim e to time by  law  
prescribed as grounds fo r  revoking letters patent granted 
by  Us, and the same m ay be revoked  and m ade void  
accordingly, e tc ” .

Co w  tłum aczeniu znaczy:

„Zaw sze pod warunkiem , że patent n iniejszy będzie pod ­
legał cofn ięciu  (będzie odw ołany) na zasadzie jak iegokoi- 
w iek z pow odów , k tóre  będą k iedykolw iek  uznane przez 
praw o za pow ody  do cofn ięcia  patentu nadanego przez 
Nas, i tenże (patent) m oże być cofnięty  i odpow iednio 
uniew ażniony, etc“ .

Z  D Z I E D Z I N Y  E L E K T R Y F I K A C J I

O b r ó t  e n e rg i i  e le k t ry c z n e j  w  styczniu  r. b.
W edług biuletynu Banku G ospodarstw a K ra jow ego 

rok 1938 rozpoczął się pod  znakiem  osłabienia koniunktu­
ry  gospodarczej g łów nie na skutek sezonow ego spadku 
produkcji w  gałęziach przem ysłu, zw iązanych z inw esty­
cjam i publicznym i, które u legły zaham ow aniu w  zimie.

W  tej sytuacji w ytw órczość energii w yniosła w  stycz­
niu 299 m io kW h, w ykazując przyrost 10,5°/o w  stosunku 
do stycznia ub. r. (w  grudniu ten przyrost by ł 14,5%), 
z czego przypada 17,5% na zakłady zaw odow e, a tylko 
5,5% na zakłady przem ysłow e.

Przeciętna w ytw órczość energii w  styczniu 38 r. 
na dzień kalendarzow y w yniosła 9,65 m io kWh, a w ięc 
pozostaje n ieco wyższą od poziom u średniej dziennej 
9,2 m io kW h za cały ub. rok. O brót energii porów naw czo 
z ubiegłym i latam i ilustruje tablica I.

T a b l i c a  I.
Energia w  10° kWh

la ta 1936 r. 1937 r. 1938 r.

m ie s ią ce I4-XI1 I-^XII I

różn ica  
% -w a  

d o  
s ty c z ­

nia 
ub . r.

I

różn ica  
% -w a  

d o  
s ty c z ­

nia  
u b . r.

A. Energia w ytw orzona

ogółem 2 867 3 355 271 +  15,5 299 +  10,5

w  tym  zakł. 
zawód. 1 120 1 365 113 +  16 133 +  17,5

przemysł. 1 747 1 990 157 +  15 166 +  5,5

B. Energia rozporządzalna

ogółem 2 883 3 375 272 +  15,5 301 +  10,5

w  tym  zakł. 
zawód. 1 052 1 226 103 +  12,5 117 + 13.5

przem. 1 831 2 149 169 +  17 184 +  9

w  styczniu, nie od rzeczy będzie przytoczyć za B iulety­
nem belgijsk iego t-w a  „S ofin a“ (Nr. lu tow y b. r.) w  T a­
blicy  II, dane odtw arzające przebieg koniunktury g o ­
spodarczej w  różnych krajach Zachodu, które naogół 
w cześniej od Polski w eszły w  okres pom yślnej ko­
niunktury.

T a b l i c a  II.
Produkcja energii w  styczniu 10“ kW h

K r a j e 1935
1936 1937 Z a lu d ­

n ien ie
w

m io
i lo ś c io ­

w a
zm iana  
% -36 35

i lo ś c io ­
w a

zm iana  
%-37/36

Dania . . . . 59 57 -  3,4 70 +  22,4 3,7

Holandia . . . 213 223 +  4,7 238 +  6,7 8,4

Polska . . . . 224 233 +  4,0 271 +  16,0 33,4

Czechosłow acja 222 239 +  7,6' 279 +  16,7 15,1

Belgia . . . . 373 437 +  11,7 470 +  7,6 8,3

Szwajcaria . . 376 404 +  7,5 411 +  1,2 4,2

Szw ecja . . . 483 522 +  8,1 543 +  4,0 6,2

W łochy . . . . 1 007 1 149 +  14,1 1 017 — 11,5 42,6

Francja . 971 1 048 +  7,9 1 031 -  1,6 41,9

N iem cy . . . 1 698 1 839 +  8,3 2 176 +  18,3 66,6

Anglia . . . . 1 714 1 970 +  14,9 2 176 +  10,4 46,9

W  bieżącym  roku, rytm  popraw y, jak  w ykazuje ta­
blica, nie nabrał siły, lecz doznał osłabienia, szczególniej 
się zaznaczającego w  dziale zakładów  przem ysłow ych.

Przyrost energii rozporządzalnej tych  zakładów  
w  styczniu w ynosi 9%  w obec 17% w  ub. roku, a w ięc 
jest niem al dw ukrotnie słabszy.

W  zakładach zaw odow ych  sytuacja przedstaw ia się 
lep ie j; te zakłady w ychodzą z w iększym  przyrostem  w y ­
tw órczości, niż w  ub. roku (17,5% w obec 16%), a poza 
tym  w  stosunku do całkow itej p roduk cji energii, ich w y ­
tw órczość osiągnęła 44,5%, gdy w  styczniu ub. roku  —  
41,8%, św iadcząc w  ten sposób o korzystnej zmianie 
strukturalnej rozw oju  obrotu  energii na rzecz zakładów  
Zawodowych.

R ozw ój w ytw órczości energii będzie się kształtował 
W zależności od polsk iej rzeczyw istości gospodarczej.

Na podstaw ie produkcji energii za kilka lat

W nioski z tej tablicy nasuw ają się następujące:
W krajach  silnie uprzem ysłow ionych, jak  Anglia, 

Francja, Szw ajcaria, Szw ecja  i Belgia, w zrost koniun­
ktury gospodarczej by ł dość silny w  1936 r., poczym  
je j tem po rozw ojow e w  następnym  roku w ydatnie osła­
bło. W e F rancji nastąpiło lekkie pogorszenie koniunktury 
w  styczniu 1937 r., bow iem  produkcja  energii, jako 
w skaźnik sytuacji gospodarczej, w  stosunku do stycznia 
36 r. w ykazuje  deficyt 1,6%.

W krajach  słabo uprzem ysłow ionych, jak  Polska, 
Holandia, Dania i Czechosłow acja, koniunktura gospo­
darcza n aodw rót by ła  jeszcze niew ielka w  1936 r., nato­
miast tem po je j rozw ojow e  w zrosło w  1937 r.

Charakterystyczne jest, że przyrosty w ytw órczości 
energii w  Polsce i Czechosłow acji są praw ie jednakow e. 
Niestety rów nież produkcje  energii w  Polsce, H olandii
i C zechosłow acji są niem al identyczne pod w zględem  
ich w ielkości, aczkolw iek Czechosłow acja posiada zalud­
nienie przeszło 2 krotnie m niejsze, a H olandia 4-o  k rot­
nie m niejsze od Polski.

Sytuacja w e W łoszech  i N iem czech w ynika ze spe­
cja lnego nastawienia gospodarki w  tych  krajach.

E. U, 

SPROSTOWANIE
W  N r. 5 „P rze g lą d u  E le k tr o te c h n ic z n e g o "  z d n . 1 m a rca  1938 r. 

na str . 129:
w y d ru k o w a n o  p o w in n o  b y ć

w  u p ra w n ie n iu  319 w  trz e ­
c im  w ie rszu  o d  g ó r y  . . M . S z c z y cz y n  M . S zczu cz y n  

w  u p ra w n ie n iu  333 w  p ie r w ­
szy m  w ie rs z u  o d  g ó r y  . M . T o r c z y n  M . T u czy n
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M I N I S T E R S T W O  P R Z E M Y S Ł U  I H A N D L U
B I U R O  E L E K T R Y F I K A C J I

S T A T Y S T Y K A  E L E K T R Y C Z N A
Rok IX M I E S I Ę C Z N Y  O B R Ó T  E N E R G I I  E L E K T R Y C Z N E J Styczeń 1938

MILIONY
kW h

Elektrownie (185) o mocy instalowanej ponad 1000 kW (ok. 94% wytwórczości).

ELEKTROW NIE ZAWODOWEELEKTROW NIE 
380 [ZAWODOWE I NIEZAW ODOW E

MIESIĄC ROKU 1938 DO TEGOŻ MIESIĄCA ROKU 1937 

OKRES OSTATNICH 12 MIES. DO TAKIEGOŻ OKRESU POPRZEDN.
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E L E K T R O W N I E  
o  m o c y  in s ta lo w a n e j p o n a d  1000 k W

1

L ic z ­
ba

zak ła ­
d ó w

2

M o c
in s ta lo ­
w a n a

k W
3

W łasna
w y tw ó r c z o ś ć

1000 k W h  p rz y ro st  
4 %

W y m ia n a  e n e rg ii 
z  in n y m i 

e le k tro w n ia m i

° t r nom a" oddano 
1 000 k W h  
5 | 6

R o zp o rzą d z

ca łk o w ita  
r b . (4 +  5)

1000 k W h  Iprzyrost 
7 %

alna en erg ia
p o  o d d a n iu  in n y m  

e le k t r o w n io m  
r b . (4 +  5 —  6)

1000 k W h  p rz y ro s t  
8 %

I +  II 185 1 445 307 299 217 + 10,5 64 672 63 097 363 889 + 11,0 300 792 .+ 10,5
I Z a w o d o w e ................................ 48 630 854 133 046 + 17,5 22 926 39 059 155 972 + 17,5 116 913 + 13,5

1) O k r ę g o w e ........................... O 23 361 270 83 735 + 17,0 17 383 36 131 91 118 + 4,5 64 987 + 8,5
2) L o k a l n e ........................... L 25 269 584 49 311 •ł- 18,5 5 543 2 928 54 854 + 20,0 51 926 + 20,5

II N ieza w od ow e ........................... 137 814 453 166 171 + 5,5 41 746 '24 038 207 917 + 6,5 183 879 + 9,0
1) K opaln ie w ę g la . . . . W 39 379 095 77 205 + 2,5 15 287 22 545 92 492 + 4,0 69 947 + 9,5
2) H u t y ...................................... H 13 94 103 21 962 + 10,0 14 561 1 493 36 523 + 9,0 35 030 + 10,0
3) Fabryki chem iczne . . Ch 14 114 911 36 138 -f 11,0 7 645 —*■ 43 783 + 9,5 43 783 + 9,5
4) F abryki w łókiennicze . W ł 17 45 506 8 729 + 6,5 1 034 — 9 763 + 7,0 9 763 + 7,0
5) C u k r o w n i e ...................... Ck 22 61 733 215 + 29,5 26 — 241 + 28,5 241 + 28,5
6) P a p ie r n ie ........................... P 6 43 890 14 058 + 2,5 1 261 — 15 319 + 4,0 15 319 + 4,0
7) Cem entownie . . . Cm 8 33 011 788 + 16,0 67 — 855 + 16,5 855 + 16,5
8) Pozostałe zakłady przem. R 16 28 624 4 217 + 6,5 354 — 4 571 + 3,5 4 571 '+ 3,5
9) T r a k c y jn e ........................... T 2 13 580 2 859 + 0,5 1 511 — 4 370 ; + 8,0 4 370 + 8,0
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STO W ARZYSZENIE ELEKTRYKÓW POLSKICH

KOMUNIKAT 
CENTRALNEJ KOMISJI NORMALIZACJI 

ELEKTROTECHNICZNEJ.

Na ostatnim plenarnym  posiedzeniu C. K. N. E., 
które odbyło  się 26 listopada ub. r. załatwiono szereg prac 
organizacyjnych  oraz pow zięto uchw ały odnośnie prac 
poszczególnych K om isji przepisow ych, jak  rów nież p o ­
dano w ytyczne co do sposobu przeprow adzania i zakoń­
czenia n iektórych prac przepisow ych. W  związku z roz­
patryw aniem  spraw  organizacyjnych  w ybrano pow tórnie 
do zarządu C. K. N. E. p. prof. K rukow skiego i p. inż. 
Straszew skiego oraz p. inż. W. Puciatę, del. M. S. W ojsk, 
do K om isji przepisow ych. Jednocześnie W alne Zebranie 
uchw aliło przesłać p. prof. G. Sokolnickiem u, który  pra­
cow ał w  zarządzie C. K. N. E. i pełnił fu n k cję  przew o­
dniczącego, serdeczne w yrazy  podziękow ania za inten­
sywną i w ydajną pracę w  dziedzinie norm alizacji elek ­
trotechnicznej. O becnie skład Zarządu C. K. N. E. przed­
stawia się następująco:

P rzew odniczący —  prof. J. Obrąbalski,
Zast. przew . —  inż. K. Straszewski,
C złonkow ie —  prof. W. K rukow ski, inż. W. P ucia­

ta, inż. J. Rom an, inż. J. Podoski, inż. E. K obosko.
O prócz pow yższych  bierze udział z głosem  decydu ­

ją cym  prof. K azim ierz D rew now ski, jako przew odniczą­
cy Polskiego K om itetu  Elektrotechnicznego. Po załatw ie­
niu spraw  organizacyjnych  rozpatrzono program  prac 
przepisow ych. W związku z pow yższym  podaje się do 
w iadom ości, że stan przepisów  przedstaw ia się w  sposób 
następujący:

1. Przepisy budowy i ruchu urządzeń elektrycznych 
w podziemiach kopalń PNE/17. N ow elizacja pow yższych 
przepisów  została opracow ana przez K om isję  przepiso­
wą SEP w  K atow icach  pod przew odnictw em  p. inż. J. 
O brąpalskiego. W  pracach przepisow ych  oprócz zainte­
resow anych urzędów , instytucji i przedsiębiorstw  brali 
udział przedstaw iciele Stow arzyszenia E lektryków  Cze­
chosłow ackich  (ESĆ). O pracow ane teksty by ły  uzgadnia­
ne na specjalnych  kon ferencjach  z delegatam i W yższych 
U rzędów  G órniczych.

O becnie przepisy te zostały w ydane drukiem  jako 
PNE/17 —  1937 r.

2. Przepisy Budowy Świeczników —  PNE/55. P ier­
w szy projekt przepisów  ogłoszony w  Nr. 6 Przeglądu 
E lektrotechnicznego z 1937 r. obecnie, na podstaw ie na­
desłanych uwag, opracow yw an y jest przez podkom isję 
pod przew odnictw em  p. inż. B. Zabłock iego 2-gi projekt 
przepisów.

3. Wskazówki współpracy architekta i elektryka 
przy projektowaniu urządzeń elektrycznych w budyn­
kach —  PNE/62. P ierw szy projekt w skazów ek ogłoszony 
był w  „K om unikacie" organie Stow arzyszenia A rch itek ­
tów  R. P. w  Nr. 2, 3 i 4 —  1937 r. P o otrzym aniu uwag 
do p ierw szego projektu , opracow yw an y jest przez P od ­
kom isję pod przew odnictw em  p. inż. architekta J. Ł o - 
w ińskiego drugi pro jek t przepisów.

4. Pzrepisy techniczne na przyłączenie urządzeń 
elektrycznych do sieci rozdzielczych zakładów elektrycz­
nych użyteczności publicznej. Na życzenie Min. Przem y­
słu i Handlu opracow any został w g  ustalonych w ytycz­
nych  now y, trzeci projek t now elizacji pow yższych  prze­
pisów , które w ydane by ły  jak o rozporządzenie przez Min.

R obót Publicznych  w  1930 r. P rojekt trzeci ogłoszony 
został w  „P rzeglądzie E lektrotechnicznym " Nr. 4 i 5 —  
1938 r. Po otrzym aniu uwag do pow yższego projektu  zo­
stanie opracow any przez K om isję  n ow y tekst „P rzepisów  
technicznych na przyłączenia" i gotow y  tekst będzie 
przesłany do Biura E lektryfikacji M. P. i H.

5. Przepisy budowy i obsługi urządzeń elektrycz­
nych prądu silnego w kinematografach —  PNE/11. N ow y 
projekt przepisów , który został opracow any jeszcze 
w  1934 r., przesłany został do Min. Spraw  W ew nętrznych 
celem  uzyskania pozw olenia um ieszczenia nadruku na 
przepisach, że przepis ten jest przez to M inisterstw o za­
lecony do stosowania. Poniew aż w  tym że czasie Min. 
Spr. W ew n. za jm ow ało się opracow yw aniem  przepisów  
budow lanych  na kinem atografy, uważano za wskazane 
w strzym ać się z w ydaniem  zalecenia co do stosowania 
przepisów  PNE/11 aż do czasu póki nie zostanie osta­
tecznie uzgodniony tekst obydw u przepisów.

Spraw a ta by ła  w  załatwieniu przeszło 3 lata, 
w  celu jednak zakończenia spraw y w ydania pow yższych 
przepisów  postanow iono zw rócić się do Biura E lektryfi­
k acji M. P. i H. z prośbą o poparcie zam ierzeń Stow a­
rzyszenia.

Na skutek in ic jatyw y Biura E lektryfikacji M. P. i H. 
odbyła się kon feren cja  w  M. P. i H. w  dniu 5 m arca rb., 
w  której to k on feren cji oprócz delegatów  M. P. i H. 
w zięli udział delegaci zainteresow anych departam entów  
Min. Spr. W ew n. oraz delegaci SEP w  osobach pp. inż. 
W. Puciaty i inż. E. K obosko. Na kon feren cji uzgodnio­
no opracow yw any tekst PNE/11 z projektow anym  tekstem 
rozporządzeń Min. Spr. W ew n. oraz postanow iono, że 
przepisy te będą m ogły  być  już przez SEP w ydrukow ane. 
Zalecenie tych  przepisów  pod ję ło  się przeprow adzić Min. 
Spr. W ewn.

6. Sprzęt kablowy i wskazówki montażowe sprzętu 
kablowego —  PNE/60, 61. O pracow any tekst przepisów  
nie został w ydany dotychczas drukiem , gdyż zaszła p o ­
trzeba uzupełnienia i zm ian pew nych  tablic w  związku 
z nadesłanym i dodatkow o uwagam i Polskiego K om itetu 
N orm alizacyjnego. O becnie prace nad zakończeniem  tych 
przepisów  dobiega ją  do końca i należy przypuszczać, że 
przepis ten ukaże się drukiem  w  kw ietniu  rb.

7. Przepisy na żarówki znaczone w dekalumenach. 
P rojekt pierw szy tych przepisów  został opracow any, lecz 
ze w zględu na niem ożność uzgodnienia poglądów  w  ło ­
nie K om isji co do zagadnień zasadniczych, prace te zo ­
stały w strzym ane. O becnie zw rócono się z prośbą do 
przew odniczącego K om isji p. inż. Puciaty o w znow ienie 
tych  prac.

8. Wyłączniki samoczynne do instalacji elektrycz­
nych. P o opracow aniu  drugiej redakcji pierw szego pro­
jektu  tych  przepisów  postanow iono zw rócić się do Biura 
Znaku Przepisow ego z prośbą o przeprow adzenie potrzeb­
nych badań laboratoryjnych. Ze w zględu  jednak na ko­
nieczność zorganizowania dodatkow ych  urządzeń w  celu 
um ożliw ienia przeprow adzenia prób na zw arcie, prace 
te ze w zględu na brak  odpow iednich  funduszów  posu­
w ają  się pow oli. W g ośw iadczenia p. inż. Skow rońskiego 
prace badaw cze w yłączn ików  sam oczynnych pod  w zglę­
dem  ich w ytrzym ałości na zw arcie będą m ogły  być  prze­
prow adzone praw dopodobnie w  m aju  lub czerw cu  rb. 
Niezależnie od pow yższego w ykonyw ane są już obecn ie 
inne badania w yłączn ików  sam oczynnych przy pom ocy
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Przyrządów znajdujących  się w  laboratorium  Biura Zna­
ku P rzepisow ego SEP.

9. Przepisy na przybory instalacyjne specjalne (do 
pomieszczeń wybuchowych). D elegat M. S. W ojsk. p. inż. 
W. Puciata zw rócił się z prośbą o rozpoczęcie pow yż­
szych prac i w ydanie pierw szego projektu.

10. Izolatory wysokiego napięcia —  PNE/8 . P rojekt 
pierw szy now elizacji przepisów  został ogłoszony w  „P rze­
glądzie E lektrotechnicznym ". Obecnie opracow yw any jest 
przez Podkom isję pod przew odnictw em  p. inż. J. W. Czar­
now skiego drugi projekt przepisów . P rojekt ten obejm u ­
je rów nież badanie izolatorów  napięciem  udarowym .

11. Przepisy na oleje izolacyjne PNE/41. Prace nad 
przepisam i pow yższym i prow adzone by ły  pod przew od­
nictw em  p. prof. T. Czaplickiego. Przepisy te zatw ier­
dzone na ostatnim W alnym  Zebraniu  nie zostały dotych ­
czas w ydane z pow odu projektow anych  zmian w  Polskim  
K om itecie N orm alizacyjnym  odnośnie do oznaczeń p o ­
szczególnych norm  na przetw ory naftow e. O becnie zo ­
stały już ustalone ostatecznie oznaczenia tych  norm , na 
które pow oływ ano się w  przepisach na ole je  izolacyjne, 
w obec czego nie ma już przeszkód w  w ydaniu sam ych 
przepisów . (d. c. n.).

„INFORMATOR PRZEMYSŁOWO-HANDLOWY"

Staraniem Stow arzyszenia R odziny Urzędniczej 
przy M inisterstwie Przem ysłu i H andlu został w ydany 
„In form ator P rzem ysłow o-H an dlow y" r. 1938.

„In form ator" podaje najw ażniejsze w iadom ości 
z zakresu ustaw odaw stw a gospodarczego oraz zawiera 
m. in. szereg w iadom ości dotyczących  podstaw  praw ­
nych i treści działalności M inisterstwa Przem ysłu i H an­
dlu.

Inform ator, którym  niew ątpliw ie zainteresują się 
w szyscy b iorący  udział w  życiu gospodarczym , jest do 
nabycia w  B ibliotece M inisterstwa Przem ysłu i Handlu 
(Elektoralna 2) w  cenie Z ł 5 za egzemplarz.

ODDZIAŁ KRAKOWSKI 

Protokół
z Walnego Zgromadzenia z dn. 24.11.1938 r.

W alne Zgrom adzenie Oddziału K rakow skiego od ­
by ło  się dnia 24 lutego 1938 r. w  lokalu K rakow skiego 
Tow arzystw a Technicznego:

W alne Zgrom adzenie otw iera prezes kol. Leonard 
Zgliński i stwierdza, że pow zięte uchw ały zgodnie z § 17 
Regulam inu będą praw om ocne, gdyż Zgrom adzenie od ­
byw a się w  drugim  term inie, w ięc nie jest potrzebna 
obecność 30%  członków  Oddziału.

Na w niosek kol. Jana O rskiego zostaje w ybranym  
kol. Zgliński przew odniczącym  W alnego Zgrom adzenia,—  
sekretarzuje kol. Jan Schmidt.

P rotokół z ostatniego W alnego Zgrom adzenia, spra­
w ozdanie Zarządu i sprawozdanie Skarbnika zostały 
przyjęte do zatw ierdzającej w iadom ości.

Przew odniczący K om isji R ew izy jnej kol. Izydor 
P ilkiew icz po przedstaw ieniu zam knięć rachunkow ych 
za ubiegły rok dziękuje skarbnikow i kol. St. K ijasow i za 
w zorow e prow adzenie ksiąg oraz Zarządow i za jego 
ow ocną pracę i stawia w niosek o udzielenie ustępują­
cem u Zarządow i absolutorium . —  W niosek ten jed n o­
głośnie uchw alono.

Na w niosek kol. W. Cieślew skiego w ybrano do K o ­
m isji M atki K olegów : W. Stysia, J. Piekarskiego i L. 
Zglińskiego.

K om isja  M atka w  pow yższym  składzie proponuje 
w ybrać prezesem  —  kol. Tadeusza M oskalewskiego, w i­
ceprezesem  kol. Jana Schmidta, zaś dalszym i członkam i 
Zarządu k olegów : Cieślewskiego, K ijasa i Rodańskie- 
go, —  do K om isji R ew izyjnej proponu je w ybrać kole­
gów : Pilkiew icza, Lelitę i Rułkę.

Na 12-tu obecnych  członków  Oddziału zostali w y ­
brani w  ta jnym  głosow aniu : prezesem  —  kol. T a d e u s z  
M o s k a l e w s k i  —  11-ma głosami, w iceprezesem  kol. 
J a n  S c h m i d t  —  11-ma glosami, do Zarządu K ole ­
dzy: W a c ł a w  C i e ś l e w s k i  —  10-ma głosam i, S t a ­
n i s ł a w  K i j a s  —  11-ma głosam i i S t a n i s ł a w  
R o d a ń s k i  —  11-ma głosami.

D o K om isji R ew izy jnej zostali w ybrani przez akla­
m ację K oledzy: I z y d o r  W ł a d y s ł a w  P i l k i e ­
w i c z ,  L u d w i k  L e l i t o  i J ó z e f  R u ł k a .

P o czym  w iceprezes kol. Schm idt w  im ieniu preze­
sa kol. M oskalewskiego, który uspraw iedliw ił sw oją  n ie­
obecność, w  im ieniu n ow o-w ybran ego  Zarządu i w  sw ym  
w łasnym  dziękuje kolegom  za zaufanie i przyrzeka pra­
cow ać najusilniej dla dobra S. E. P -u .

U stępujący prezes kol. Zgliński dziękuje najser­
deczniej kolegom  z ustępującego Zarządu za w spółpracę, 
a w  szczególności sekretarzow i kol. Schm idtow i i skarb­
n ikow i kol. K ijasow i. —  Następnie kol. Cieślewski 
w  im ieniu zebranych dziękuje kol. Zglińskiem u za w ie ­
loletnią jego pracę i dodaje, że ty lko na życzenie kol. 
Zglińskiego nie w ybraliśm y go ponow nie prezesem  —  
dajem y m u tylko roczny urlop.

W obec w yczerpania porządku obrad kol. P rzew od­
niczący zam yka W alne Zgrom adzenie.

Sekretarz: • Przew odniczący:
(— ) J. Schmidt (— ) L. Zgliński

ODDZIAŁ ŁÓDZKI 

Protokół
Walnego Zebrania w dniu 10 lutego 1938 r.

W W alnym  Zebraniu  w zięło udział 32 członków  
rzeczyw istych, z których  trzech reprezentow ało jed n o­
cześnie członków  zbiorow ych. Zebranie otw orzył prezes 
kol. Z. Rau, w zyw ając obecnych  do uczczenia m inuto­
w ym  m ilczeniem  pam ięci zm arłego w  roku  ubiegłym  
długoletniego członka Oddziału Ł ódzkiego S. E. P. b. p. 
T. Higiera, po czym  odczytany został porządek dzienny:

1. Zagajenie i w ybór przew odniczącego Zebrania,
2. O dczytanie protokółu  z poprzedniego W alnego 

Zebrania,
3. Spraw ozdanie Zarządu: a) ogólne, b) kasowe,
4. Spraw ozdanie K om isji R ew izyjnej,
5. D yskusja i absolutorium ,
6. Zatw ierdzenie budżetu na rok 1938,
7. W ybory  prezesa i członków  Zarządu na rok 1938,
8 . W ybory  K om isji R ew izy jnej,
9. W ybory  członków  K om isji i przedstaw icieli do 

instytucyj pokrew nych,
10. K om unikaty Zarządu, dyskusja nad projektem  

ustaw y o tytule inżyniera i projektem  zorganizowania 
inżynierów . W olne wnioski.

Na w niosek kol. Z. Rau‘a na przew odniczącego Z e­
brania w ybrano przez aklam ację kol. H. Wendta.

P rotokół z poprzedniego W alnego Zebrania oraz 
sprawozdanie ogólne za rok 1937 odczytał kol. Z. Bent­
kowski.

Spraw ozdanie kasow e odczytał kol. A. Marliński.
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W  im ieniu K om isji R ew izy jnej kol. St. H arasym o­
w icz ośw iadczył, że K om isja znalazła w szystkie księgi 
rachunkow e Oddziału w e w zorow ym  porządku, za co 
należy złożyć podziękow anie skarbnikow i kol. A. M ar- 
lińskiemu.

W  dyskusji nad sprawozdaniem  ogólnym  kol. Ja­
siński zw rócił się do Zarządu ustępującego z prośbą
o w yjaśn ien ie w. jakim  stopniu zostały zrealizowane p o ­
stanowienia zeszłorocznego W alnego Zebrania, zawarte 
w  protokóle. K ol. Z. Bentkow ski w yjaśnił, że:

1) Pom im o w ysuniętego projektu  na poprzednim  
W alnym  Zebraniu w  sprawie tem atów  odczytow ych, 
nikt z członków  Oddziału nie zgłosił w  ciągu roku ubie­
głego odnośnych życzeń do Zarządu, to też trudne za­
danie w yszukiwania prelegentów  i doboru  tem atów  p o ­
zostało nadal całkow icie na barkach Zarządu. W iększość 
odczytów  w ygłaszanych u nas w  roku ubiegłym  była 
pow tórzeniem  odczytów  organizow anych przez Oddział 
W arszawski, co daw ało rękojm ię w artości i aktualności 
tem atów.

2) Zarząd Oddziału Łódzkiego zw racał się do Z a­
rządu G łów nego z prośbą o przesyłanie po 1 egzem pla­
rzu „Przeglądu E lektrotechnicznego" oraz każdego n o­
w ego w ydaw nictw a S. E. P. do Łódzkiej B iblioteki Pu­
blicznej, lecz sprawa ta pozostała bez odpow iedzi.

3) Oddział nie dysponuje odpow iednim i fundusza­
mi, aby stw orzyć stypedium  dla ucznia w ydziału  elektro­
technicznego Szkoły P rzem ysłow o-T echn icznej w  Łodzi.

4) Po porozum ieniu się z Zarządem  G łów nym  za­
przestano pobierania składek na Fundusz P om ocy  K o ­
leżeńskiej.

Na tym  dyskusję zam knięto i udzielono absoluto­
rium  ustępującem u Zarządow i.

K ol. Cz. D ąbrow ski zakom unikow ał zebranym , że 
po złożeniu ośw iadczenia przez kol. Z. R au ‘a na zebra­
niu odczytow ym  w  dniu 13 stycznia r. b., w  którym  
nadm ienia, że nie będzie kandydow ał na prezesa na 
dzisiejszym  zebraniu, odbyło  się w  tej sprawie zebranie 
Zarządu. Na zebraniu tym  w szyscy członkow ie Zarządu 
prosili kol. Z. Rau‘a o w yrażenie zgody na dalsze kan­
dydow anie, jednakże kol. Z. Rau stanow czo odm ów ił. 
P o zakom unikow aniu o pow yższym  kol. D ąbrow ski p o ­
dziękow ał w  im ieniu Zarządu w  serdecznych słow ach 
kol. Rau‘ow i za dotychczasow ą Jego oddaną pracę na 
czele Zarządu Oddziału. Przew odniczący kol. H. W endt 
zw rócił się do kol. Rau‘a z podziękow aniem  w  im ieniu 
w szystkich zebranych za jego  w ieloletnią i ow ocną dzia­
łalność, co zostało poparte przez zebranych gorącym i 
oklaskam i.

Jako następny punkt porządku dziennego odczyta­
ny został przez kol. A . M arlińskiego prelim inarz bu d­
żetow y na rok 1938, który przyjęty  został przez Zebranie 
bez dyskusji.

Z  kolei zabrał głos kol. Z. Rau. Na w stępie pod­
kreślił raz jeszcze odm ow ę dalszego kandydow ania na 
przew odniczącego, m otyw u jąc argum entami, zawartym i 
w  ośw iadczeniu z dn. 14.1. r. b. sw oje  stanow isko i je d ­
nocześnie chęcią w prow adzenia do Zarządu ludzi no­
w ych, po czym  zw rócił się do członków  Oddziału po ­
chodzenia żydow skiego z wezwaniem , w  im ię harm onij­
nej spółpracy, do przerw ania abstynencji w  pracach O d­
działu, prow adzonej na znak protestu przeciw  uchw ałom  
W alnego Zebrania S. E. P. w  W arszawie.

Uważa on bow iem , że ośw iadczenie jego na zebra­
niu w  dn. 13.1. r. b. łącznie ze stanowiskiem , jakie za­
ją ł Zarząd w  zw iązku z tym  ośw iadczeniem  i rezygna­

cją  jego, da je tym  kolegom  zupełną satysfakcję w  ta­
kich ramach, jakie są m ożliw e na terenie Oddziału.

Na zakończenie kol. Rau Wysunął kandydaturę kol. 
Cz. D ąbrow skiego, który w  dużym  stopniu przyczynił 
się do ożyw ienia działalności Oddziału, jako w iceprze­
w odniczący i jako referent odczytow y. Zebrani zaakcep­
tow ali kandydaturę oklaskam i. K ol. D ąbrow ski kandy­
daturę przyjął pod w arunkiem  zgłoszenia przez zebra­
nych jeszcze innych kandydatów  i przeprow adzenia fo r ­
m alnych w yborów .

Przew odniczący zarządził w obec tego w ybór, który 
dał w ynik  następujący: kol. Cz. D ąbrow ski otrzym ał 29 
głosów , kol. J. Brzozow ski otrzym ał 6 głosów .

Po ogłoszeniu w yników , kol. D ąbrow ski podzięko­
w ał zebranym  za okazane mu zaufanie, po czym  zw rócił 
się do w szystkich  kolegów  z prośbą o nieuchylanie się 
od zebrań Oddziału i o w spółpracę z now ym  Zarządem  
w  pokonyw aniu  trudności, które ham ują norm alną dzia­
łalność i rozw ój Oddziału.

W  dalszym  ciągu przew odniczący zebrania zarzą­
dził g łosow anie na pozostałych  członków  Zarządu. W y­
niki by ły  następujące:

kol. kol. Z. Bentkow ski g łosów  —  32, A. M arliń- 
ski —  31, K. M ajer —  27, A. Frankus —  21, J. B rzozow ­
ski —  9, Z. K opczyński —  7.

Do Zarządu zostali w ięc w ybrani kol.: Z. B e n t ­
k o w s k i ,  A.  M a r l i ń s k i ,  K.  M a j e r  i A.  F r a n k u s .

Na w niosek kol. C. D ąbrow skiego postanow iono do 
K om isji R ew izyjnej w ybrać kol. Z. Rau‘a, przy czym  
dotychczasow y je j skład pozostaw iono bez zmian. W  ten 
sposób do K om isji R ew izy jnej w eszło czterech członków : 
kol. kol.: St. H arasym owicz, E. Jasiński, A . L ejzerow icz
i Z. Rau.

D otychczasow ych  delegatów  do instytucyj pok rew ­
nych przez aklam ację pozostaw iono nadal przy sw oich  
funkcjach : delegatem  do R ady Nadzorczej Ł. T. K. T. 
jest kol. J. Brzozow ski, delegatem  do Rady O piekuńczej 
Szk. Przem .-Techn . —  Z. Rau, opiekunem  Szkoły W ie­
czorow ej dla E lektryków  —  H. W endt.

Po odczytaniu dw óch  deklaracyj członkow skich : 
inż. Snawadzkiego Janusza i inż. Sow ińskiego Mariana, 
przystąpiono do dyskusji nad projektem  ustaw y o tytule 
inżyniera i projektem  zorganizow ania inżynierów . Jako 
referent zabrał głos kol. Z. Rau, który streścił głów ne 
zasady projektów .

W  dyskusji zabierali głos kol.: W . K opczyński, 
K . Bendarzew ski i Z. Rau, po czym  postanow iono zg ło­
sić do Zarządu G łów nego następującą opinię członków  
W alnego Zebrania:

,,1) Tytu ł „inżyn ier" pow inien zostać tytułem  nau­
kow ym , a nie zaw odow ym ".

„2) P rojekt ustaw y o zorganizowaniu inżynierów  
w edług w ytycznych, przesłanych z Departam entu Prze­
m ysłow ego M inisterstwa Przem ysłu i H andlu do N. O. I., 
jest szkodliw y, gdyż podw aża życie obecnych  organiza- 
cy j inżynierskich oraz stoi na przeszkodzie regionalnego 
organizowania życia technicznego na przyszłość".

Na tym  W alne Zebranie zakończono.
Sekretarz: Przew odniczący:

(— ) Z. Bentkowski (— ) H. Wendt

ODDZIAŁ POZNAŃSKI 
Wyciąg z protokółu

Walnego Rocznego Zebrania z dnia 21.11.1938 r.
O godz. 20.07 zagaił kol. W ojciech  Buław ski W alne 

Roczne Zebranie w  drugim  term inie w  obecności 19 
członków , odczytu jąc porządek obrad.
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Na przew odniczącego W alnego Zebrania w ybrano 
kol. W itolda Pińskiego.

Funkcje Sekretarza pełni z urzędu kol. Stanisław 
Stanowski.

O dczytany protokół z zeszłorocznego W alnego Z e­
brania przyjęto bez popraw ek.

P o sprawozdaniu Zarządu, do którego w niesiono 
drobne popraw ki, odczytano sprawozdanie kasowe, b i­
bliotekarza, oraz K om isji R ew izyjnej, która udzieliła kol. 
Skarbnikow i pokw itow ania, a Zarządow i absolutorium .

K ol. Stanow ski złożył sprawozdanie co do prac 
P odkom isji Słow nictw a Elektrotechnicznego, a kol. 
Edw ard Zołubak z prac Biura Znaku Przepisow ego 
SEP.

Przystąpiono do w yb orów  Zarządu na 1938 r. 
W iększością g łosów  zostali w ybrani kol. kol.: J a r k ó w -  
s k i  M a r i a n  —  prezesem , B u ł a w s k i  W o j c i e c h —  
wiceprezesem , S t a n o w s k i  S t a n i s ł a w  —  sekreta­
rzem, O t l e w s k i  W i k t o r  —  skarbnikiem , T u - 
k a t s c h  F r a n c i s z e k  —  bibliotekarzem .

K om isja  R ew izyjna składa się z K olegów : M  o ł c z- 
k o  J a r o s ł a w a ,  F r a n k o w s k i e g o  F e l i k s a ,
i M i k o ł a j e w s k i e g o  S t e f a n a .

D o K om isji E lek try fik a cy jn e j' w eszli koledzy: 
K o w a l c z u k  B a z y l i ,  W e k e r  H e n r y k ,  M o ł c z -  
k o  J a r o s ł a w ,  P u d e l e w i c z  K a z i m i e r z ,  P i ń ­
s k i  W i t o l d ,  a z urzędu kol. Prezes i Sekretarz.

Podkom isję S łow nictw a Elektrotechnicznego stano­
w ią koledzy: K o w a l c z u k ,  S t a n o w s k i  i Ż o ł u -  
b a k  —  korespondentem  Biura Znaku Przepisow ego 
SEP został ponow nie w ybrany kol. Z o ł u b a k .

P rzy prelim inarzu budżetow ym  zw rócił kol. Skarb­
nik uw agę na okoliczność, że zasoby Oddziału z roku  na 
rok  się zm niejszają i już w  przyszłym  roku m ożem y za­
m knąć budżet z n iedoborem , w obec czego stawia w nio­
sek o specjalne opodatkow anie się członków  na rzecz 
Oddziału w  kw ocie  zł. 5 rocznie. K ol. Buławski p ro­
ponuje, aby opodatkow anie to zróżniczkow ać w  ten spo­
sób, aby członkow ie płacący 10 zł. kw artalnie opodat­
kow ali się kw otą zł. 6 rocznie, a p łacący poniżej 10 zł. —
3 zł. rocznie.

W niosek kol. Skarbnika z popraw ką kol. B uław - 
skiego został uchw alony.

Przedłożony prelim inarz budżetow y zatwierdzono.
W  związku z pow yższym  na w niosek kol. Stanow - 

skiego uchw alono, aby nadw yżki pow stałe na skutek do­
datkow ego opodatkow ania się z końcem  roku przekazy­
w ano do Zarządu G łów nego na rzecz prac przepisow ych 
SEP-u.

Na w niosek kol. B ibliotekarza uchw alono zakupie­
nie szafy do biblioteki. O brady zakończono o godz. 22.22.

Sekretarz: Przew odniczący:
(— ) St.rStanowski (— ) W. Piński

ODDZIAŁ RADOMSKO-KIELECKI 

Protokół
Walnego Zgromadzenia z dnia 20.11.1938 r. odbytego 

w Skarżysku.

W alne Zgrom adzenie odbyło  się dnia 20.11.1938 r. 
w  Skarżysku-K am iennej.

Zgrom adzenie zagaił kol. Al. K orzeniow ski, po 
C2ym  na przew odniczącego w ybrano kol. W. Demla, se­
kretarzem  by ł kol. L. Górski.

Porządek dzienny: 1. Zagajenie, 2. W ybór prze­
w odniczącego, 3. O dczytanie i zatw ierdzenie protokółu

z poprzedniego W alnego Zgrom adzenia, 4. Sprawozdanie 
z działalności Zarządu w  roku 1937, 5. Sprawozdanie ra­
chunkow e i prelim inarz budżetow y, 6. Spraw ozdanie K o ­
m isji R ew izyjnej, 7. W ybór now ego Zarządu i K om isji 
R ew izyjnej, 8) Sprawa p rojek tów  ustaw  o zorganizow a­
niu inżynierów , oraz o tytule inżyniera, 9. Ustalenie 
m iejsca następnego W alnego Zgrom adzenia, 10. W olne 
wnioski.

P rotokół poprzedniego W alnego Zgrom adzenia, oraz 
sprawozdanie Zarządu odczytał kol. L. Górski, spraw o­
zdanie K om isji R ew izy jnej w ygłosił kol. M. G rzyw acz.

Protokół poprzedniego W alnego Zgrom adzenia za­
tw ierdzono, Zarządow i udzielono absolutorium .

N ow y Zarząd na rok 1938 w ybrano w  składzie na­
stępującym : Prezes kol. D e m e l  W a c ł a w ,  w icepre­
zes —  kol. C h ą d z y ń s k i  A l e k s a n d e r  —  sekretarz 
kol. M o s z c z y ń s k i  S t a n i s ł a w ,  skarbnik —  kol. 
L i n d n e r  W a c ł a w ,  członkow ie Zarządu —  kol. P a- 
s z y c  W ł a d y s ł a w  i kol. B o r e k  B o l e s ł a w .

K om isję  R ew izyjną w ybrano w  składzie: kol. 
G r z y w a c z  M a r c e l i  i kol. L i d w i n  A n t o n i .

W związku z ustawą o zorganizowaniu inżynierów  
po ożyw ionej dyskusji uchw alono rezolucję następującej 
treści:

W  sytuacji jaka się obecn ie w ytw orzyła  W alne 
Zgrom adzenie uważa, że należy:

1. Z w ołać N adzw yczajne W alne Zgrom adzenie S.
E. P. w  W arszawie, m ożliw ie w  jak najkrótszym  czasie, 
celem  zaznajom ienia członków  SEP z projektem  usta­
w y  i zasięgnięcia opinii W alnego Zgrom adzenia co do 
dalszego postępow ania w  tej sprawie.

2. D ążyć w szelkim i dostępnym i dla Zarządu G łów ­
nego legalnym i środkam i do w strzym ania postępow ania 
w  sprawie w prow adzenia w  życie pow yższej ustaw y do' 
czasu decyzji W alnego Zgrom adzenia.

Poza tym  W alne Zgrom adzenie oddziału R adom sko- 
K ieleck iego S. E. P. stwierdza, że już istniejące organi­
zacje inżynierskie staw iały stale na pierw szym  planie 
prace związane z obronnością kraju, w obec czego pom i­
nięcie opinii zorganizow anego świata inżynierskiego przy 
opracow aniu  projektu  ustaw y o zorganizowaniu inżynie­
rów , jest negacją dotychczasow ego dorobku stow arzy­
s z e ń  inżynierskich, co m oże w  przyszłości u jem nie w p ły ­
nąć na najkorzystniejsze w yzyskanie w szystkich sił 
tw órczych  m ających  na celu  obronność państwa. Jak­
kolw iek  zespolenie dotychczasow ych  organizacji inży­
nierskich jest pożądane dla ce lów  obrony państwa, to 
jednak pro jek t ustaw y w  dotychczasow ej form ie nie na­
da je się do przyjęcia  gdyż przekreśla sam orząd świata 
inżynierskiego i zapoznaje dotychczasow y dorobek  nau­
k ow y i techniczny istniejących  stowarzyszeń.

Odnośnie do projektu  ustaw y o tytule inżyniera 
W alne zgrom adzenie uważa, że projekt ustaw y przed 
w niesieniem  go do sejm u jako obchodzący cały  świat 
techniczny, w inien by ł b y ć  uprzednio uzgodniony z za­
interesow anym i stowarzyszeniam i inżynierskim i.

W  dalszym  ciągu uchw alono, że następne W alne 
Zgrom adzenie Oddziału odbędzie się w  Skarżysku.

W  w olnych  w nioskach uchw alono zorganizow ać 
dw ie w ycieczk i do Skarżyska i Starachow ic, oraz 2 —  3 
razy do roku zebrania tow arzysko -  turystyczne.

Na tym  W alne Zgrom adzenie zakończono.

Sekretarz: Przew odniczący:
(— ) L. Górski (— ) W. Demel
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Ś. P. K A Z I M I E R Z  S K R Z Y Ń S K I

Dnia 28 października 1937 r. idąc do sw ych  codzien­
nych za jęć  u legł śm iertelnem u w ypadkow i przejechania 
przez pociąg śp. inż. Kazim ierz Skrzyński, k ierow nik Ele­
ktrowni „M ik o ła j” w  Rudzie Śląskiej.

Tragiczny ten w ypadek  odbił się głośnym  echem  
w  św iecie technicznym  Śląsko -  D ąbrow ieckiego Zagłębia 
Przemysłowego, gdzie zmarły dzięki swym zaletom  umy­
słu, ducha i charakteru, cieszył się w ielką popularnością
i ogólnym  szacunkiem.

Sp. K azim ierz Skrzyński urodził się w  1895 roku 
w  osadzie cukrow ni „Z b ru cz”  na W ołyniu. Po ukończeniu 
realnej szkoły w  P łoskirow ie na P odolu  rozpoczął w  1914 
roku studia akadem ickie początkow o w  Politechnice W ar­
szawskiej, później zaś w  K ijow sk iej. P o utworzeniu N ie­
podległego Państwa Polskiego w  1918 r. śp. Kazim ierz 
Skrzyński, w  poczuciu obow iązku bronienia N iepodległości 
O jczyzny, porzuca m ury uczelni i, pokonyw ując n iezliczo­
ne trudności ów czesnego życia w  Rosji, zdąża ku granicy 
Polski, przedziera się przez front i w stępuje do pierw szego 
napotkanego oddziału w ojska polskiego, w  którym  z en ­
tuzjazmem , pośw ięceniem  i głęboką wiarą w  ostateczne 
zw ycięstw o polskiej sprawy przechodzi zm ienne koleje 
losu żołnierza kam panii bolszew ickiej.

P o skończonej w ojn ie  śp. Skrzyński pow raca d o  stu­
diów  akadem ickich, w stępując do Politechniki W arszaw ­
skiej, gdzie w krótce uzyskuje stanow isko asystenta przy 
katedrze Laboratorium  M aszyn i Term odynam iki. Po

otrzym aniu dyplom u inżyniera-m echanika śp. Skrzyński 
rozpoczyna swą pracę zaw odow ą w  charakterze k ierow ni­
ka wydziału elektro-m echanicznego kopalni „Saturn”
i „Jow isz” T ow . G órn .-P rzem . „Saturn”  Sp. A kc. W  ciągu 
p ięcioletniej pracy w  tym  tow arzystw ie opracow uje i rea­
lizu je pro jek t rozbudow y elektrow ni kopalni „Jow isz” 

'(zw iększen ie  m ocy o 150% ), polegający  na pow iększeniu 
kotłow ni, turbinow ni oraz gruntownej przebudow ie roz­
dzielni w ysokiego i niskiego napięcia. W  1929 roku zostaje 
zaangażowany na stanowisko zaw iadow cy elektrow ni 
„M ik o ła j” , należącej do Rudzkiego G w arectw a W ęglow e­
go, gdzie rów nież rozbudow uje istniejące urządzenia, 
w prow adzając szereg zm ian i ulepszeń. Ostatnio zajęty  by ł 
budow ą w ielkiej rozdzielni w ysokiego napięcia, zaprojek­
tow anej w edług najnow szych  w zorów ; niestety pracy tej 
już nie dokończył.

Przedw czesna śm ierć śp. Skrzyńskiego jest bolesnym  
ciosem  dla pozostałej żony i m ałoletniego syna oraz dot­
kliw ą stratą dla w szystkich k o leg ów  i przyjaciół, k tórych  
sobie wszędzie um iał zjednać nieskazitelnością charakte­
ru, u jm ującym  obejściem  i szerokim  jasnym  św iatopoglą­
dem . D otkliw ą rów nież stratę ponosi przem ysł e lektrycz­
ny, odczuw ający obecnie brak  fach ow ców  w ysokiej m iary, 
oraz niwa pracy społecznej, na której śp. Skrzyński by ł 
zawsze chętnym  i gorliw ym  pracownikiem .

Cześć Jego pam ięci.

B I B L I O G R A F I A

M am przed sobą dw a w ydaw nictw a: W ielkopolskiej 
Rady G ospodarczej pt. „Program Inwestycyj w Wielkopol- 
sce”  i Izby P rzem ysłow o -  H andlow ej w  K rakow ie pt. 
..Elektryfikacja Ziemi Krakowskiej”.

N im  przejdę d o  sprawozdania o  każdym  z tych w y ­
daw nictw  osobno, pragnąłbym  zauważyć, że jest to bodaj 
Pierwszy w ypadek w  życiu  naszej e lektryfikacji, że sfery 
gospodarcze za jęły  się tym  zagadnieniem  publicznie. Nie 
w chodzi tu w  rachubę w ystąpienie Zw iązku Izb P .-H . 
z m em oriałem  w  spraw ie projektu  rządow ego upraw nie­
nia elektrycznego dla Harrimana, gdyż praca ta toyła ty l­
ko krytyką, która m oże przyczyniła się do naświetlenia 
tej spraw y ze stanow iska sfer przem ysłow ych, lecz nie 
w niosła do niej żadnej konstruktyw nej idei, która m ogła­
by  zapłodnić elektryfikację.

Inaczej w yglądają w ym ienione we wstępie m ateria­
ły. Jak to zobaczym y później, nie m ają one jednakow ej 
Wartości, są jednak w yrazem  aktyw nego ustosunkowania 
siĘ sam orządu gospodarczego do zagadnień elektryfi­
kacji.

W iekopolska Rada G ospodarcza wystąpiła z progra­
m em  inw estycyj w  W ielkopolsce, obejm ując nim  przem ysł, 
rolnictw o, handel, oświatę, miasta, kom unikację, elektry­
fikację  i gospodarkę wodną, a w ięc całość „palących  p o ­
trzeb W ielkopolski, k tóreby  w yrów n a ły  spustoszenie k ry ­
zysow e w  dziedzinie urządzeń kapitałow ych i uspraw niły 
Pełne w ykorzystanie istniejącego aparatu w ytw órczego” .

Jak w ynika ze wstępu om awianego w ydaw nictw a 
Jest ów  program  początkiem  prac W ielkop. Rady G ospo­
darczej. Jako następne zadania, traktowane rów nolegle 
do Pierwszego i m ające b y ć  „w stępną próbą przedstaw ie­

nia potrzeb inw estycyjnych  W ielkopolski w  św ietle w y­
tycznych ogólnopolskiego program u inw estycy jnego”  p o ­
stawiła sobie W. R. G. ogłoszenie m ateriałów  dotyczących :

a) określenia tw órczej roli W ielkopolski w  organi­
zm ie gospodarczym  całego kraju, z uw zględnieniem  kreso­
w ego położenia i przyrodzonych w arunków  W ielkopolski i

b ) analizy ro li W ielkopolski w  stosunku do Okręgu 
Centralnego oraz sprostania tym  przeobrażeniom  jakie 
stąd dla W ielkopolski w ypłynąć mogą.

M iejsce przeznaczane dla spraw ozdaw cy nie pozw ala 
na szczegółow e rozpatrzenie program u inw estycyj elek­
trycznych na tle program u gospodarczego. Uwaga ogólna, 
którą należy uczynić jest przede w szystkim  ta, że nie p o ­
traktowano elektryfikacji jako zagadnienia energetyczne­
go, stanow iącego zamkniętą w  sobie całość, lecz rozbito ją  
na dw ie części. Jedną znajdu jem y w  dziale „In w estycyj 
M iejsk ich” , a drugą —  w  dziale inw estycyj elektryfika­
cy jnych  pt. „E lektryfikacja  W ojew ództw a Poznańskiego” . 
T ego rodzaju  układ traci na przejrzystości i utrudnia ogar­
nięcie całości.

Inw estycje elektryczne m iejskie obejm u ją  tylko te 
miasta, które już są zelektryfikow ane i potrzebują pienię­
dzy na najp iln iejsze w kłady w  elektrow nie i w  sieci „sto­
sow nie do potrzeb technicznych lub obron n ych ” .

O becny stan elektryfikacji miast w ielkopolskich  w e­
dług W ielkopolskiej Rady G ospodarczej przedstaw ia się 
w  ten sposób, że na 99 miast (w  obecnych  granicach w o­
jew ództw a Poznańskiego) 57 jest ju ż zaopatrzonych w  
energię elektryczną, co w  stosunku do zaludnienia w yraża 
się 81°/o. Na 27 pow iatów  są zelektryfikow ane tylko 3
i jeśli w ziąć pod uw agę obszar pow iatów , ich zaludnienie
i liczbę gospodarstw  w iejskich , e lektryfikacja  wsi jest
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oszacow ana na 10°/o, a uw zględniając obsługę niektórych 
obszarów  dw orskich  przez małe elektrow nie pryw atne —  
najw yżej na ll°/o.

Rozdział pośw ięcony e lektryfikacji w ojew ództw a P o­
znańskiego zajm uje się planem  zaspokojenia potrzeb tych 
miast i tych pow iatów , które jeszcze nie m ają zakładów  
elektrycznych, m ów i jednak rów nież i o istniejących in ­
w estycjach  m iejskich, o których  w spom nieliśm y przed 
chw ilą i pośw ięca im  nawet znacznie w ięcej m iejsca niż 
ogólnem u planow i elektryfikacji.

Ten ostatni sprow adza się d o  pogodzenia się ze sta­
nem  stw orzonym  iprzez rządow y podział kraju na okręgi 
elektryczne, do om ów ienia trudności na jakie może napot­
kać elektryfikacja  tych okręgów  i do zapytania „k iedy  
prąd z w ielkich  central w  R ożnow ie czy innych dotrze do 
Poznańskiego?” .

„P rogram  inw estycyj w  W ielkopolsce” jeśli idzie
0 elektryfikację, robi w rażenie m em oriału, który porusza 
bolączki i potrzeby W ielkopolski i pragnie zw rócić na nie 
uwagę w łaściw ych  czynników .

Inaczej w ygląda „E lektryfikacja  ziemi krakow skiej” . 
Są to m ateriały K om isji E nergetyczno-E lektryfikacyjnej 
Izby P rzem ysłow o-H andlow ej w  K rakow ie. Już sam prze­
gląd spisu treści robi dodatnie w rażenie celow ej dobrze 
przem yślanej całości. Poza przedm ow ą pióra Prezesa 
Zw iązku  Izb P rzem ysłow o-H andlow ych  inż. C. Klarnera
1 „słow em  w stępnym ” Izby P rzem ysłow o-H andlow ej 
w  K rakow ie m am y przed sobą kilkanaście fachow ych  
referatów , streszczenie dyskusji nad nimi, kilka progra­
m ow ych  przem ów ień, w reszcie rezolucje uchw alone na 
zebraniu plenarnym  Izby, m em oriał tejże Izby w  sprawie 
struktury przyszłych  sieci elektrycznych  w  K rakow skim  
O kręgu E lektryfikacyjnym  oraz końcow y referat inż. Jana

Brzozow skiego, Prezesa Izby i P rzew odniczącego K om isji 
E nergetyczno-E lektryfikacyjnej, odtw arzający genezę tej 
K om isji i w yniki je j prac.

R eferaty  fachow e zaznajam iają z historią i rozw ojem  
elektryfikacji ziemi krakow skiej ze szczególnym  uw zglę­
dnieniem  elektrow ni w  K rakow ie, Sierszy W odnej i Ja­
w orznie, zawierają statystykę elektrow ni od 100 kW  m o­
cy  instalowanej wzwyż, in form ują o roli jaką odgryw ają 
gazy ziem ne i siły w odne, zwłaszcza jest m ow a o R ożno­
wie, Porąbce i o znaczeniu m ałych sił w odnych  dla elek­
try fikacji lokalnej, nie zaniedbują wreszcie takich zagad­
nień, jak elektryfikacja  wsi i kolei.

P rzytoczony materiał uzupełniono zagadnieniami 
praw nym i i podatkow ym i, treściw ym  przypom nieniem  
daw nych planów  elektryfikacji Okręgu K rakowskiego, 
poddano krytyce projekt najnow szy i przeciw staw iono mu 
własny, opracow any przez inż. Jana Bruski-K asynę.

W  now orocznym  zeszycie Przeglądu E lektrotechnicz­
nego inż. Bruski-K asyna szczegółow o przedstawił ten p ro­
jekt, jak  rów nież uchw ały pow zięte przez plenarne zebra­
nie Izby P rzem ysłow o-H andlow ej w  K rakow ie, nie będę 
w ięc ich tutaj przytaczał.

„E lektryfikacja  ziem i krakow skiej” , jest książką, 
którą się czyta jednym  tchem  z niesłabnącym  zaintereso­
waniem . Polecam  ją  też każdem u kto  od zagadnienia og ó l­
nego pragnąłby przejść do zaznajom ienia się z zagadnie­
niam i lokalnym i. Zwłaszcza by łoby  w ielce pożądane, aby 
z treścią tej książki zechciały zapoznać się inne Izby Prze­
m ysłow o-H andlow e i w yciągnęły  z niej praktyczne w nioski 
dla sw ych okręgów . T ego rodzaju  praca samorządu gos­
podarczego jest bardzo istotną potrzebą naszej elek­
try fikacji. K . Sw.

R Ó Ż N E

K o n g res  b e z p ie c z e ń s tw a  p ra c y  
9  — 11 k w ie c ie ń  1 9 3 8  r. w  W a rs z a w ie

Jesteśm y św iadkam i coraz żyw szego zainteresow a­
nia polskiego przem ysłu sprawą racjonalnej organizacji 
pracy ludzkiej, a w  szczególności zagadnieniem  bezpie­
czeństw a i higieny pracy. W ciągu ostatnich kilku lat p o ­
stęp w  tej dziedzinie jest szybki. Obecnie m ożna już li­
czyć na setki liczbę przedsiębiorstw , które p od ję ły  syste­
m atyczną akcję, m ającą na celu popraw ę w arunków  
pracy.

O pierając się na opinii szeregu osób, za jm ujących  
się w  w arsztatach przem ysłow ych  sprawą bezpieczeństw a
i higieny pracy, Instytut Spraw  Społecznych pod jął ini­
c jatyw ę zorganizow ania ogólno -  polskiego K ongresu 
Bezpieczeństw a Pracy w  roku 1938.

Celem K ongresu jest zobrazow anie postępu akcji 
bezpieczeństw a pracy w  Polsce w  ostatnich latach, w y ­
m iana dośw iadczeń z zakresu najw ażniejszych kwestii, 
obchodzących  k ierow ników  służby bezpieczeństw a pracy, 
oraz w ytyczen ie kierunku je j rozw oju  na okres n a jb liż­
szych kilku lat.

W myśl tych  założeń ustalony został program  K on ­
gresu obliczonego na trzy dni: 9, 10 i 11 kw ietnia b. r. 
(Biuro K ongresu: Instytut Spraw  Społecznych, W arsza­
wa -  Śródm ieście, ul. W ilcza 1).

M ię d z y n a r o d o w y  K o ng res  O d le w n ic z y  
w  Polsce

Pod protektoratem  Pana Prezydenta R zeczypospo­
litej Polskiej odbędzie się w  dniach 8 —  17 w rześnia 
1938 r. M iędzynarodow y K ongres O dlew niczy w  W ar­
szawie i K rakow ie. Ogólnym  hasłem  K ongresu jest: 
„W spółpraca konstruktora z odlew nikiem  i je j w p ływ  
na uspraw nienie pracy w  od lew n i1'. Dla członków  orga - 
nizacyj w spółpracu jących  ze Stow arzyszeniem  Technicz­
nym  O dlew ników  Polskich  (taką organizacją jest m. i. 
Stow arzyszenie E lektryków  Polskich) przew idziane są 
z racji K ongresu ulgi k o le jow e i ewent. hotelow e itp. 
Zgłoszenia oraz w szelką korespondencję związaną z M ię­
dzynarodow ym  K ongresem  O dlew niczym  w  Polsce w  r. 
1938 k ierow ać należy pod adresem : W arszawa, Polna 3, 
Politechnika, Zakład O dlew nictw a, Sekretariat M. K. O.
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